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JERZY PUTRAMENT

M I G A W K I  Z O L I M P I A D Y

Zátopek podczas M aratonu w momencie wyprzedzania szweda Janssona.

Zlot trwa
Było ich dwieście tysięcy... A le  

idea Z lo tu  ogarnęła m i l iony  młodych  
dziewcząt i  chłopców całej Polski, 
dotarła do miast, miasteczek, osiedli 
i  zagubionych wśród pól wiosek.

T rzy  m i l iony  młodych patrio tów  
stanęło do wielk iego współzawodni­
c twa przedzlotowego dając k ra jow i  
ponadplanową produkcję i  oszczęd­
ności na sumę 350 m il ionów złotych.

Przez dwa miesiące z największą  
uwagą śledziła młodzież dzieje przy­
gotowań do Zlotu.

By ło  ich dwieście tysięcy... Po­
w ta rza l i  w  uroczystej ciszy rotę ślu­
bowania, a potem przemaszerowali 
ul icam i Warszawy  s iłą  swej rado­
ści i  m łodości

W róc i l i  do domów.
Opowiadal i:  To by ło wspaniałe! 

Czuli się dumni. Potem  —  w ró c i l i  
do swoich zajęć.

I  co dalej? Dzień powszedni ma  
swoje prawa. Ma też swoje znaczenie 
przys łow iow y młodzieńczy „s łomiany  
ogień” .

Lecz co się dzieje już  PO ZLOCIE?  
W ró c i l i  z niego delegaci, w ró c i l i  do 
swoich codziennych, szarych zajęć, 
ale postanowil i  przedłużyć sens Z lo ­
tu  __na codzień. Bez żadnych „od­
górnych“  dy rek tyw ,  okó ln ików, w  
tysiącach zakładów pracy, w  setkach 
miast i  wsi polskich„ masy młodzieży 
—  tej k tóra na Zlocie nie była — po­
w ta rza ją  za delegatami słowa zloto­
w e j  przysięgi.

„Ś lubu jem y Tobie, Ojczyzno, m y  
—  synowie i  córk i ludu pracują­
cego, m łodzi przodownicy pracy i 
nauki, młodzi robotnicy, chłopi i  
żołnierze, umacniać władzę robot 
n ików  i  chłopów, walczyć z ciem­
notą, zacofaniem i  przesądami, po­
mnażać bogactwa narodu pracą i 
nauką, walczyć w  pierwszych sze­
regach o wykonanie Planu 6-letnie- 
go, o rozwój nauk i i  wzrost Kultu­
r y  narodowej,  o zwycięskie zbudo­
wanie socjalizmu“  ■
Zlot, potężna manifestacja po l i ­

tyczna, najw iększa od czasów K on­
gresu Zjednoczenia P art i i  — poruszy­
ła masy młodzieży, obudziła w ie lk ie  
siły twórcze. Na zebraniach poświę­
conych Z lo tow i młodzież nie ty lko  
pode jmuje nowe zobowiązania, lecz 
również postanawia przekroczyć w ła ­
sne, dotychczasowe osiągnięcia.

O trzym ując proporzec przechodni 
Zarządu Głównego Z M P  młodzież 
stoczni gdańskiej podjęła 300 nowych  
zobowiązań produkcyjnych, postano­
w i ła  założyć dwie szkoły stachanow- 
skie, zorganizować cztery zespoły 
świetlicowe i dwadzieścia pięć dru ­
żyn p i łk i  siatkowej...

Do niedawna Warszawskie Zak ła­
dy Przemysłu Odzieżowego nie w yko ­
n y w a ły  p lanu Dzięki wys i łkom  m ło­
dzieży, dzięki współzawodnictwu  
przedzlotowemu przełamano t ru d ­
ności w ykonu jąc  p lan półroczny a 
p lan za lipiec z nadwyżką.

Tokarze hu ty  „F e r ru m "  — Paweł 
Kuc, Ryszard Dreszer i  Jan Pietrasz­
k iewicz przed Z lotem w yra b ia l i  180 
proc. normy. Po Z locie osiągają lep­
sze w y n ik i  wykonu jąc przeciętnie 
200 proc. normy.

W  Szczecinie brygada murarska  
Mariana Uby po wys łuchaniu spra­
wozdania ze Z lo tu  w ciągu ośmiu 
godzin ułożyła 56.800 cegieł...

Z lo t  t rw a !  We współzawodnictwie, 
W walce o nowe metody pracy, w  
walce o upowszechnienie doświad­
czeń ludzi radzieckich, o powszechne 
stosowanie metod Kowalowa, Żan- 
darowej,  K orab ie ln ikowe j wyrasta ją  
no w i ludzie nowej epoki.

Z lo t  t rw a !  W ostrych starciach, w  
ogniu k lasowej b i tw y  rośnie m ło­
dzież budująca socjalizm. Jej siły 
służą w ie lk ie j  sprawie. Z lo t  do­
wiódł, że jeszcze większe rezerwy  
entuzjazmu można wydobyć z m ło ­
dzieży po lsk ie j stawiając przed nią 
'Wielkie zadania.

Z lo t  t rw a !  Droga młodzieży, zwy­
cięstwa i  klęski, mozolny wys i łek  
Pokonywania ciężkich trudności, za­
pał i  entuzjazm  — czekają na pióro  
Pisarza. Dwieście tysięcy na jlep­
szych to dwieście tysięcy bohaterów  
nowych powieści, w ierszy i  drama­
tów.

li Przypominają się słowa poety:

Jam
zie fh ij  obręb

wzdłużni wszerz . .
, obszedł —

i  życie
jest dobre,

i  żyć
jest dobrze..,

. Na naszych oczach k r a j  nasz sta- 
się kra jem  młodości, kra jem  

" Odzie ju t ro  jest już  dniem wczoraj-  
szyrn” ,

Grzegorz Lasota

W  kołach naszych ro ­
dzim ych in te le k tu a li­
stów do dobrego tonu 
należy pogard liw y sto­
sunek do n iektórych 
z jaw isk życiowych, 

np. do sportu. Bardzo niem ądry jest 
ta k i stosunek — i to co na jm n ie j dla 
trzech powodów.

P o  p i e r w s z e :  sport, w ycho­
w a n ie  fizyczne  p rzec iw dz ia ła  z w y ­
ro d n ie n iu  rod za ju  ludzkiego, w t ło ­
czonego za czasów k a p ita liz m u  do 
zakurzonych, zadym ionych ha l fa ­
brycznych, skazanego, zdawałoby 
się, na gruź licę , k rzyw icę , p y licę  
i  inne choroby zawodowe. O czyw iś­
cie, spo rt k a p ita liz m u  n ie  obali, ale 
w  słusznym  u s tro ju  sipołecznym 
dopomaga on do z lik w id o w a n ia  
p rze ży tku  k a p ita liz m u  w  samej 
budow ie  c ia ła  ludzkiego.

P o  d r u g i e :  W yra b ia  ort (a 
p rz y n a jm n ie j w y ra b ia ć  p o w in ie n ) 
pewne cechy charakteru niezbęd­
ne d la  lu dz i, przed k tó ry m i h is to ­
ria  postaw iła tak ogromne zadania 
ja k  zbudowanie nowego u s tro ju  
społecznego. W ola zw ycięstw a, 
p rze trzym yw an ie  niepowodzeń, u - 
m ie jętność w yko rzys ta n ia  s łabych 
s tron  p rzec iw n ika , narzucanie m u 
w a lk i w  dogodnych d la  siebie fo r ­
mach — to są cechy charakteru 
niezbędne dia dobrego sportowca.

W brew temu, co n iektórzy in te ­
lektua liśc i (i niedobrzy sportowcy) 
m yślą o sporcie —  spo rt wym aga 
od sw ych zw o len n ików  przede 
w szystk im  w łaśnie m yślenia . Tępy 
siłacz zostanie w walce zawsze po­
b ity  przez sprytn ie jszego, m yś lą ­
cego przec iw n ika .

A le  jest jeszcze t r z e c i  powód,
dla któru:’ > ios* sport
lekceważyć.

P ew ien pisarz któregoś dn ia po­
szedł na w ystęp  popu larnego a r­
tys ty . A rty s ta  n ie  spodobał się p i­
sarzow i i  ten m achnął w ie lk i a r ty -  
kułas, w  k tó ry m  z owego a rtys ty  
została, ja k  to się m ów i, m okra 
p lam a: że w u lga rny , p re tens jona l­
ny, k iczo w a ty  itd .

Rozm aw iałem  o ty m  w yp ad ku  
z pew nym  m ądrym  człow iek iem , 
k tó ry  też osobiście n ie  b y ł en tuz ja ­
stą owego a rtys ty . A le  w yskok  p i­
sarza p o tra k to w a ł surow o: „n ie  
można ta.k, j e g o  (tego a rtys tę ) 
l u d  l u b  i “ .

S po rt —  obok k in a  —  je s t n a j­
popu larn ie jszą ro z ry w k ą  naszego 
k ra ju . Co niedzie la  im p rezy  spor­
tow e ściągają na boiska se tk i ty ­
sięcy w idzów . Może się to kom u 
podobać czy n ie  —  ale ta k i jes t 
stan fa k tyczn y  i  z tą  powszechną 
nam iętnością należy się liczyć. Stąd 
te k ilka  wrażeń z O lim piady.

B IA Ł E  NOCE I  SZARE D N I

F in land ia , ja k  się okazuje, jest 
to ogrom ny ka w a ł p ły ty  g ra n ito ­
w e j, po rósly  św ie rkow ym  lasem. 
T u  i ówdzie są jez iora , gdzie in ­
dziej n ie w ie lk ie  pagó rk i, czasem 
znajdzie się naw et kaw a łek  z iem i 
up ra w n e j: k a rto fle , owies, żyto, 
jeszcze ca łk iem  zielone. A le  pra - 
wieczmy g ra n it jest wszędzie: kop­
niesz obcasem leśną darń  i  ju ż  pod- 
ków ka zgrzyta na kam ien iu , ś w ie r­
k i  tu te jsze radzą sobie ja k  mogą 
z tym  ciężk im  gruntem , ich korze­
nie  n ie  ty lk o  w ś lizg u ją “ się do n a j­
cieńszych szpar w gran ic ie , ale bo­
da j czy n ie  ro z łu p u ją  tego g ra n itu  
same.

H e ls in k i —  pó łm ilio n o w e  m ia ­
sto na g ra n ito w ym  pó łw ysp ie  w  za­
toce, upstrzone j paruset głazam i, 
czasem pokaźnych .rozm iarów. Na 
każdym  głazie ileś tam  św ie rków  
i  parę d rew n ianych  dom ków : tu  
F inowe spędzają końce tygodnia.

Zdobywczyni Z łotego M edalu w  rzu­
cie dyskiem, Romaszkowa (ZSRR)

M iasto ma dużo zieleni. W łaśnie 
(kon iec lip ca ) zakw ita  jaśm in 
przed po litechn iką .

Zabytków  arch itekton icznych nie­
w ie le : parę kościo łów  z po łow y 
X IX  w ie k u  i  sporo pa rte row ych  
d rew n ianych  dom ków  w  śródm ieś­
c iu  —  z początku X X  stulecia.

Noce is to tn ie  są b ia łe . O pó łno ­
cy jes t jeszcze jasny  zm ie rzch ,. o 
p ierw sze j nad ranem  —  je s t ju ż  
rano.

Za to dnie są szare; co dzień 
deszcz, k tó ry  pada w ed ług  ja k ie jś  
zasady alogicznej i  konsekw entne j 
zarazem. Jeśli pada z rana, w ted y  
może po po łu dn iu  bedzie słońce. 
Jeśli z rana jest słońce —  w te d y  
po p o łu dn iu  będzie la ło  na pewno. 
Jeśli się otw iera O lim piadę — wtedy 
będzie lało cały dzień.

C h m ury  są szare, śpieszące, roz­
wiane. Nadciągają znad B a łtyku , 
tłoczą się nad H e ls inkam i. P rzy ­
m ruża jąc oczy, p rzyw o łu ją c  w  w y ­
obraźni w ie lką  morską zatokę, kę­
py  wysepek, zie leń św ie rkó w  —  
nie zapom inajc ie  o chm urach. K ra j 
tysiąca je z io r —  jest k ra je m  m i­
liona  chm ur.

SZO FER O W A TY GOŚĆ
M ieszkam y w  O tan iem i. Na je ­

sien i w  tu te jszych  domach zamiesz­
k u ją  s tudenci p o lite ch n ik i. Będą 
m ie li ogrom ną halę sportow ą i  bo i­
sko.

Na bo isku  jest ruch . Jak iś  Ma­
dziar, czarny, sprężysty, w pięknym  
spo rtow ym  s tro ju  b iegn ie  d ług im , 
e leganckim  krok iem . Jakaś Czeszka 
rzuca oszczepem, inna skacze 
wzw yż. Jeszcze k i lk u  k rę c i się p rzy  
skoczni w  da l, p rzy  p ło tkach . W 
ogóle jes t ruch, jest jakaś gorączka,

Zdobywca Złotego M edalu w  g im na­
styce przyrządow ej C zukarin  (ZSRR)

patrzę na zaw odników  i  sam bym  
chcia ł cisnąć kulę, czy skoczyć w 
dal. N aw et — ja k  się zdaje —  p e r­
sonel techniczny naszych de legacji 
zarazi! się lekką a tle tyką: oto na 
zew nętrznym  torze ja k iś  gość w  
b rudnych  dresach i ró w n ie  b ru d ­
nej koszulce drepce dokoła boiska. 
W ygląda na szofera.

Przem ogłem  się, poszedłem do 
ha li. T u  nasi ciężarowcy podrzu­

cają do gó ry  s tuk ilow e  d rąg i z do­
czep ionym i kręgam i żelaza o roz­
m ia rach  k ó ł ko le jo w e j drezyny.

W ychodzę po kw adransie . Na 
bo isku ruch. S zoferow aty gość cią­
gle biega. Dobrze, że le kka  a tle ty ­
ka  go zainteresowała, ale k ro k  ma 
c iężk i i  k ró tk i,  sapie n ie ludzko, 
n ie  je s t zresztą m łody. N ic  z tego 
nie  w y jdz ie .

Jeszcze w  ha li. T re n u ją  ru m u ń ­
scy szabliści. Z d z ik im  w rzask iem  
Skaczą w  przód i  w  ty ł,  w ym achu ją  
że laznym i prę tam i, przysiadają.

Po dwóch godzinach znowu jestem 
na boisku. T yp  w  b ru dn ych  d re ­
sach jeszcze biegnie, ró w n ie  w o lno 
i  n iezdarnie, co na początku. M a­
n iak.

Pora na kolację . P rzed s to łów ką 
łapie m nie któryś z naszych licz­
nych organizatorów : w idzie liście 
Zatopka? W łaśn ie tre n u je  na bois­
ku ! Fenom enalny!
TO  W C A LE  N IE  L O K O M O T Y W A

Zatopek sta ł się bożyszczem O lim ­
piady. D osta rczy ł nam on przeżyć 
na jb a rdz ie j d ram atycznych w  prze­
biegu —  i  radosnych w  zakończe­
niu.

Od razu w  p ie rw szym  d n iu  za­
w odów  bieg na 10 k ilo m e tró w  —  
dz ięk i n iem u —  stał się pó łgodz in ­
ną je dn oak tó w ką  o n iesam ow itym  
napięciu.

Parę okrążeń m inę ło  zan im  z 
t łu m u  biegnących w y n u rz y ła  się 
wreszcie ta sy lw e tka  w  czerwonej 
koszulce z num erem  903. Zaraz za 
n im  drobny, szczup lu tk i M im oun. 
P iętnaście okrążeń biegną razem, 
odda la jąc się z każdym  k ro k ie m  od 
reszty. M im o u n  trzym a  się Z a top ­
ka ja k  uw iązany. W iem y, że ma 
szybk i fin isz , lepszy rzekom o od 
Czecha. W ięc je ś li w y trz y m a  jesz­
cze te p ięć okrążeń, bieg może 
w ygrać.

I  oto na p rze c iw le g łym  w ira ż u  
p ó łto ra  m etra  odstępu ja k b y  roz­
szerzyło się o dziesięć cen tym etrów . 
P op raw iam  o ku la ry , wie w ie rzę . 
Jeszcze k ilk a  k ro k ó w  —  dw a me­
try !  Jeszcze —  i  M im oun zostaje 
w  ty le .

Zatopek biegnie swoim  cha rak te ry ­
stycznym  krokiem , po tw orn ie  w y ­
krzyw iony, zmuszając się —  zdawało­
by się —  do rozpaczliwego w ys iłku . 
D a leko w  ty le  M im oun, trzec i w y ­
męczony A n u fr ie w , k tó re m u  ko lec 
ro z ra n ił nogę. B ardzo daleko 
wszyscy in n i.

W rzask siedem dziesięciu tys ięcy  
lu d z i w  betonowej w ann ie  s tad io­
nu.

N astępny w ystęp  Zatopka —  na 
5 k ilo m e tró w  —  w y w o ła ł n a jw ię ­
cej n iedow ierzan ia . N iem iec Scha- 
de m ia ł w  ty m  ro k u  lepszy w y n ik  
od Czecha, w  przedb iegu w y g ra ł 
bez żadnej w a lk i,  b y ł w ie lk im  fa ­
w o ry te m  całego św ia ta  „a t la n ty c ­
k iego“ .

Zatopek w  ty m  biegu w yka za ł n ie  
ty liko  nad ludzką  siłę sw oich uóg 
i  serca, n ie  ty lk o  zdolności ta k ty c z ­
ne i  moc cha rakte ru , ale- zapewne 
n ieśw iadom ie —  także ta le n t d ra ­
m atyczny.

N ie  poskąp ił on sw o im  p rz y ja ­
c io łom  i  wrogom, żadnego z uczuć 
ludzkich  — od nadziei, przez n iedo-' 
w ierzanie, strach, rozpacz — aż 
do huraganowego en tuz jazm u —  
u przy jac ió ł!

Bieg się zaczął. Schade nie zmę­
czony, n ie  b ieg ł przecież 10 k i lo ­
m e trów ! —  w ychodz i na czoło. Za­
topek rozkręca się po pa ru  k ilo m e ­
trach, dochodzi Schadego, prowadzi. 
Schade nie daje się, jest m ocn ie j­
szy. R e iff, M im oun i dwóch A n g li­
kó w  dz ie ln ie  m u sekundują , spy­
chając Zatopka do ty łu .

O statn ie okrążenie się zbliża. 
Norm aln ie Zatopek m usiałby już

być sam na czele. Jest zdaje się piąty. 
K on iec —  m ów ią pesym iści. O p ty ­
m iśc i m ają  resz tk i nadziei, ale bo­
ją  się je j okazywać.

I  na początku ty c h  osta tn ich 
czterystu  m e trów  Zatopek w yzw a la  
nadzie ję  w  sercach op tym is tów , 
rzuca się do przodu, m ija  jednego 
po drug im  — Reiffa, A ng lików , do­
chodzi do Schadego, m ija ! S tad ion 
wrzeszczy z rozpaczy i  radości na­
raz.

A le . d ra m at n ie  skończony. Scha­
de i  reszta z ryw a ją  się także. Na 
p rze c iw leg łe j p roste j w re  w a lka , 
k łę b ią  się w  zam ieszaniu czerwone, 
białe i niebieskie koszulki. Zato­
pek — zdaje się — jeszcze się trzy ­
ma —  ale to ty lk o  czerw ona koszu l­
ka  R e iffa .

Czerwona koszulka Zatopka jest 
znowu p iąta — atak odparty , a tlan ­
tycka koa lic ja  zwyciężyła! Koniec — 
m ów ią optym iści!

Ostatn i w iraż  —  i  nagle, znowu 
wrzask. Zatopek na w ira ż u  odska­
k u je  w  praw o od bandy, w ięc nad­
rab ia  parę m e trów  —  i  b iegn ie  na­
przód. Oto m ija  czwartego, trze ­
ciego, drugiego. Schade przechyla 
głowę, bezradnie ro zw ie ra  usta, 
zostaje z ty łu , ja k b y  s ta ł w  m ie j­
scu.

Zatopek! —  wrzeszczy stad ion. 
M a ły  A ra b  M im oun, k tó reg o  ta k ­
ty k a  sprowadzała się do trzym an ia

się*z ty łu  Zotopka —  czy on będzie 
p ie rw szy  czy; ■ p ią ty  —  sunie za 
Czechem, m ija  Schadego, jes t d ru ­
gi-

K o a lic ja  jes t zdziesią tkow ana: 
R e iff  schodzi z b ieżn i, A n g lik  C ha- 
taw ay —  w yw raca  się, p c h n ię ty  
przez Schadego.

M ężna teraz rozszyfrow ać ten  
dram at. P ie rw szy  fin isz  Zatopka —• 
po prostu  b y ł m anew rem : w ym ę­
czyć p rze c iw n ikó w  przedw czesnym  
z ryw em  i  uspokoić —  Zatopek n ie  
w y trz y m a ł, je s t n ib y  pokonany. 
D ru g i fin isz  zaskoczył ich, n ie  t y l ­
ko zabrakło im  s iły  w ydatko­
w ane j przed p ię tnastu  sekundam i. 
Z ab ra k ło  im  przede w szys tk im  od­
porności psychicznej, n ie  m og li so­
bie w yo bra z ić  ( ta k  ja k  i  wszyscy 
obecn i), żeby Z atopka b y ło  stać 
na coś jeszcze. Z a ła m a li się i  fiz ycz ­
nie, i psychicznie.

N azyw a się Z atopka lo k o m o ty ­
wą, maszyną, d ia b li w iedzą czym  
jeszcze. Cóż to za lokom otyw a, 
cóż to za maszyna, k tó ra  p o tra f i 
tak  n ieo m y ln ie  w yko rzys tyw a ć  sła­
bości dusz sw oich p rze c iw n ikó w ?  
To ju ż  raczej Schadego można naz­
wać maszyną, nb. nastaw ioną o m y ł­
kow o na zby t m ałą ilość ob ro tów .

M ara ton b y ł na jm n ie j d ram atycz­
ny : wszyscy u w ie rz y li w  Zatopka, 
wszyscy się do niego p rzyzna li. N ie  
zaw iód ł ich  oczekiwań, w y g ra ł z 
n ie z w y k łą  ła tw ością .

Zatopek na codzień jes t p ro s ty  
i  m iły . K tóregoś dn ia je cha liśm y  
razem  na stadion. Nasi leka rze  
zaczęli go w y p y ty w a ć  o to i  o ow o. 
Rozgadał się i  m ó w ił przez pó ł go­
dz iny  bez p rze rw y. B y łe m  zado­
w o lo n y  z jego czeszczyzny —  p ra ­
w ie  w szystko zrozum ia łem .

Z n a k o m ity  ta k ty k  —  p o tra f i on 
j? d n a k . wczuć się w  sytuację  i  n ie  
uyć gadułą. K ie d y  na uroczyste j 
akadem ii zaprezentowano naszym  
zaw odnikom  dw unastu  ko le jn y c h  
m ów ców  —  Zatopek okazał się n a j­
lepszym  sprin te rem , zam iast 10 k i ­
lom e trów , przegadał na jw yże j 400 
m e tró w  przez p ło tk i. Za to in n i 
zosta li o k ilk a  okrążeń z ty łu  i  ga­
da li, w ym ęczen i i  bezlitośn i.

N A  FRAJERÓ W  T R A F IŁ
Mecz p iłk i nożnej Polska —  

F ranc ja . Sędziu je H o lender. K tó ­
ry ś  z Francuzów , kopiad p iłkę , za 
w ysoko podnosi nogę. Sędzia 
gw iżdże: w o ln y  d la  nas. K tó ry ś  
z Francuzów  odpycha naszego g ra­
cza bez p iłk i.  Sędzia gw iżdże: w o l­
n y  d la  nas. Na w id o w n i szm er: 
d o b ry  sędzia, ob ie k tyw ny ...

Wszyscy liczą  się z naszym z w y ­
cięstwem , ale F rancuz i p ie rw s i 
s trze la ją  bram kę. Nasi na tychm iast 
z ry w a ją  się do a taku i w y ró w n u ją . 
Napięcie  wzrasta. Nasi znowu ata­
ku ją , k tó ry ś  z napastn ików  strze la  
i  w  ty m  m om encie gw izdek. P iłk a  
w pada do b ra m k i Francuzów , a sę­
dzia k rę c i g łow ą i n ie  uznaje b ra m ­
k i, spalony...

B y ła  to  abso lu tn ie  p ra w id ło w a  
b ram ka. A le  sędzia je j n ie  uznał. 
D op ie ro  w  d ru g ie j po łow ie  m eczu 
uda je  się naszym  w ydus ić  z w yc ię ­
ską bram kę.

No i ja k i b y ł ten sędzia? O biek­
ty w n y  czy stronn iczy?

Sądząc z naszej prasy sportowej
—  sędzia b y ł doskonały. Że n ie  
uznał jednej b ram ki — ha, byl b l i­
żej, le p ie j się zna na przepisach, 
chyba napraw dę b y ł spalony...

W ten  sposób n a w y k ła  do ocen 
„cza rne  lu b  b ia łe “  nasza prasa 
sportowa obdarzyła lauram i czło­
w ieka , k tó ry  ro b ił wszystko, co 
m ógł, aby naszym graczom  u tru d ­
n ić  zw ycięstw o.

T y lk o  że b y ł sp ry tny . N ie  r o b ił 
o rd yn a rn ych  szw ind li. W  drob iaz­
gach b y ł -o b ie k tyw ny  — o d g w iz d y - 
w a ł w o lne  p rzec iw  F rancuzom  ile  
w laz ło . Z a ro b ił w  ten  sposób u  
naszych „zna w có w “  op in ię  „o b ie k ­
tyw n e g o “ . I  gdy przyszed ł mo­
m en t decydu jący o zw yc ięs tw ie , 
k ie d y  nasi s trz e lili d rugą  b ram kę
—  ca ły  zarobiony przez siebie auto­
ry te t  „bezstronnośc i“  —  rz u c ił na 
jedną  k a rtę  —  b ra m k i n ie  uzna ł.

N ie  o m y lił się w  sw oich rach u ­
bach. Nasi „zn a w c y “ , zm y le n i je ­
go m anew rem  —  p rzyzn a li m u ra c ­
ję  z ty m  s-palonym ta k  dalece, że 
nawet nie wspom nieli w swoich 
spraw ozdan iach o te j bram ce, a je ­
go samego obdarzy li przydom ­
k ie m  „d o b ry “ .

D o b ry  sędzia, bardzo d o b ry  d la  
na b ie ran ia  fra je ró w .

Podobną metodę zastosował in n y  
sędzia, bodaj A n g lik ,  na m eczu 
ho ke jo w ym  Polska —  N iem cy Za­
chodnie. W p ie rw szych  m in u tach  
losy meczu się w a ży ły  i sędzia b y ł 
bardzo bezstronny: 1:0 dla nas, po­
tem 1:1, potem 2:1, potem 2:2, po­
tem  N iem cy  zaczynają p row adzić  
3;2. I  nasi s trze la ją  w y ró w n u ją c ą  
b ram kę. Sędzia je j n ie  uznaje," a

Chychla w  walce z Belgiem Woutersem
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■w c h w ilę  po tem  d y k tu je  k a rn y  
p rze c iw  nam . Nasi się za łam u ją  
i  p rze g ryw a ją  mecz wysoko.

Oczyw iście, b y l i  sędziowie, k tó ­
rz y  szw in d lo w a li bardzo o rd y n a r­
n ie . O czywiście, b y l i  i bardzo p rz y ­
zw o ic i. A le  m etoda owego H o le n ­
d ra  w yd a je  m i się na jb a rdz ie j t y ­
powa. W  drobiazgach uczc iw y  po 
to, by  szw ind low ać w  m om encie 
decydu jącym .

N A JB R U D N IE JS Z Y  ZE 
SPORTÓW

Są rodza je  sportu, gdzie szw ind ­
low ać je s t trudn o , są inne, gdzie 
w łaśc iw ie  sędzia decydu je o wszyst­
k im . N a jba rdz ie j do szw ind low an ia  
nadaje się g im nastyka, boks, szer­
m ie rka .

W yobraźcie  sobie w ie lk ą  halę. 
Osiem podłużnych pasów czegoś w  
rod za ju  lino leum . Nad każdym  pa­
sem k ilk a  potężnych lam p. N aprze­
c iw k o  siebie na ta k im  pasie sto i 
dw óch jegom ościów w  b ia ły c h  pan­
to flach, pończochach, spodniach, 
kubraczkach. Na tw a rz y  m a ją  d ru ­
ciane m aski, ja k b y  m ie li w yb ie rać  
m iód z pasieki. W jednym  ręku trz y ­
m a ją  żelazne pręty, drugą rękę m ają 
podniesioną do góry i d łoń wdzięcz­
nie  opuszczoną. »

Co gorsza, obaj są na uw ięz i. Na 
ro g u  pasa lin o le u m  sto i słupek, z 
k tó rego  w yb iega sznur, zaczepiony
0 pas zaw odnika. Z aw o dn ik  ska­
cze naprzód —  i  sznur się w yd łuża . 
Z a w o d n ik  skacze do ty łu  —- i  sznur 
się naw ija , n ik n ie  w  słupku.

Czterech panów  sto i z czterech 
s tron  pasa. P ią ty  je s t sędzią g łó w ­
nym .

Z aw odn icy  zaczynają podskak i­
w ać na zg ię tych ko lanach —  k ro k  
naprzód, k ro k  w  ty ł-  T y k a ją  przed 
sieb ie  prętem . Co pew ien czas k tó ­
ry ś  ro b i trz y  k ro k i naprzód, ty k a  
p rę tem , w yda je  p rz e n ik liw y  w rzask
1 podnosi m a jk ę  druc ianą. Ten
d ru g i też w rzaśnie raz i  d ru g i —  
d la  n iepoznaki —  i  też unosi mas­
kę- . . ,

P ie rw szy  k rzyczy  —  zęby do­
w ieść, że t r a f i ł  drug iego i  że z tego 
ta k  się cieszy. D rug i -— także chce 
dowieść, że t r a f i ł  i  że jes t zadowo­
lony- j  . ,  , .

Obaj pa trzą  na sędziów, obaj 
uda ją  w ie lk ą  radość, ale w  oczach 
obu  czai się niepewność i  strach — 
kogo sędziowie uzna ją  za t ra f io ­
nego?

Sędziow ie odbyw a ją  k ró tk ie  kon ­
w ersacje . P rzezo rn ie js i m ów ią, że 
n ic  n ie  w id z ie li. K toś  tw ie rd z i: 
p ie rw szy  a tak odparow any. In n y  
—  tra fie n ie  na praw o, in n y  —  na 
lew o. Sędzia g łó w n y  decydu je 
wreszcie — tra fio n y  ten a ten.

Z ujizytą
Z awsze odnosiłem się z na ­

leżnym  szacunkiem do a r­
ch itek tów . Ludzie  ci stoją 
na pograniczu techn ik  i  i 
sztuki. 1 to ja k ie j  sztuki!  

Trwa łe  je j  dzieła oglądać 
możemy na każdym kroku, i  nawet  
człowiek, k tó ry  w codziennym życiu  
nie p rz y w y k ł  jeszcze do obcowania  
z ■. in n y m i fo rm am i sztuki bez a r­
ch i tek tu ry  nie może się obejść.

Jankowski,  Knothe, Sigalin, Stę­
p ińsk i  — twórcy Marszałkowskie j  
Dzieln icy Mieszkaniowej,  architekci,  
w yroś l i  na fa l i  w ie lk iego  w ys iłku  
budowlanego Stolicy. Prawdopo­
dobnie gdy opuszczali przed wo jną  
m u ry  po li techn ik i  nie spiło im  się 
nawet, że k iedyko lw iek  staną przed 
n im i  tak w ie lk ie  zadania, o.worzy  
się tak  szerokie pole dla twórczej 
inw enc j i  i  artystycznego rozwoju .  
Nie ty lko  przed n im i zresztą. K ie ­
dy rozmawia liśmy z n im i w  n ie­
w ie lk im  pokoju jednego z M D M -o w -  
skich bloków, podkreśla l i  k i l k a k ro t ­
nie, że pracę swoją i  je j  w y n ik i  
t ra k tu ją  jako  manifestację m oż l i ­
wości twórczych arch itek tów  W ar­
szawy, wskaźn ik  tego, na co stać 
nie jeden ty lk o  zespół.

H is to r ia  obecnego M D M  sięga 
czasów powstawania pierwszego na 
w ie lką  skalę zakrojonego zespołu 
urbanistycznego powojennej W ar­
szawy  — Trasy W—Z. O tamte j  
pracy członkowie zespołu opowia­
dają jako o czymś dosyć dawnym,  
od leg łym z perspektywy nowych  
doświadczeń. Składając wtedy p ro ­
jek t,  t rak tow a l i  go, ja k  sami m ó­
w ią , jako  swego rodzaju „m an ife ­
stację urbanistów warszawskich“ , 
mającą być kontrpropozycją w  sto­
sunku do poprzednio wysuwanych  
koncepcji  rozwiązania osi Wschód— 
Zachód. Musiała być to „ manifesta­
c ja “  żarl iwa, skoro nie ty lko  do­
prowadz iła  do obecnego kształtu  
Trasę, ale i  wy łon i ła  zespół, k tóry  
w  niezmienionym składzie stanął 
na czele nowej w ie lk ie j  kampanii  
urbanistyczno-architektonicznej, j a ­
ką jest M DM .

N iew ie lka  i  pustawa pracownia  
zarzucona planami,  szkicami, r y ­
sunkam i elewacji  b loków nie rob i 
ju ż  dziś wrażenia czegoś niewspół­
miernego w  porównan iu z powsta­
jącym i tu planami. Wystarczy w y j ­
rzeć przez okno na Plac K ons ty tu ­
cji ,  aby przekonać się o ich nama­
calnej realności. Inne zapewne 
wrażenie wynieść musia ł gość od­
wiedzający pracownię M D M -u  to 
marcu 1050 roku, k iedy zespól 
przystępował do przygotowania  
planów Dzielnicy. Od te j historycz­
nej,  ja k  m ów i z uśmiechem inż. 
Jankowski,  daty praca zespołu 
mierzona była, warszawskim z w y ­
czajem, lipcami. W iipcu 1050 go­
towy był p ro jek t  M DM , lipiec 1051 
przyniósł uroczyste wręczenie k lu ­
czy do nowych mieszkań p ie rw ­
szym mieszkańcom M DM , wreszcie 
22-go lipca roku  1952 t łu m y  warsza­
w iaków  wkroczy ły  na Plac Konsty­
tu c j i  i  ukończony odcinek dzieln icy

T a k  w yg ląd a  w a lk a  szpadzistów. 
Podobno na juczciwsza, bo owe 
sznu ry  sygn a lizu ją  jakoś tra fie n ie  
w  sposób zm echanizow any, w ięc 
o b ie k ty w n y . A le  i  p rz y  szpadzie 
są k łó tn ie , targ i, obrazy, aw antu ry.

W e f lo re c ie  dam skim  grupa sę­
dz iów  postanow iła  w ykończyć na­
szą zawodniczkę, N aw rocką , k tó ra  
—  o zgrozo! —  do ta rła  aż do p ó ł­
fin a łó w . Po p rostu  n ie  uznaw ali 
je j  tra fie ń . Z iry to w a n a , pchnęła 
ta k  mocno swoją przeciw n iczkę , że 
f lo re t  je j się zg ią ł ja k  pogrzebacz.

M yś lic ie , że to sędziów przeko ­
nało"? Skądże, uzna li, że pchnięcie 
by ło  zby t n isk ie .

Szerm ierze m ów ią  ję zyk iem  z b li­
żonym  do polskiego, je ś li chodzi o 
p ra w id ła  gram atyczne, ale opartym  
na zgoła in n y m  podstaw ow ym  za­
sobie s łow nym .

Np. —  F leszowałem  go, ale za- 
vetow ał m oją fin tę  zwodem.

P A N O W IE  SIĘ B IJĄ ...

W  ty c h  „n ie w y m ie rn y c h “  dzie­
dzinach sportu , aby zrozum ieć 
przebieg i  p rzew idzieć w y n ik  ko n ­
kurenc ji, nie wystarczy poznać ogól­
nych zasad ta k ie j szerm ierki czy 
boksu, ale trzeba posiadać sporo 
w iadom ości z dz iedz iny p o lity k i 
m iędzynarodow ej, dz ie jów  poprzed­
n ich  o lim p iad , z zakresu ha n d lu  
zagranicznego, m e teo ro log ii i  naw et 
e tn og ra fii.

Na p rzyk ład  w  boksie: Nowara w a l­
czy z Pakistańczykiem . M a w a lkę  
w ygraną w  sposób na jbardz ie j n ie ­
w ą tp liw y  i  e legancki. A le  sędziu­
je  Ir lan dczyk , w  jedne j zaś z po­
przednich w a lk  po lsk i sędzia p rzy ­
znał zwycięstwo p rzec iw n ikow i bok­
sera irlandzkiego.

R ezu lta t: oszołom iony ciosam i 
N o w a ry  P ak is tańczyk uznany jest 
za zwycięzcę. N ie tk n ię ty  przez Pa­
k is tańczyka  N ow ara odchodzi, ja ko  
pokonany.

Zaiste, ja k  pow iada b ia ło rusk ie  
p rzys łow ie : panow ie się b iją , a 
chłopom  g łow a pęka.

N ow ara  ob ryw a  jeszcze od orga­
n iza to ró w : —  cóż to, f ra je r  jesteś, 
n ie  wiesz ja k  tu  sędziują? T rze ­
ba b y ło  go znokautować!

„B E tZ K R W A W A “  W A L K A  
SPO RTOW A

In te lek tua liśc i, gardzący spor­
tem , go tow i są w  ostateczności 
uznać np. tenis. N a jw ięce j n iechę­
ci wzbudza w  n ich  boks.

G dyby b y li na O lim p iadzie , zdo­
ła lib y  z pewnością zdobyć sporo 
a rgum entów  d la  znienaw idzenia 
boksu.

O czywiście, b y l i  w  H e ls inkach

wzdłuż Marszałkowskie j od Wilczej 
do Placu Zbawicie la. Uczucia to­
warzyszące temu  piertuszemu spoj­
rzeniu na M DM . a ściślej na 
je j  centra lny, na jtrudnie jszy w  
całym założeniu odcinek, znane 
są nam wszystk im  — każdy z 
nas odczuł na swój sposób ogrom  
i  rozmach te j monumentalnej ar­
chitektury, nowość tego zjawiska  
na tle weduty  dotychczasowej 
Warszawy.

Nie mnie j porywa jący jest obraz 
teg j co zrobiono oglądany z per­
spektywy pracowni,  budowany to ­
kiem opowiadania twórców. Dla  
nich stanowił on sumę doświad­
czeń, ciąg następujących po sobie 
ważkich i  n ie ła twych decyzji. A  
więc na jp ie rw  — czy zaczynać 
właśnie od tego co naj. rudnie jsze,  
później, ja k  pracować przy t rw a ­
jącym  nieprzerwanie ruchu u l icz­
nym, ja k  zsynchronizować ze sobą 
skom plikowany zespół robót m u ­
rarskich, kamieniarskich, ins ta la­
cyjnych, ja k  pogodzić jednoczesną 
budowę bloków mieszkalnych i  o- 
biektów usługowych... Tego rodzaju  
problemy to dziś już  chleb powsze­
dn i dla twórców M DM . Doświad­
czenia M D M  stały się zresztą nie 
tylKo ich w łasnym i doświadczenia­
m i  i  naukami, ale wzbogaciły arse­
nał wiedzy teoretycznej i prak tycz­
nej polskie j u rban istyk i.  M D M  
wprowadzi ła  do n ie j nową skalę. 

Nie idzie tu ty lko  o to, że powsta­
ła nowa skala rozm iarów prze­
strzennych, że la tarnie na Placu  
K ons ty tuc j i  są p 2 m etry  wyższe 
od K o lum ny  Zygmunta, lub że cho­
dn ik  przy kin ie „Polon ia“  powie rz­
chnią swoją za jmuje praw ie  cały 
chodnik  i  jezdnię dawnej Marszał­
kowskie j łącznie. Prace przy bu­
dowie tego pierwszego odcinka  
Dzieln icy dokonały zasadniczych 
zmian w  samym procesie budow­
nictwa. Członkowie, zespołu M D M  
z zadowoleniem m ów ią  o doświad­
czeniach, jak ie  wyn ieś l i z bezpo­
średniej współpracy z załogą Z jed ­
noczenia BW  6, które tu, w  toku  
prac na M DM , zdołało nadrobić  
swoje niedociągnięcia i  wy łon ić  
przodujące zespoły budowlane. Z  
opowiadania inż. Jankowskiego, dó 
którego, nie odrywając oczu od k re ­
ślenia, w .rąca uwagi i  uzupełnie­
nia inż. Knothe, wyn ika ,  że M D M  
stał się istotną rewoluc ją  w  w ie lu  
dziedzinach pomocniczej p rodukc j i  
budowlanej.  Tak np. dotychczas 
konserwatywne  i  posługujące się 
od w ieków  niezm ienianymi meto­
dami pracy kam ien iarstwo dzięki 
M D M  zaczęło się przekształcać i 
unowocześniać, i  obok świdra, ko­
nia i  dynam itu  po jawiać się poczę­
ły  buldożery i  mechaniczne dźw i-  
garki.  Podobnie dopiero M D M  o- 
twar ło  na dobre notce perspektywy  
współpracy p las tyk i z arch itekturą,  
wprowadzając dekorację plastycz­
ną — rzeźbę, płaskorzeźbę, mozai­
kę czy scraf it to  do trwałego re ­
pe rtuaru  monumenta lne j a rch itek­
tu ry  socjalizmu w  Polsce. A  w n ę ­
trza, a kasetony w  podcieniach!

bokserzy w yso k ie j k la s y '—  np. pa­
ru  bokserów  radz ieck ich  (B u łako w , 
M iednow, Szczerbakow), znakom i­
ty  W ęgier Papp, paru M urzynów  
am erykańsk ich , nasz C hych ła  czy 
A n tk ie w ic z  itd . —- w  k tó ry c h  w y ­
kon an iu  boks staw ał się sztuką po­
ryw a jącą . A le  n ik l i  on i —  w  p ie rw ­
szych dn iach —  w  pow odzi bokse­
ró w  f ilip iń s k ic h , ce jlońskich , p łd .-  
koreańskich, japońskich , bu rm ań - 
skich, irańsk ich , eg ipskich, argen­
tyńskich , m eksykańskich i innych.

Na ogół b y li to ch łopcy zd ro w i 
i  sk ło n n i do b ija ty k i.  N apo tyka jąc  
podobnego do siebie przeciw n ika 
ochoczo doska-kiwali do niego i  przez 
p ierw szą run dę  obserw ow a liśm y 
w śc iek łą  w ym ianę  ciosów, z k tó ­
ry c h  każdy lą do w a ł na szczęce, no­
sie, b rw ia ch  p rzec iw n ika . Po m i­
nucie  wszyscy —  b ia li, żółci, b rą ­
zow i, czarn i —  s taw a li się czerw o­
n i, k re w  zam ien ia ła  im  tw arze  w  
m aski ko loru kw ia tu  pelargonii.

M in u ta  p rze rw y , sekundanci 
zm yw a ją  im  tw arze  wodą, obsypu­
j ą  ja k im ś  proszkiem . Z nów  sta ją  
się podobn i do łu dz i.

Z nów  w a lka , k re w  le je  się c iu r­
k iem , ciosy la ta ją  w  pow ie trzu , 
tępe k laskan ie  rę ka w ic  o spłaszczo­
ne nosy, któryś się zachwieje i z 
ty m  w iększą fu r ią  a taku je  potem.

W  trzec ie j rundz ie  obaj się 
chw ie ją . Już n ie  mogą ustać sami, 
ja k  dw ie  k a rty , z k tó ry c h  sie budu­
je „dom ek“ , podpierają się piersia­
m i, a pięściami jeszcze sobie wa lą 
po uszach.

D U C II O L IM P IJ S K I
O rgan iza to rzy n ie  szczędzili p rzy  

uroczystościach a lu z y j na tem at 
tzw . „ducha o lim p ijsk iego“ . N ie 
bardzo w iem , co to znaczy. W  czym  
się duch ten u ja w n ił np. p rzy m e­
czu koszykó w k i U ru gw a j —  F ra n ­
cja .

K oszyków ka w  obecnym  swoim  
wyglądzie nie jest, m oim  zdaniem, 
sportem  po ryw a jącym . Po p ie rw ­
sze, faw oryzu je  ona degeneratów
0 nadczynności g ruczo łu  w zrostu. 
Po drugie -— jest monotonna: sprowa­
dza się do tego, że p ięc iu  d ry b la ­
sów kręc i się przy je d n ym ’ koszu, 
a in nych  p ięc iu  biega dcfkoła. Jak  
k toś  ma p iłkę , to Ir in y  ma prawo 
machać m u ręką  ponad nosem. Po­
tem  wszyscy rob ią  w ' t y ł  zw ro t
1 b iegną pod in n y  kosz, gdzie na­
stępuje to samo, ty lk o  na w y w ró t. 
Po trzecie  —  liczen ie  s trze lanych 
koszów w ym aga specja lne j obsługi 
bucha lte ry jne j. Po czwarte wresz­
cie — sędziowie i tu ta j mogą dużo 
naszw indlować.

W ięc F ranc ja  —  U ru g w a j. M i-

Toż to przecież dopiero początek 
tych szerokich możliwości,  jak ie  
budownictwo typu M D M  otwiera  
przed plastykiem. Jest to zapo­
wiedź „renesansu rzemiosła a r ty ­
stycznego“  powiązanego z a rch itek­
turą. W loku  prac przy Placu K o n ­
s ty tuc j i  zatrudnionych było w  m o­
mencie ku lm inacyjnego nasilenia  
prac przeszło 1000 kamieniarzy, to 
znaczy więcej niż dotychczas w  o- 
góle pracowało na terenie Polski. 
Zanika jący zawód blacharza stał 
się nagle niezbędnym do tego stop­
nia, że powstała konieczność szko­
lenia nowych specjalistów w  tym  
zawodzie.

Długo można by tu mnożyć p rzy ­
kładu ilustru jące fa k t  n iezwyk łe j  
doniosłości powstawania M D M -u  
dla rozwoju  fo rm  i s ty lu  budow­
nic tw a w  Polsce. A le  nie to prze­
cież jest w łaśc iwym  celem naszej 
w izy ty  w  pracowni M DM . Są n im  
osoby pro jek todawców i  wspó ł­
twórców Dzieln icy. Przy ty m  te­
macie okazują się oni jednak ba r­
dziej oględnymi in form atoram i.  Ich  
plany na przyszłość to przede 
wszystk im  dalsza budowa M DM .  
Rozłożony na s\.ole p lan wskazuje, 
że to, co zrobiono dotychczas, to 
choć na jtrudn ie jszy i  k luczowy, ale 
przestrzennie raczej n iew ie lk i  w y ­
cinek całego założenia. Czeka jeszcze 
na wykonanie dalszy bieg Dzieln icy  
ńa południe w  k ie runku  placu U n ii  
Lubelskie/,  m n ie j w ięcej do obec­
nego k ina  „Mx>skwa“ . Oś Stanisła­
wowska, biegnąca prostopadle do 
Wisły na wysokości Placu Z baw i­
ciela z tzw. „ la tawcem “  na wscho­
dn im  je j  zakończeniu. Elewacja  
tej a r te r i i  ma być gotowa na 1953 
rok. Być może M D M  rozszerzy się 
również na północ, dochodząc do 
u l icy  Hożej. Nie zapominajmy  
przecież, że M D M  to wielka, 50-ty-  
sięczna centralna dzielnica W ar­
szawy. Szczegółowe rozpracowanie  
tych fragmentów jest udzia łem no­
w ych  zespołów architektonicznych,  
które w  toku swojej pracy w y ło n i ł  
oh cny zespół M D M  i  które usa­
modzie ln iają  się coraz bardziej.

Jest jeszcze jeden, sekretny p lan  
na przyszłość trzech spośród tw ó r ­
ców M D M  — inż. inż.: Jankowskiego  
Knothe i  Stępińskiego, k tó ry  zdra­
dzamy jedynie przez niedyskrecję: 
— konkurs na Śródmieście. Jest to  
od dłuższego czasu pierwszy kon­
kurs arch itekton iczny, do którego 
startu ją  32 zespoły z całego kraju.  
Konkurs  stanie się więc przeglą­
dem sił polskie j a rch i tek tu ry  i m o­
że przynieść w ie le  niespodzianek. 
Nie t rudno pod po k ryw ką  żartów  
wyczuć lekką tremę rozmówców, 
gdy mówią o konkursie, do którego 
stają z dwumiesięcznym opóźnie­
niem spowodowanym natężeniem 
pruć na M D M  do końca lipca br. 
Zdradziwszy jednak ten sekret m u ­
simy opuszczać pracownię. M i ja jąc  
podwórze bedące jeszcze placem, 
budowy stajemy na Placu K ons ty ­
tuc ji .

( k . t . t . )

nu ta  przed .końcem. S tan 66 : 64 
d la  F ra n c ji. Sędzia —  A m e ry k a ­
n in . P racu je  energ icznie —  z dw u ­
nastu graczy u ru gw a jsk ich , z k tó ­
ry c h  re k ru tu je  się gra jąca p ią tka
—  w y rz u c ił ju ż  dz iew ięc iu . T rzech 
U ru g w a j czykó w  a ta ku je  F rancu ­
zów _  1 wreszcie udaje im  się 
strzelić kosza: 66:66.

Zostało pó ł m in u ty . Sędzia uznaje 
kosza, ale jednocześnie da je  w o ln y  
dla F ranc ji. Francuz chybia, ale 
in n y  chw y ta  p iłk ę  i  pa ku je  do k o ­
sza. 68 : 66 dla F ra n c ji.

G w izdek: kosz i  kon iec jedno ­
cześnie. W tedy jeden z U ru g w a j- 
czyków  skacze do sędziego i  ce lnym  
p ro s tym  tra f ia  go w  podbródek. 
Sędzia pada, ja k  ścięty. , In n y  
U ru g w a jc z y k  dopada leżącego i  n ie ­
nagannym  „czesk im “  kop ie  go w  
słabiznę.

W rzask na w id o w n i. P rz y  leżą­
cym  zamieszanie. K toś  k rzyczy, 
k toś kogoś chlaszcze po tw a rz y . 
U ru g w a jc z y k  w y ska ku je  z ro z w ia ­
n y m i w łosam i i  zaczyna coś k rz y ­
czeć po hiszpańsku w  tw a rz  ty s ią ­
cow i w idzów .

W rzask, gw izdy . U ru g w a jc z y k , 
w śc iek ły , rzuca się na publiczność. 
W ypada p o lic ja n t, chw y ta  go w  
pół. U ru g w a jc z y k  zręcznym  u n i­
k iem , ty p o w y m  dla dobrego ru g b i-  
sty, w y ry w a  się z objęć po lic jan ta , 
b iegn ie  na nas. Jeszcze dw óch po­
lic ja n tó w . Jeszcze trzech. Z ła p a li 
tego —  koszykarza, boksera, p i łk a ­
rza  i  rugb is tę . naraz —  niosą go 
do szatni. P od rygu je  nogam i i  jesz­
cze wrzeszczy.

Ba, może ta  wszechstronność 
U ru g w a jczyka  zasługuje na nazwę 
o lim p ijs k ie j?  Bo do o lim p ijsk ie go  
spoko ju  by ło  ta  dosyć daleko.

U D Z IA Ł  ZSRR
N a jw iększą  sensacją O lim p ia d y  

b y ł ud z ia ł zaw odników  radzieck ich .
Wszyscy — i przyjacie le, i  w ro ­

gow ie —  b y l i c iekaw i, ja k  w y p a d ­
n ie  p ie rw szy  w ystęp zaw odn ików  
radz ieck ich  na ig rzyskach  o lim p ij­
skich.

Prasa am erykańska i  zam eryka­
nizowana wygadała się w ie le  razy 
co do głównego celu O lim p iady — 
z ich punktu  w idzenia. Np. „France 
Soir“  tak  re ferow a ł na jpow ażnie j­
sze zadanie Am erykanów : g ru n t — 
to pobić ZSRR, reszta nie ma zna­
czenia.

No, trzeba przyznać, że w  ta k im  
raz ie  organ iza to rów  am erykańskich  
spo tka ła  klęska.

N ie k tó rz y  nasi dz ienn ikarze spor­
to w i —  na od w ró t —  zapow iada li 
ud z ia ł ek ip y  rad z ie ck ie j ja ko  je d ­
no pasmo zw ycięstw .

O lim p iada  w ykazała , że w  n ie ­
k tó ry c h  dziedzinach spo rtu  zaw od­
n ic y  radzieccy są rzeczyw iście 
b e zkon ku ren cy jn i. T a k i np. Czu- 
k a r in  w  g im nastyce jest po p rostu  
fenom enem . W  ogóle g im nastyka, 
zwłaszcza męska, by ła  domeną ra ­
dziecką. T ak  samo zapaśnietwo —  
w  obu sty lach, w o ln y m  i  k lasycz­
nym .

Duże sukcesy odnieś li _ om  w  
s trze łn ic tw ie , w io ś la rs tw ie  i  podno­
szeniu ciężarów.

W  koszykówce za ję li d rug ie  m ie j­
sce. W idz ia łem  ich  mecz z A m e­
ry k a n a m i (zaraz po ow ym  skanda­
lu  z U ru g w a jc z y k a m i). P rzeg ra li 
z dw óch pow odów : w  d rużyn ie  
am erykańskie j było 2 — 3 degene­
ra tó w  o wzroście 2 —- 2,10 m, k tó ­
rz y  p ra w ie  bez podskoku, jedną 
ręką, w k łada li p iłkę  do kosza. _ Po 
d rug ie  techn ika  s trza łów  d ru żyny  
rad z ie ck ie j n ie  b y ła  najlepsza, do­
syć często pudłowano.

W  le k k ie j a tle tyce —  n a jp o p u la r­
n ie jszym  sporcie O lim p iad y  —  za­
w o d n icy  radzieccy odn ieś li dużo 
sukcesów i  s p ra w ili parę zawodów.

W  rzutach kob ie t —■ na 9 m eda li 
zaw odn iczk i radz ieck ie  zdoby ły  7. 
M a ła  Z yb in a  pob iła  re k o rd  . św iata 
w  pchn ięc iu  ku lą .

S łab ie j w y p a d ły  b ieg i ko b ie t, 
gdzie w ie lk ą  rew e lac ją  okazały się 
A u s tra lijk i.  I  tu  jednak H nyk ina  
i G olubicznaja zdobyły medale.

W  skokach Czudina zdobyła dwa 
medale: srebrny w  da l i brązowy 
wzw yż

A m e ry k a n k i w  ty c h  w szystk ich  
kon ku re nc ja ch  zdoby ły  ty lk o  jeden 
m edal —  za sztafetę. W szystkie 
cztery je j uczestniczki —  to są M u ­
rz y n k i.

W męskich konkurencjach za na j­
wyższy sukces radziecki należałoby 
chyba uznać d ru g ie  m iejsce —  w  
400 m  przez p ło tk i i  w  sztafecie 
4 x  100 m. L itu je w  osiągnął zna­
k o m ity  czas, b y ł je d yn ym  ry w a le m  
fenom enalnego M ooze‘a. Sztafeta 
w ykaza ła  znakom ite  zgranie, pob i­
ła  taką np. sztafetę angielską, w  
k tó re j b ieg ło  pa ru  m ających le p ­
sze czasy od biegaczy radzieckich. 
Z nakom ite  w y n ik i osiągnęli D en i- 
sienko •—- w  tyczce i  Szczerbakow
—  w  tró jskoku.

W  ogóle we wszystkich konku­
ren c ja ch  męskich, naw et w  tak ich , 
gdzie p ierwsze trz y  m ie jsca p rzyp a ­
dały Am erykanom  (kula, 10-bój), 
zaw odnicy radzieccy dochodzili do 
czołowej szóstki i  zdo byw a li m ie j­
sca punktow ane —  G riga łka , W o ł­
ków .

S tosunkowo na js ła b ie j w y p a d ły  
b ieg i średnie —  od 400 do 1500 m et­
rów . Jest to zrozum ia łe  —  poziom  
tych biegów bardzo się ,podniósł. 
Ign a tiew , b iją c  re ko rd  ZSRR na 
400 m w  dobrym  czasie 47,4 (nasz 
rekord — 48,3) — odpadł w  nó lfinale .

Zawodnicy radzieccy w ykaza li 
w  biegach średnich i  d ług ich  słabe 
w yro b ie n ie  taktyczne . Na 1500 m 
w  przedbiegach w y s u w a li się na 
czoło, p ro w a dz ili, m ęczy li się —  
i  odpadali na fin iszu . Czasem p ró ­
b o w a li m ijać  p rze c iw n ikó w  na w i­
rażach, tracąc na ty m  po parę 
m etrów .

T ak np. Kazancew  —  k tó ry  spra­
w i ł  m i na jw iększy  zawód —  przez 
ca ły  n iem a l bieg f in a ło w y  na 3000 
m  z przeszkodam i —  szedł obok 
Ashenfeitera, zamiast iść za n im

i walczyć o prowadzenie gdzieś 
na przedostatn ie j prostej. D la te­
go też przebiegi na pewno nie 
3000 m, ale ja k ieś  3030 —  50 m 
—  i  za ją ł d rug ie  m iejsce, podczas 
gdy m ia i dane, by bieg ten wygrać.

N ie  tru d n o  zrozum ieć, że te n ie ­
powodzenia w  dużej m ierze w y p ły ­
w a ją  z b ra ku  doświadczenia w  ta k  
pow ażnych zawodach ja k  Ig rzyska  
O lim p ijsk ie .

N A J W IĘ K S Z Y  SUKCES
Podzielenie ostateczne w  n ieo fi­

c ja lne j p u n k ta c ji pierwszego m ie j­
sca przez ekipę radziecką razem 
z A m eryką, w tych warunkach, na­
leży  uznać za w ie lk i sukces.

Jeszcze w iększym  sukcesem jest 
ogólna atmosfera Igrzysk. Poza w y­
padkam i jaskraw ego k rzyw dzen ia  
przez n ie k tó ry c h  sędziów zaw odni­
kó w  z ZSRR i de m okra c ji lu d o ­
w ych  —- Ig rzyska  od b y ły  się bez 
incyden tów , w  atm osferze lo ja ln e j 
w a lk i spo rtow e j. Znaczna część 
zaw odn ików  am erykańsk ich  odno­
s iła  sie do naszych zaw odników  
p rzy ja źn ię  i  po koleżeńsku. R i- 
chards — zwycięzca tyczk i' — po 
skończeniu k o n k u re n c ji rz u c ił się 
na szyję Denisence, zdobyw cy I I I  
m iejsca. Fuchs, D aris  i  pa ru  in ­
nych  p rzychodziło  do O tan iem i z 
w iz y tą  do nas. Pom iędzy wszyst­
k im i ek ipam i szala ły dw ie  pasje 
o lim p ijs k ie : po low an ie na au togra­
f y  i  w ym iana  znaczków do k la py .

Publiczność fińska  i o rgan iza to­
rz y  —  w yka za li na ogół życzliwość 
i  dobrą wolę. Ig rzyska  z b liż y ły  
m łodzież sportow ą całego św iata.

A  CO Z N A M I?
Jak ocenić udzia ł Polaków w  

Igrzyskach?
Skorośm y w  L o nd yn ie  zdoby li 

jeden medal — i  to brązowy — 
a tu  cztery, w  ty m  jeden zło ty , 
dw a  srebrne —  można by  pow ie ­
dzieć —  duży sukces. N ie w ą tp li­
w ie , znajdą sie tacy, k tó rz y  ta k  bę­
dą m ów ić. I  częściowo będą m ie li 
rację .

In n i będą m ó w ili o niepowodze­
niach. I  tych  nam  nie b rakow ało . 
Spora grupa le k k o a tle ty k ó w  w y ­
pad ła  słab ie j, n iż  garsteczka w  L o n ­
dyn ie . G im nastyczk i n ie  zdoby ły  
żadnego m edalu. Z b y t szybko w y ­
le c ie li z tu rn ie ju  p iłka rze . Szer­
m ierze dochodzili w  na jlepszym  ra ­
zie do p ó łfin a łó w .

Jest dosyć pow odów  do narze­
kań. Ważne jest jednak  raz w resz­
cie skończyć ze s ta ropo lsk im  p rz y ­
słow iem , k tó re  w  naszym sporcie 
obow iązu je w  w e rs ji K ochanow ­
skiego: i przed szkodą, i po szko­
dzie.

N a leży w ięc przede w szys tk im  
zdobyć sie na szerokie i  publiczne 
p rzeana lizow anie  naszych p rzyg o ­
tow ań do O lim p iady , naszego w  n ie j 
udz ia łu  i  nauk, k tó re  z tego należy 
wyciągnąć.

SKOŃCZYĆ Z  ..PO LS KIM  
P E C H E M “

Przede w szys tk im : w yśm ie jm y  raz 
nareszcie tych, k tó rz y  każde n ie ­
powodzenie u s iłu ją  zw a lić  na za­
w o dn ików . Oczywiście, ten czy ów 
zaw odnik może nawalić, może się 
załamać. A le  je ś li za łam u je  się 
cała drużyna?

A  gdy nawala pojedynczy zawod­
n ik  —  k to  go w ychow a ł, k to  go 
w ysy ła ł?

W eźm y W ęgrów. Oczywiście, m a­
ją  znakom itą  sieć stadionów, base­
nów, ha l k ry ty c h . To są p rzyczy­
n y  ob iektyw ne. A le  ich sukcesy 
w  duszach n ie k tó rych  naszych orga­
n iza to rów  w y w o ły w a ły  ta k ie  re ­
fleks je : m ate ria ł ludzk i jest tam 
lepszy.

Cóż za bzdu ry !
Zw alać przyczynę naszych niepo­

wodzeń na zaw odników  —  to zna­
czy wpadać w  rasizm.

In n i bąkają o „p o ls k im  pechu“ . 
To znowu jest m eta fizyka , bez­
m yś lna  i  szkod liw a.

Jeś li Ig rzyska  p rzyn io s ły  nam  
pewne sukcesy, ale nie spełn iły te­
go, cośmy m ie li p raw o od naszego 
sportu wymagać — to główna, de­
cydu jąca przyczyna tego leży w  
dziedzin ie  o rgan izacy jne j.

S TY L, S T Y L  JEST N IE D O B R Y
Państwo nasze —  w  n ie ła tw e j sy­

tu a c ji gospodarczej —  nie  szczędzi 
w y s iłk ó w  i  funduszów , by zapew­
n ić  naszej m łodzieży należyte w y ­
chowanie fizyczne. P am iętna 
uchwała KC naszej P a rtii okreś li­
ła  słuszny k ie ru n e k  ro zw o jo w y  na­
szego sportu.

A le  m im o postępów —  n ie w ą tp li­
w ych  i  cennych —  ja k ie  sport nasz 
osta tn io w yka zu je  —  zby t dużo 
jeszcze w  metodach p racy apara tu 
sportowego jest błędów i niedo­
ciągnięć.

W eźm y na p rz y k ła d  p rzygo tow a­
n ia  do osta tn ie j O lim p iady . P rze­
cież g łó w n y  je j sens dla  nas —  to 
n ie  ty lk o  te k ilk a  m edali, k tó re  
nasi zaw odnicy m og li na n ie j uzy­
skać. Przecież nie m n ie j ważne b y ­
łoby, aby te przygotowania szły 
w  parze z upowszechnieniem  na­
szego sportu, rozhuśtan iem  te j fa lL  
R ok o lim p ijs k i pow in ien  b y ł bjk: 
rok iem  niesłychanego ożyw ienia 
naszego życia sportowego.

Tymczasem, w szeregu dziedzin 
rok  ten oznacza osłabienie tego ży­
cia.

Nasi o rgan iza torzy z le k k im  ser­
cem z lik w id o w a li w  p ierw szym  
pó łroczu ta k  popu la rne  ro z g ry w k i 
p iłka rsk ie  ja k  m istrzostwa I  lig i 
państw ow ej. N ib y  w  im ię  podn ie ­
sienia poziomu naszej reprezentacji.

Rezultat: drużyna p iłka rska  nie 
doszła nawet do ćw ie rć fina łów  o lim ­
p ijsk ich .

A le  nawet nie rezu lta t jest ważny. 
Groźniejsza jest sama zasada. Jak 
to: dla podniesienia poziomu jednej 
drużyny — choćby reprezentacji —

osłabia się życie sportowe w  najpopu- 
la rn ie jsze j w łaśnie dziedzinie! To ma 
być droga do upowszechnienia spor* 
tu?

Podobnie b y ło  z le k k ą  atletyką* 
Podczas gdy w  Czechosłowacji 
i  gdzie in dz ie j ostateczna e lim in3* 
c ja  o lim p ijc z y k ó w  odbyw ała  się na 
m is trzostw ach k ra jo w y c h  — u nas 
przez pó ł ro ku  trzym ano  kandyda­
tów  na obozach i  rob iono eliminacje 
w ew nętrzne. A  m is trzostw a robią 
się dopiero teraz.

Z Ł Y , F A Ł S Z Y W Y  S TYL  
O R G A N IZ A C Y JN Y !

N ies łychan ie  w ażnym  bodźcem 
dla rozw oju sportu wyczynowego 
są stałe doroczne spotkania między* 
narodowe z m ocnym i p rzec iw n ika­
m i.

Nasi o rgan iza to rzy zam iast tego 
bawią się w  jednorazowe, im prow i­
zowane w ystępy gościnne naszych 
zaw odn ików  — raz tu  —  d ru g i raz
—  ówdzie.

Te przykłady, pierwsze z brzegu
—  w ykazu ją , że nasze w ładze spor­
tow e nie  nauczyły  się jeszcze p i3* 
nowego s ty lu  pracy, że zby t po* 
chopnie w p row adza ją  co ro ku  or­
ganizacyjne inowacje, zanadto ufa* 
ją  potędze adm in is tracy jnego  na­
kazu, nie liczą się an i z op in ią  za­
w odn ików , ani z za in te resow anym i 
setek tys ięcy w ie lb ic ie li sportu.

A  potem gdy to naw a li, czy 
tam to  nie  w y jd z ie  —  rozk łada  si? 
ręce: pech! — albo, co gorsza, wyma­
chuje się pięściam i — ja  wam  P°*, 
każę!

A  N IE  M Ó W IŁE M ?
Wam — to znaczy zawodnikom* 

D a le k i jestem  od idea lizow an ia  na? 
szych zaw odników . W ykazu ją  oni 
często tę wadę główną sportowca -m 
s łaby cha rak te r, n ieum iejętność 
staw ian ia  czoła niepowodzeniom ; 
Można i  na leży od n ich  wymagać 
bardzo dużo, można czasem w ym a­
gać rzeczy n iem a l n iem ożliwych* 
A le  ty lk o  w tedy, gdy w iedzą oni, że 
inaczej nie można, że organizato­
rz y  ze swej s trony  z ro b ili wszyst­
ko, co w  ich  mocy.

N ie  jest d la  m n ie  niespodzianką 
sukces naszych bokserów. Od po* 
czątku się czuło w  ich  gromadce 
do b ry  nastró j —  bez fan fa ronady 
i  bez pa n ik i. N iestety, n ie  wszędzie 
b y ło  podobnie.

Czasem —  do trudnośc i organiza­
cy jn ych  dołączała się jeszcze prasa.

N ie  w iadom o po k iego licha  częsc 
naszej prasy rozpętała dyskusję na 
tem at G rabowskiego. Że skoczył 
raz w  życ iu  751 —  po n iek tó rzy  spo­
dz ie w a li sie, że skoczy jeszcze w ię­
cej. In n i zarzuca li m u z ły  styl* 
In n i sp ie ra li się, że s ty l jest bardzo 
dobry. Zrobiono dookoła niego la" 
rum .

I  b iedny  G rabow ski na w ie lk im  
stad ion ie  w  H els inkach w  dżdży?’e 
p rzedpo łudn ie  —  b iorąc rozbieg do 
trzech skoków e lim inacy jnych, czuł 
na sobie jakąś nad ludzką odpow ie ­
dzialność — udow odnić tem u, że si? 
m y li, tam tem u, że ma rację. Sko- 
czy i źle. Za dużo b y ło  na n im  ‘ 8ł 
odpow iedzia lności.

N a jbrzydsze w  ty m  wszystkim * 
że po O lim p iadz ie  jeden z tych, któ­
rz y  podn ieś li ten hałas, znalazł ^  
sobie dosyć n iew ybredności, żeby 
n iem a l z radością kw ito w a ć : a o*8 
m ów iłem ?! M ówiłeś, m ówiłeś, me 
w iadom o po ja ką  cholerę.

In n y , w  przeddzień w a lk  naszych 
szermierzy, w yb ra ł się z artykułem , 
w  k tó ry m  z a ła tw ia ł po rachunk i 3 
w ęg ie rsk im  trene rem  szermierczym* 
I  oczyw iście, w y w o ła ł podnieceni8 
w śród  zaw odników , k tó rz y  bardzo 
W ęgra lu b ią  i cenią, zdenerwowaf 
ich, w  m ia rę  swoich m ożliwości 
u tru d n ił im  w ^ lk ę  z p rzec iw n ikam i 
na planszy i  sędziami.

I  ten może teraz pisać: a m e 
m ów iłem ?

*

A  w  sumie O lim p iada  b y ła  suk­
cesem. A lb o  raczej będzie. J 8Sil 
p rzyczyn i się do usunięcia niedo­
ciągnięć w naszym sporcie, o któ 
ry c h  trochę się m ó w iło  przedtem, 
a dużo m yśla ło.

Jerzy Putrament :

J A R O S Ł A W  IW A S Z K IE W IC Z  

La u re a t N agrody P aństw ow ej 
1 stopnia

W IE R S Z E  Z  R O Ż N Y C H  E P O K
s tr. 308 z ł 22,.

♦
IG O R  N E W E R L Y  

P A M IĄ T K A  Z C E L U L O Z Y
p ow ieść

N a g ro d a  P a ń s tw o w a  1 s to p n ia  
s tr . 520 z ł 16,—

♦
J U L IA N  S T R Y J K O W S K I 

B IE G  DO F R A G A L A
pow ie ść

N a g ro d a  P a ń s tw o w a  I  s to p n ia
i lu s tra c je  

R en a to  G u lt i is o
N a g ro d a  P a ń s tw o w a  I I  s to p n ia

s tr . 358 z ł 20,—

♦
T A D E U S Z  B R E Z A

U C Z T A  B A L T A Z A R A
pow ie ść

N a g ro d a  P a ń s tw o w a  I I  s to p n ia
s tr . 400 z ł 15,00

♦
B O H D A N  C Z E S Z K O

P O K O L E N IE
p ow ieść

N a g ro d a  P a ń s tw o w a  I I  s to p n ia
s tr . 248 z ł 12-30

„C Z Y T E L N IK "

uj pracoujni MDM
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JERZY TOEPLITZ

Z perspektyiny Karlo vych Yaróiu
N ie jest rzeczą ła tw ą  poku­

sić się o syntezę festiw a lo­
wych osiągnięć i  dośw iad­
czeń, o bilans trzy tygodnie 
trwającego przeglądu prze­
szło ... stu trzydziestu f i l ­

m ów  reprezentujących dwadzieścia 
państw . M a te ria ł b y ł bogaty i różno­
rodny, obejm ujący szeroki w achlarz 
rodzajów  film ow ych , k tóre trudno 
czasem zestawić i porównywać. W o- 
cenie fes tiw a lu  uwzględniać trzeba 
ponadto w a run k i, w ja k ich  ro z w ija ją  
się poszczególne ośrodki p rodukcy j­
ne. Nie należy rów nież zapominać na 
tym  m iędzynarodowym  popisie o od­
biorcy, dla którego w zasadzie tw o ­
rzone są film y , inny m ający nie jed­
nokro tn ie  w ydźw ięk na rynku  k ra jo ­
w ym , a inny za granicą. Ta os-tatnia 
poprawka dotyczy zwłaszcza film ów  
azja tyck ich , a specjalnie chińskich.

Is tn ie je  jednak wspólny m ianow ­
n ik  k tó ry  um ożliw ia  i porównania, 
i  próbę syntezy. Tym  wspólnym  m ia­
now n ik iem  są hasła festiwalowe 
w a lk i o pokój, o nowego człowieka, o 
szczęśliwszą ludzkość. W prowadzenie 
haseł w  życie, przekazanie ich w a r­
tystycznym  kształcie dzieła film ow e­
go m ilionom  odbiorcow — oto zada­
nia, k tóre postaw ili przed sobą postę­
pow i p iacow nicy film o w i. O w y­
s iłkach m ów ią festiwalowe film y , 
znacznie po lityczn ie wyraźnie jsze i 
ostrzejsze w  tym  roku mz w  latach 
ubiegłych. V I I  M iędzynarodowy Fe 
s tiw a l b y ł Przeglądem film ó w  wa ­
rzących i budujących, film ó w  stano­
w iących oręż w a lk i o w ie lką  sprawę 
lepszej i  szczęśliwszej przyszłości 
św iata.

K ie dy  odtwarzam y sobie w  m yś li 
tysiące m etrów  taśmy, k tóre przew i­
ja ły  się przed naszymi oczami dzień 
po dn iu, przez trzy tygodnie, jasno 
sobie uśw iadam iam y, ze fes tiw a l by ł 
radosną a firm ac ją  nowego świata. 
B y ła  to jedyna w  swoim  rodzaju, nie­
pow tarza lna okazja, dosłownie na­
ocznego sprawdzenia naszej s iły  i je j 
źródeł Na ekranie powstawały m ia­
sta, osiedla przemysłowe i wzorowe 
gospodarstwa rolne, na ekranie rosi 
do jrzew ał nowy człow iek. Dokum en- 
ta rne  i popularno -  naukowe f i l  ^  
przyn ios ły  fes tiw a low ym  w idzom  
w ie rne  odbicie rzeczywistości, obra 
nowego, bujnego życia w ie lu  k ra jów  
i  kontynentów . K to  z nas słyszał o 
doniosłych reform ach wprowadza­
nych przez Ludowe C hiny w pro­
w in c ji S ingiang, o obszarze trzy ! i 
n ie  większym  od F ra n c ji. K t 
w iedzia ł o kom binatach Pr ^ " ? ys1^  
w ych  nowej A lb an ii, o szkołach w 
y.e tnam ie , o fazach budowy w ie lk ie ­
go ośrodka hutniczego w  bu łgarskim  
Cym itrow gradzie, czy o wspaniałych
pałacach- p ion ierów w R u m u n ii. Raz- 
dy dzień fes tiw a lu  wzbogacał naszą 
wiedzę o nowym  świecie socjalizm! 
i um acniał naszą w iarę  w jego osta 
teczne zwycięstwo.

Oczywiście, nie wszystkie f ilm y  do- 
kum entarne z jednaką przem awiały 
s iłą  Czasem technika i warsztat nie 
do trzym yw ały  k roku  dobrym  chę­
c iom  tw órców . Pierwszego film u  a l­
bańskiego „Droga dó sław y“  nie moż­
na porównać z poważnym i osiągnię 
c iam i dojrzalszej węgierskie j czy 
n iem ieckie j k inem atogra fii. A le  trze­
ba wyraźnie to podkreślić iw  yc 
doskonałych i w tych niezupełnie u- 
danych film ach  dokum enta lnych — 
k ry ło  się w ie lk ie  bogactwo faktów , 
n iekłam anych obrazów urzekających 
s iłą  autentyzm u i  prawdy.

N ajm ocn ie j przem ów iły do nas te 
f ilm y , w  k tó rych  występowało nowe 
pokolenie budowniczych socjalizm u, 
f i lm y  o m łodzieży. I słusznie się sta­
ło , że po raz pierwszy w praktyce fe­
s tiw a low e j Nagrodę Pokoju zdobył 
obok „Skazanej w io sk i“  Hellberga 
f i lm  dokum entarny p rodukcji ra ­
dziecko - n iem ieckie j „Naprzód m ło­
dzieży św iata“  reżyserii Pyriewa i 
Ivensa. B y ł on n iew ą tp liw ie  na jpe ł­
niejszą a firm acją  zw ycięskie j siły 
obozu broniącego ludzkość przed 
podpalaczami świata.

F ilm  „Naprzód m łodzieży świata ‘ , 
w yśw ie tlany  na festiw a lu  pod ty tu ­
łem  „Zw ycięstw o P rzy jaźn i“ , to nie 
ty lk o  po m istrzow sku zrobiony re­
portaż z Berlińskiego Z lotu, ale ra ­
dosna pieśń o m ilionach chłopców i 
dziewcząt, przed k tó rym i po raz 
p ierwszy w  dziejach ludzkości o tw ie­
ra ją  się niezmierzone perspektywy 
rozw oju . K ilkudzies ięc iu  operatorów 
kie row anych pęką doświadczonych 
reżyserów po tra fiło  uchwycić na taś­
m ie niezapomniane dn i festiw a low e­
go B erlina . Doświadczenia dokumen- 
ta rzys ty  Ivensa i muzyczny ry tm  
P yriew a, św ietny kom entarz znako­
m icie wypow iedziany przez L. Chm a­
rę  i znakom ita m uzyka D unajew skie­
go — ojo czynn ik i, k tóre złożyły się 
na w ie lk i artystyczny sukces film u .

W  inne j, bo m niejszej skali, ale 
rów n ie  wzruszającym  film e m  była 
barw na krótkom etrażów ka węgier­
ska „Bohaterska m łodzież“  o dzie­
ciach koreańskich stud iu jących w 
p ięknym  pałacu pod Budapesztem. 
W  scenach zabaw i nauk i m łodych 
Koreańczyków  i węgierskich gospo- 
dsrży zagrały akcenty m iędzynaro­
dowej p rzy jaźn i i braterstwa.

Stosunkowo słabie j w ypadła tem a­
tyka  m łodzieżowa w  film ach  fabu­
la rnych . B u łgarsk i f i lm  „Poranek 
fiad ojczyzną“  ma dobry zespół m ło­
dych akto rów , ale w  scenariuszu 
w ie le  jest poważnych błędów i nie­
dociągnięć dram aturg icznych. Pol­
sk ie j „Załodze“  (w yśw ietlane j poza 
konkursem ) b rak s iły  i powagi w po­

trak tow a n iu  tem atu, zepchniętego 
na margines spraw ważnych. Sto­
sunkow o na jle p ie j poradził sobie 
m łody czeski reżyser V lczek| debiu­
tu jący film em  fabu la rnym  „Ju tro  
będzie się tańczyć wszędzie“ , k tó ry  
m im o w ą tłe j i na iw ne j in tryg i po­
t r a f i ł  uchw ycić atm asferę radości 
i optym izm u. Vlczek pokazuje, ja k  
na tle  , w ie lk ich  m iędzynarodowych 
m anifestacji m łodzieżowych w  Pra­
dze, Budapeszcie i B e rlin ie  krzep­
nie przyjaźń między różnojęzyczną 
gromadą i ja k  dojrzewa ideologicznie 
m łody czechosłowacki zespół pieśni 
i tańca.

T rudno m ów ić o film o w e j a firm a - 
c ji nowego świata, bez wyraźnego 
podkreślenia ro li tych film ó w , które 
o tw ie ra ją  przed nam i perspektyw y 
przyszłości, konkretyzu jąc w iz ję  
szczęśliwego ju tra . Mowa tu o do- 
kum entarnych film ach  radzieckich, 

a zwłas.zcza o dwóch — „Na m oskiew­
skich budowach“  i „Radziecka G ru ­
z ja“ . Pierwszy pokazuje cuda tech­
n ik i i rozmach kons trukcy jny  un i­
w ersyteck ie j dz ie ln icy M oskwy. 
D rug i jest wspaniałą, barw ną (do­
słownie i w  przenośni) poetycką pa­
noramą rep ub lik i, k tó rą  słusznie na­
zyw ają perłą Zw iązku Radzieckiego. 
Najw iększą jednak rew elacją i f i l ;  
mową, i polityczną, by ł pierwszy d łu­
gometrażowy f ilm  produkc ji mongol­
skie j oglądany w  Europie, a zrea li­
zowany przy pomocy radzieckich f i l ­
m owców, barw ny reportaż „M ongo l­
ska Republika Ludow a“ . F ilm  m ów i 
nam o tym , ja k  w  przeciągu la t trz y ­
dziestu z k ra in y  feodalnej ciem noty 
i  zacofania w yrosło  państwo k w it ­
nące dobrobytem  i ku ltu rą , posiada­
jące sieć wyższych szkół, akadem ii 
naukowych i teatrów. Na długo w 
pamięci pozostaną nam dzieci na

wielbłądach, które z kołchozów jeż­
dżą do pięknej, nowocześnie urzą­
dzonej szkoły. Jakże charakterysty­
czny to obraz dla nowego życia w 
środkowej A z ji.

Azja, obok bogactwa film ó w  do- 
kum entarnych, to drugi charaktery­
styczny akcent V I I  M iędzynarodo­
wego Festiwalu Filmowego. Nie zda­
rzyło  się nigdy jeszcze w  Europie, by 
można było zobaczyć rów nie bogatą 
kolekcje azja tyck ich  film ó w . Nie 
można bez wzruszenia, a jednocześ­
nie bez oburzenia, patrzeć na kore­
ańskie film y  dokum entarne i kore­
ański tygodnik aktualności. Straszne 
są zniekształcone twarze o fia r napal­
mowych bomb i ru iny  miast. Nie za­
pom nimy o nich, tak jak nie zapo­
m n im y o barbarzyństwach broni 
bakterio log icznej i o bohaterstw ie 
bezimiennych robotn ików , lekarzy i 
nauczycieli, którzy pod ziemią w 

schronach i jask in iach , w sieci nowo­
czesnych katakum b, nie ustają w 
pracy. Nie zapomnimy o bohater­
stw ie koreańskich żołnierzy, bohate­
rów  film u  „Znow u na froncie“ , zre­
alizowanego dosłownie w ogniu w a l­
k i.. Pamiętać będziemy o pomocy 
ch ińsk ich  ochotn ików , k tó rym  poś­
w ięcony jest długom etrażowy f ilm  
dokum entarny ch ińsk ie j p rodukc ji 
„W alczcie z A m eryką, pomagajcie 
K o re i“ . Po raz pierwszy na V I I  Fe­
s tiw a lu  przem ówiła do nas z ekranu 
„b rudna  w o jna “  w V ietnam ie.

Na Azję zwrócone są dziś oczy 
św iata. Tu przebiega pierwsza lin ia  
fron tu  w o jny  im peria lis tyczne j. Tu 
rośnie w ie lka  potęga Chin Ludowych 
Mao Tse Tunga. Po raz trzeci oglą­
damy w  K arlovych  Varach chińskie 
film y . Dwa lata temu zadziw iły  nas 
swą bezpośredniością, zwłaszcza w  
ep ickim  oddechu „C hór C h in “ . Dziś 
urok nowości m inął. Na chińskie f i l ­
m y pa trzym y zawsze z zaintereso­
waniem, chociaż nie wszystkie z o- 
glądanych na fes tiw a lu  p o tra fiły  
przemówić do nas z rów ną artystycz­
ną siłą. O ile  „Czerwony sztandar na 
zie lonej skale“ , m im o pewnych d łu - 
żyzn odpowiada naszym k ry te rio m  
estetycznym, o ty le  f ilm  „Obóz kon­
cen tra cy jn y “ , ca łkow ic ie  n iem al 
skomponowany w  statycznych u ję ­
ciach aktorów , wypow iadających 
dług ie m onologi wewnętrzne z zam­
kn ię tym i ustam i, razi nas brakiem  
w yraźne j budowy dram aturg icznej. 
W europejskim  tłum aczeniu być mo­
że uproszczonym i w u lgaryzu jącym  
chińsk ie  d ia log i brzm ią bartfzO 
dek la ra tyw n ie . N ie w ą tp liw ie  na 
kszta łt ch ińsk ich f ilm ó w  w p łyną ł

w ie low iekow e posiadający tradycje , 
odm ienny model W idowiska, ale tru d ­
no tu  w  paru słowach rozpraw ić się 
z trudn ym  zagadnieniem „odrębno­
ści“  s ty lis tyczne j ch ińsk ie j k inem a­
tog ra fii. Fabu la rny f ilm  koreański, 
wzoru jący się na przykładach ra ­
dzieckich, znacznie jest nam bliższy.

M ów iąc o p rodukc ji az ja tyck ie j 
trzeba jeszcze wspomnieć o cieka­
w ym  i bardzo po lityczn ie śm ia łym  i 
bezkom prom isowym  film ie  Indy jsk im  
„B ab la “ , k tó ry  głosi hasła rew o luc ji 
socjalnej, nie w ierząc w f ila n tro p ij­
ne załatw ienie polepszenia losu bied­
nych, ja k  i o p ierwszym  w  ogóle 
zrealizowanym  indonezyjskim  film ie  
„M a ły  kaleka“ , przypom inającym  
tem atyką „Bezdom nych“  Ekka. Na 
tym  tle  dziw nie odbija egzystencja- 
lis tyczny f ilm  japoński „Rasho M on“ , 
pełen ech S artrow sk ie j filo zo fii, zam­
kn ię te j w  ram y średniowiecznej le­
gendy. N iektórzy  jednak w idzą w  
samym zakończeniu film u  odwrót od 
haseł n iew ia ry  w  człowieka, a nawet 
nieśm iałą próbę pokazania w idzow i, 
że naprawdę jedynie zdrową, m ora l­
nie i uczciwą jednostką jest przed­
staw icie l ludu. „Rasho M on“ , k tó ry  
zdobył W ie lką Nagrodę na Festiwalu 
w  W enecji w  1951 roku, ma znako­
m ity  zespół ak to rsk i i  interesującą 
reżyserię.

F ilm  dokum entarny i produkcja 
azjatycka, to dw ie dom inanty Festi­
walu. Jak na tym  tle  przedstawia 
się produkcja fabularna k ra jów  eu­
ropejskich, ilościowo 1 jakościowo 
słab ie j w  tym  roku  reprezentowana?

N a jw yb itn ie jszym  osiągnięciem w  
te j dziedzinie twórczości f ilm o w e j 
jest f ilm  „N iezapom niany rok 1919“  
reżyserii Cziaurelego, który, zdobył

W ielką Nagrodę (Grand P rix ) Festi­
wa lu za „m istrzostw o ideologiczne i 
artystyczne, z ja k im  nam alowany 
został obraz wydarzeń historycznych 
epoki leninow sko - s ta lino w sk ie j“ . 
C z iau re li'p rzy  pomocy autora sztuki 
W iszniewskiego i dram aturga F ili-  
monowa .stworzył w ierną rep likę  k ry ­
tycznych dni, które przeżywało w ó w ­
czas młode państwo radzieckie, a 
zwłaszcza zagrożony przez obcych in ­
te rw entów  — Petersburg. Jeszcze 
raz w  nowym  swym dziele powraca 
reżyser do swego ulubionego tema­
tu, powtarzanego od „W ie lk ie j Ł u ­
ny“ , tematu „jedności wodza i naro­
du“ . K to  w ie jednak, czy koniecz­
ność zmieszczenia w  ram y jednego 
film u  bogatej w wydarzenia epopei 
nie związała trochę skrzydeł autoro­
w i. Nie ma w  „N iezapom nianym  ro­
ku 1919“  te j skali p rodukcyjne j, a 
jednocześnie tej konsekwencji dra­
m aturg icznej, jakie  cechowały „Upa­
dek B erlina “ . F ilm  żywo przemawia 
do widza aktualnością i ostrością 
kon flik tu , dobrą grą aktorów  z Gie- 
łow an im  w  ro li S ta lina na czele, m u­
zyką Szostakowicza i przede wszyst­
k im  wspaniałą oprawą plastyczną.

Z film ó w  o tematyce współczesnej 
na wyróżnienie zasługują dwa — nie­
m iecka „Skazana w ioska“  debiutan­
ta M a rtin a  Hellberga, k tó ry  po raz 
p ierwszy zajął się reżyserią film o w ą 
po próbach w teatrze i węgierski 
„Chrzest ogn iow y“  reżyserii F rigye-

sa Bana. P ierwszy z w ym ienionych 
film ó w , w yśw ie tlany  obecnie w  Pol­
sce, zaczerpnął tem at do scenariusza 
z autentycznego wydarzenia, k tóre 
m ia ło miejsce w  Niemczech Zachod­
nich. F ilm  ukazuje, ja k  społeczeń­
stwo walczy w  obronie rodzinnej 
w iosk i skazanej na zagładę dla zbu­
dowania na je j m iejścu wojskowego, 
amerykańskiego lotn iska. Dzięki 
współpracy chłopów i robotn ików  
w a lka  przynosi zwycięstwo i amery­
kańscy okupanci muszą się wycofać. 
„Skazana w ioska“  obok „Naprzód 
m łodzieży św iata“  otrzym ała Nagro­
dę Pokoju.

W ęgierski „Chrzest ogniow y“  jest 
przeróbką sztuki tea tra lne j, dokona­

ną przez je j autora, Urbana. F ilm  mó­
w i o wsi wchodzącej na drogę ko lek­
tyw izac ji. Scenarzyście udało się u- 
n iknąć schematyzmu, a to przez u- 
m ie jętne wplecenie do akc ji w ą tków  
osobistych. Droga średniaka do spół­
dzieln i p rodukcy jne j nakreślona jest 
w  sposób przekonujący. F ilm  ma 
pewne niedociągnięcia reżyserskiego 
w arsztatu, ale jest świeży i wnosi na 
ekran prawdę ludzkich  przeżyć. S łu­
sznie o trzym ał jedną z głównych na­
gród — Nagrodę Pracy, k tó rą  przed 
paru la ty  zdobył jego reżyser za zna­
ną polskiem u w idzow i „P iędź zie­
m i“ .

Na tle  tych dwóch dobrych f i l ­
m ów nieco słabie j przedstaw iają się 
nasze „P ierwsze dn i“ , f i lm  o bardzo 
ciekawej fabule i św ietne j k reacji 
Ciecierskiego w  ro li P lew y (Nagroda 
Festiwalowa za grę aktorską), ale o 
bardzo poważnych błędach reżyserii. 
W arto natom iast wspomnieć, że ży­
czliw ie przyjęta została polska „G ro ­
mada“ , zdobywając dla młodego ko­
lek tyw u  twórczego Dyplom  Honoro­
wy. F ilm  rum uńsk i „M itre a  Covor“  
według nagrodzonej powieści Sado- 
veanu jest wpraw dzie lepszy od po-- 
przednich fabu la rnych film ó w  ru ­
m uńskich, ale grzeszy jeszcze ba r­
dzo dużą nieporadnością zarówno 
scenarzysty, ja k  reżysera i aktorów. 
Tak samo bułgarska „D anka“  poza 
kreacją aktorską T u jko ve j nie w ysu­
wa się na czołowe miejsce.

W popularnym  tym  razem rodzaju 
film u  biograficznego n iew ą tp liw ie  
pierwsze miejsce zajm uje polska 
„M łodość Chopina“ , a to dzięki bar­
dzo w n ik liw e m u  i głębokiemu przed­
staw ien iu na ekranie przeżyć bohate­
ra. Może chw ilam i dla publiczności 
zagranicznej f ilm  by ł za trudny, prze­
m ów ił jednak do widza głębią m y­
śli i pięknem m uzyki i obrazu. Wę­
gierskie f ilm y  o Sèmmelweissifc i o 
tw órcy opery narodowej, Erkoelu, 
nie w yrasta ją  ponad przeciętność, 
chociaż zrobione zostały z dużą ru ty ­
ną techniczną i warsztatową. Czes­
k i f ilm  o a frykańsk im  podróżniku 
d r Em ilu  Hołubię należy zakw a lifi­
kować jako szlachetne nieporozu­
m ienie. Robienie a frykańsk ie j dżun­
g li na brzegach Dunaju nié daje 
jednak dobrych rezultatów , pom ija­
jąc już  słabości scenariusza. Wresz­
cie francuski f ilm  „M onsieur Fabre“  
zapisać sobie może na aktyw a 
św ietną kreację P ierre Fresnay.

Ogólnie rzecz biorąc — w produk­
c ji fabu la rne j k ra jów  dem okracji lu ­
dowej widoczne są niedostatki d ra- 
.m aturg ii. Przegląd film ów  na festi­
wa lu by ł praktyczną, poglądową ilu ­
stracją dyskusji o d ram aturg ii, roz­
poczętej w  Związku Radzieckim, a 
aktua lne j dla stosunków film ow ych  
zarówno w  Warszawie, ja k  w Pra­
dze czy Budapeszcie.

Na zakończenie przeglądu film ó w  
fabu la rnych — słowo o k inem atogra­
f i i  postępowej k ra jów  kap ita lis tycz­
nych. Znaczenie i wagę działalności 
postępowych film ow ców  na Zacho­
dzie w  walce o pokój specjalnie pod­
k reś lił Cziaureli w swym przemówie­
niu  przy odbiorze Grand P rix . „C i 
ludzie — powiedział — walczą dziś 
w specjalnie trudnych w arunkach 
i nasza pomoc jest im  bardzo po­
trzebna“ . Niestety, na V I I  Festiwalu 
w  porównaniu z ub ieg łym i la tam i 
Zachód by ł słabo reprezentowany, 
tak ilościowo, ja k  i jakościowo. Za­
brakło  przede wszystkim  nowego 
f ilm u  De Santisa o problemach bez­
robocia „Rzym  — godzina 11“ , po­
nieważ ^producent tego film u , zw iąza­
ny z am erykańskim  kapitałem , nie 
zezw olił na wysłanie kop ii do K a r­
lovych Varôw. Nie zobaczyliśmy rów ­
nież Castellaniego „Nadzie i za dwa 
grosze“ .

Jedynym  w łoskim , a zarazem je­
dynym  bojowym  film e m  Festiwalu

Scena z f ilm u  francuskiego—„Czerwona oberża" (re i. Claude A u ta n t Lara).

Zdjęcie z f ilm u  czechosłowackiego — „J u tro  będzie się tańczyć wszędzie“
(reż. Vlczek).

Zdjęcie z f ilm u  radzieckiego — „Niezapom niany rok  1919“  (reż. Cziaure li).

z Zachodu, b y ł pierwszy samodziel­
ny  u tw ó r Carlo Lizzani, dotychcza­
sowego asystenta i współpracownika 
De Santisa, „Uwaga Bandyci“ , obraz 
z dziejów  w a lk  partyzantów z N iem ­
cami w  Genui i okolicach. Lizzani 
tra fn ie  podkreślił rolę klasy robot­
niczej w w ałkach wyzwoleńczych. 
Poza tym  niew iele jest pozycji god­
nych zanotowania — francuska, 
w o lteriańska w  duchu, an tyk le ry - 
kalna opow iastka „Czerwona ober­
ża“ reżyserii Claude A u tan t Lara, w 
k tó re j zabłysnął w ie lk i ta len t Fer- 
nandela, i uczciwy angielski f ilm  
„B ia łe  korytarze“  byłego dokumen- 
tarzysty Pata Jacksona o życiu pro­
w incjonalnego szpitala.

W  dziedzinie f ilm u  rysunkowego i 
kukie łkowego Czechosłowacja nadal

utrzym ała swój prym at. W  f ilm ie  
naukowym  palmę pierwszeństwa 
zdobvł radziecki „W szechświat“  —• 
ciekawy w yk ład  o powstaniu i  ru ­
chach c ia ł niebieskich.

T ak i jest w ogólnych zarysach b i­
lans Festiwalu. Można zamknąć tę 
próbę oceny słowami Prem iera Za- 
potockiego wypow iedzianym i na u- 
roczystości rozdania nagród: „M ię ­
dzynarodowy Festiwal F ilm ow y w  
K arlovych  Varach staje się nie ty l ­
ko barw nym  i radosnym przeglądem 
twórczości f ilm o w e j za rok ubiegły, 
ale także w ie lką  szkołą, która otw ie­
ra przed sztuką film ow ą nowe drogi, 
nowe pola działalności i nowe moż­
liwości przemawiania do w idza“ .

Jerzy Toeplitz

ANDRZEJ LAM

D O J R Z A Ł A  P R Ó B A  T E O R I I

M aksym  G ork i, twórca i  
prawodawca lite ra tu ry  
rea lizm u socjalistyczne­
go, znakom icie łączył 
twórczość lite racką  2  

działalnością pu b licy ­
styczną. W  rzadko k tó rym  pisarzu 
nie tk w i zresztą potencja lny k r y ­
tyk . Spraw y h is to r ii k u ltu ry  i  li te ­
ra tu ry , podobnie ja k  spraw y p o li­
ty k i, a także teoretyczne problem y 
tech n ik i pisania, są tak organicznie 
związane z pracą pisarską, że 
praw dziw em u p isarzow i nie mogą 
być obce.

W  Zw iązku Radzieckim  jest n ie­
m a l regułą, że w y b itn i pisarce, ja k  
Erenburg, Fadiejew , zabierają glos 
w  sprawach - p o lity k i i-  l i te ra tu ry . i 
uważam y to za rzecz zupełnie na­
tura lną. Spośród naszych pisarzy 
autorem  zapisującym  m arginesy ob­
fic ie  czytanej le k tu ry  teoretycznej 
i  po lityczne j — jest bez wątp ienia 
Andrze jew ski.

Książka Andrzejewskiego nie sta­
now i żadnej rew e lac ji teoretyczno- 
lite ra c k ie j; ocenianie je j z tego 
pu nk tu  w idzenia m ija  się z celem, 
ponieważ au to row i przyśw iecał je ­
dyn ie  zam iar uporządkowania zebra­
nych w niosków  z m arks is tow skie j 
le k tu ry . Przeważająca część tych ro - 
z \ rżań ma charakter ogólny, do ty ­
cząc zagadnienia „p a rtia  i twórczość 
pisarza“ , mniejsza część poświęcona 
jest zagadnieniu „p a rtia  a tw ó r­
czość naszych pisarzy współcze­
snych“ . P roporcje zrozumiałe, ale 
A ndrze jew ski nawet wówczas, gdy 
ak tu a lizu je  temat, świadomie unika 
konkre tyzac ji, nie w ym ienia na­
zw isk ani ty tu łó w , obraca się je ­
dynie w  kręgu spraw  w yabstraho­
wanych, ja k  gdyby lękając się, że 
dokładniejsze sytuowanie odebrało­
by książce przejrzystość i że w po­
łączeniu z zamierzoną skrótowością 
doprowadziłoby do uproszczeń. 
Wzorem jest dla Andrzejewskiego 
pub licystyka typu  Gorkiego, p u b li­
cystyka raczej staw iająca problem y 
niż skierowana ku ocenie jednost­
kow ych prze jaw ów  tych prob le­
mów.

O czym pisze Andrze jew ski? W a­
ch larz spraw, ob ję tych książką, ma 
rozpiętość bardzo dużą. Jednym  z 
naczelnych zadań, postaw ionych so­
bie przez Andrzejewskiego, jest 
wykazanie, że p isarzow i nie w y ­
starcza byna jm n ie j opanowanie za­
sad m ateria lizm u dialektycznego i 
historycznego, że będzie ono m ar­
twe, je ś li nie idzie w  parze z ca ł­
ko w ity m  zespoleniem się z dążenia­
m i k lasy robotniczej i  narodu, je ­
ś li nie sięga w  sferę em ocji, w 
dziedzinę, k tó rą  z pewnym  p rz y b li­
żeniem nazwać można pro le ta riac ­
k im  ins tynk tem  klasowym . „Jak  
zaś, bez względu na zawód i  obo­
w iązk i, może skutecznie działać ta ­
k i m arksista , k tó ry  rozum ie w p ra w ­
dzie w a lkę  klas, lecz je j nie czu­
je?“  — staw ia au to r pytanie . „To 
nie dość umieć po m arksistowsku 
rozszyfrować ta k tykę  obozu w o jen ­
nych podżegaczy. Trzeba n ienaw i­
dzić wojennych podżegaczy. To 
nie dość oceniać m arksistowsko no­
w y  socja listyczny stosunek do p ra ­
cy czy ruch współzawodnictwa. 
Trzeba zalążki nowego człow ieka 
kochać“ . O to podstawowa cecha 
pa rty jnego pisarza, bez k tó re j 
m arksizm  zamienia się w  zbiór do­
gm atycznych form ułek, niezdolnych, 
by stać się m otorem  i  wskazówką 
dzia łania i  by dyktow ać artys tycz-

*) J e rz y  A n d rz e je w s k i: P a r t ia  i  tw ó r ­
czość p isa rza . C z y te ln ik  1952. S tr . 156.

ne obrazy. K ie row a ła  ona rowm ez
piórem  Andrzejewskiego, k tó ry  nie 
ty lk o  w idz i wyższość i bez porów ­
nania większe m ożliwości pisarza* 
dysponującego naukową wiedzą o 
świecie i  człow ieku, ale jest z n ie j 
dum ny, k tó ry  nie ty lk o  - dostrzega, 
że naród, klasa robotnicza, m a rk ­
sizm, partia , to są po jęcia n ie roz- 
dzieine, ale jest szczęśliwy, że w y ­
pełn ia jąc wskazania p a r ti i — może 
służyć narodowi.

Andrze jew ski zdaje sobie dosko­
nale sprawę z tego, że droga p isa-

Jerzy Andrze jew ski

rza do rea lizm u jest drogą skom ­
p likow aną i trudną, że wymaga o - 
na ustaw icznej pracy nad sobą, a 
n ie: adko rezygnacji z p rze jaw ów  
źle rozum ianej w łasnej in d y w id u a l­
ności i  w łasnych przyzwyczajeń. 
P iękny i  znany już  dziś powszech­
nie w iersz S łonimskiego ma ró w ­
nież dla Andrzejewskiego wartość 
sym boliczną:

Bo pieśń, choć nieba sięgnie
wyniosła,

Gdy samej sobie zaczyna kłamać,
Trzeba ja k  rękę, co się źle

zrosła,
Na nowo łamać.

Ogromną pomoc w  te j trudn e j 
drodze w idz i A ndrze jew ski w k r y ­
tyce p a rty jn e j i w  skierow anej k u  
w łasnym  błędom i  po tkn ięc iom  
czujności, która  um ożliw ia  rozu­
mną sam okry tykę i czyni z b łę ­
dów  — ostrzeżenie, a z ich prze- 
zwvr’ iężenia —  bodziec dalszego 
rozw oju . Ustęp „O  pogłębian iu 
św iatopoglądu“  jes t na jlep ie j nap i­
sanym ustępem ks iążk i i  z p ra w d  
w  n im  zaw artych w yn ika ją  dalsze 
roz- tmne uw agi pisarza, życz liw ie  
i  bez mentorskiego tonu w skazują­
ce kolegom drogi odnalezienia w ła ­
snej indyw idua lnośc i w  sztuce, 
k tó ra  w ychow u je  i  uszlachetnia 
naród.

W nie dość pogłębionym  poglą­
dzie na św ia t w idz i dz is ia j Andrze­
je w sk i źródła w łasnych rozterek 
p isarskich : „piszący te słowa (...) 
G dyby dzis ia j m ia ł odpowiedzieć, 
co sparaliżow ało jego pióro, co spo­
wodowało skurcz k r ta n i — m usia ł­
by odpowiedzieć; zbyt słaba w iara  
w  rew olucję , zbyt słaba w ia ra  w  
klasę robotniczą, zbyt słaba w ia ra  
w  P a rtię “ . W  św ietle  tych s łów  
tym  ła tw ie j ocenić, ja k ie  znacze­
nie  — dla autora — m ia ło  napisa­
nie książki „P a rtia  i twórczość pisa­
rza“ , do jakiego stopnia stud iow anie 
k lasyków  m arksizm u by ło  d la  pisa­
rza koniecznością wewnętrzną, n ie ­
zbędnym w arunk iem  rozw oju  A n ­
drzejewskiego -  powieściopisarza, na 
którego dzieła czekamy.

A ndrze j Lam
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Pracą nad komedią „Łaźn ia "  zakończył M a jakow sk i we wrześniu  
1929 r. Po raz pierwszy wystaw iono ją  16 marca 1930 r. Przyjęcie, 
z ja k im  spotkała się „Łaźn ia "  w  n iek tórych pismach ówczesnych, nie 
należało do najżyczliwszych. Ludzie, k tórzy w  ośmieszanych przez M a* 
jakowskiego biurokra tach rozpoznawali  samych siebie, ci sami, którzy  
w  rok  później przemilczeli  20-letni jubileusz poety i  doprowadzil i  w  kon­
sekwenc ji do jego tragicznej śmierci, ludzie ci us i łowal i wszcząć rów ­
nież nagonką przeciw tej nowatorsk ie j i  odkrywczej sztuce M a jakow ­
skiego. Próba „położenia" „Ł a ź n i“  spełzła jednak na niczym wobec 
entuzjazmu, z ja k im  spotkała się ona wśród audytoriów robotniczych,  
gdzie M a jakowsk i czytał ją  w ie lokro tn ie  jeszcze przed wystawieniem. 
Również i  przyszłość przyznała rację zwolennikom tej kom edii: „Łaź­
n ia",  wznawiana k i lkak ro tn ie  w  latach ubiegłych, wystaw iona  i  zradio-  
jonizowana w  roku 1951 przez Wszechzwiązkowy Kom ite t Radiofonicz­
ny, została dziś przez k ry tykę  radziecką uznana za klasyczne dzieło sa­
t y ry  rewolucyjnej.
. Oto dw ie wypowiedzi Majakowskiego na temat „Łaźn i" :

Co to fest „Łaźnia“ ? 
Kogo się w nie/ szoruje?

„ Ł a ź n ią "  — to  „ d ra m a t w  6 a k ta c h , z 
c y rk ie m  i  fa je rw e rk ie m “ . W  „ Ł a ź n i“  — 
• z o ru je  się (a lb o  po  p ro s tu  — p ie rze ) 
b iu ro k ra tó w .

„Ł a ź n ia “  — to  rze cz  p u b lic y s ty c z n a , 
p ią te g o  w y s tę p u ją  w  n ie j n ie  tzw , „ ż y ­
w i  lu d z ie " , lecz  o ż y w io n e  te n d e n c je .

O ż y w ić  a g ita c ję , p ropagandę , te n d e n ­
c ję  — w  ty m  leży  tru d n o ś ć  i  sens d z i­
s ie jszego  te a tru .

Z a m iło w a n ie  lu d z i te a tru  do  „ e m p lo i"  
( k o m ik ,  in g é n u e  i  jeszcze ta m  coś), do 
„ t y p ó w “  ( „ la t  33, b ro d a ty “ , a lb o  też 
„ w y s o k i  b ru n e t, po  trz e c im  a k c ie  w y ­
je żd ża  do W oroneża , gdz ie  s ię  ż e n i“ ), 
to  szab lonow e  z a m iło w a n ie  p lu s  to n ik  
c o d z ie n n e j ro z m ó w k i — to je s t w ła ś n ie  
a rc h a ic z n e  o k ro p ie ń s tw o  dz is ie jszego  
te a tru .  T e a tr  z a p o m n ia ł, że je s t  w id o ­
w is k ie m .

N ie  u m ie m y  w y k o rz y s ta ć  tego  w id o ­
w is k a  d la  naszej a g ita c j i .  P ró ba , aby  
u c z y n ić  z te a tru  na n o w o  w id o w is k o , a 
ze seeny — try b u n ę  — o to  is to ta  m o je j 
p ra c y  w  te a trz e . Z  g rubsza  b io rą c , p e ry -

p e tie  „ d ra m a tu "  są n a s tę p u ją ce :
1. W yna lazca  C u d a kó w  w y n a jd u je  m a ­

szynę  ozasu, k tó ra  m oże w ie źć  w  p rz y ­
szłość i  z p o w ro te m .

2. W yn a la ze k  n ie  m oże p rze leżć  p rzez  
k a n c e la ry jn e  ro g a tk i,  zw łaszcza zaś 
p rzez  n a jw a ż n ie js z ą  z n ic h  — przez  to w . 
P ob iedonosiK O w a, n aczd y rd u psa  — c z y li  
n acze lnego  d y  le k to ra  d la  u zg a d n ia n ia  
p a ń s tw o w o tw o rc z y c h  s p ia w .

3. Sam  to w . P o b .e d o n o s ik o w  p rz y ­
chodz i do te a tru , og ląda  sam ego s ieb .e  
i  tw ie rd z i,  ze w  ż y c .u  to  się n ie  zdarza .

4. Z  p rzysz ło śc i p rz y b y w a  na  m a szyn ie  
czasu fo s fo ry c z n a  k o o ie ta , p e łn o m o c n ik  
d la  s e le k c ji n a jle p s z y c h  lu d z i i  d la  p rze ­
n ie s ie n ia  ic h  w  w ie k  k o m u n iz m u .

5. U ra d o w a n y  P o b ie d o n c s ik o w  w y s ta ­
w i ł  ju z  sob ie  de le g ac je  i  le g ity m a c je  
o ra z  d ie ty  p od różne  na 100 la t .

6. M aszyna czasu ru s z y ła  n a p rzó d  p ię ­
c io le tn im i,  s ie d m io m ilo w y m i k ro k a m i,  
unosząc z sobą ro b o tn ik ó w  i  p ra c u ją ­
cych . P o b ie d o n o s ik o w  i  je m u  p o d o b n i 
zo s ta ją  p rzez  n ią  po p ro s tu  w y p iu c i.

Przemówienie na dyskusji o „Łaźni“ 
w Klubie l-szej Wzorowej Drukarni

(30 p a ź d z ie rn ik a  1929 r.)

P o w ie m  p a rę  s łó w  odnoszących  s.ę do 
c p rz e d m c n  p rz e m ó w ie ń . P rze de  w s z y s t- 
.m  chcę zaznaczyć, że n ig d y  n ie  u w a ­

ża m  żadnego  sw ego u tw o ru  za u ko ń czo ­
n y , d o s k o n a ły , że n ib y  „w z n io s łe m  sob ie  
p o m n ik  n ie  tru d e m  rą k  c io s a n y “ . W ie­
rz ę  m o cno  w  tw ó rc z e  s i ły  k la s y  ro b o tn i­
cze j i  p rzych o d zę  do n ie j z p rośbą  o  p o ­
m o c , aby te n  p o m n ik  s ta ł się  w ła ś n ie  
„c io s a n y  tru d e m  r ą k “ . W sze lk ie  u w a g i 
p r z y jm u ję  do  w ia d o m o ś c i i  s ta ra m  Się 
z n ic h  k o rz y s ta ć .

T o w . L a c h o w ie c  z a rz u c ił m i tu ta j ,  że 
ośm ieszam  nasze tru c» io śc i. J a k o  dow ó d  
p rz y to c z y ł to , co  P o b ie d o n o s ik o w  d y k ­
tu je  m a szyn is tce : „D a w n ie j jeżd żo n o  
t ra m w a je m  za 5 k o p ie je k , a te ra z  za 10 
k o p ie je k “ . A le  ja  n ie  tru d n o ś c i o ś m ie ­
szam , lecz t y lk o  b iu ro k ra ty c z n e  p o d e j­
ście. B iu ro k ra c ie  w szys tko  w y d a je  
s.ę  d o b ry m , w s z y s tk o  m u  s ię  podoba. 
M y  zaś m ó w im y : „ J a k b y  to  Z iO bić ta k , 
ż e b y  — s k ó ro  d a w n ie j jeżd żo n o  za 3 k o -  
p .e je k  — te ra z  je ź d z ić  za 4“ ? P rzec ież  
nasza 1 0 -k o p ie jk o w a  o p ła ta  za b ile t  
t r a m w a jo w y  też zosta ła  u s ta lo n a  z p u n k ­
tu  w id z e n ia  ja k ie jś  os ta te czn e j p rz y d a t­
n o śc i d ia  s p ra w y  ro b o tn ic z e j.

W ska zyw an o  na to , że C u d a k ó w  w y ­
n a la z ł ta k  b ła h ą  rzecz, ja k  m aszyna 
czasu. N ie , to w a rzysze ! To, że m y  nasz 
p ia n  p ię c io le tn i w y k o n u je m y  w  cz te rech  
la ta c h , to  w ła ś n ie  je s t s w o je g o  ro d z a ju  
m a szyna  czasu.

Jest to  m aszyna  te m p a  s o c ja lis ty c z n e ­
go  b u d o w n ic tw a .

M ó w io n o  d a le j, że d a łe m  sw em u w y ­
n a la z c y  n a z w is k o  C ud a kó w . P rz e m a ­
w ia łe m  na z jeżd z ie  w y n a ia z c ó w  i  w ie m , 
że w yn a la zca  je s t p rzede  w s z y s tk im  cu ­
d a k ie m  W iem , że w y n a la z c y  to  lu d z ie  
p o c h ło n ię c i sw o ją  ideą , k tó rz y  spodz ie ­
w a ją  się, że za ga d n ie n ia m i o rg a n iz a c y j­
n y m i za jm ą  s.ę za n ic h  tow arzysze , a 
sa m i chcą się z a jm o w a ć  s w o ją  ro ń o tą „. 
i  d la te g o  b iu ro k ra ta  s ta je  im  często na 
za w a d z ie  A le  n ie  ch c ia łe m  z w y n a la z c y  
Z ro b ić  g łu p ta s k a .

P o tem  to w a rz y s z  m ó w ił,  że za kończe ­
n ie  je s t n ieactó iatecznre  p rzem yś la n e . 
P odszed łem  do tego p i  o b łe m u  w  te n  
sposob, ażeby i  a g ita c ja  b y ia , i  żeby za­
ko ń cze n ie  i*A a ło  w sco ie  cos fe e ry c z n e ­
go. Sądzę, ze to  b a id z o  c ieka w e  i  d o ­
tych cza s  w  te a trz e  n ie  stosow ane . Chcę, 
że by  i  a g ita c ja  w ysz ła  — m b y  że b iu ­
ro k ra tó w  o b je c h a li, a pod  k o n ie c  że by  
fa je rw e rk  z a p a liii ,  ta « , ze ju z  ao T e a u a  
W ie lk ie g o  n ie  m a  po co  chodzić ... G io  
m o je  p ode jśc ie . A le  s tąd  n ie  w y n ik a , 
ja k o b y m  się od  w ie lk ic h  p ro b le m ó w  w y ­
m ig iw a ł ta n iu c h n y m i e ie k c ik a m i Chcę, 
żeby a g ita c ja  b y ia  w eso ła , z trz a s k ie m .

B a rd z o  je s te m  w d z ię czn y  to w . K o ro t ie -  
je w o w i,  że d o d a ł m i o tu c h y . G d y b y  ro ­
b o tn ic y  m n ie  n ie  ro z u m ie li,  to  — sąchę 
— n ie  s ie d z ie lib y  tu ta j.  A  tym czasem  
w idzę , że siedzą, i  s łu c h a ją , i  ś m ie ją  się 
ta m , gdz ie  n ap isa ie m  u .« , azeo^ *>.ę 
ś m ie li  — znaczy się, że ro z u m ie ją  bo 
z czego b y  s ię  śm ie li?  I  n ie s łu szn ie  
za rz u c a ją  m i tow arzysze , że p rzysze ­
d łe m  tu ta j  po  d w óch  w ie czo rach  w  
M u ze u m  P o lite c h n ic z n y m . S ądzic ie  m o ­
że, tow arzysze , że w  P o lite c h n ic z n y m  
M u ze u m  w y s tę p o w a łe m  w obec lu d z i, 
k tó rz y  na je d e n  d z ie ń  z S o ło  w e k  
p rz y je c h a li?  N ie , ta m  też s ie a z ie ii 
so w ie ccy  u rz ę d n ic y , s tu d e n c i, ro b o tn i­
cy . M am  150 m ie jsc , k tó re  sam  ro zda ję . 
T a m  tez je s t k w a lif ik o w a n a  pub liczno ść , 
m uszę w y s łu c h a ć  ta kże  ich  zdan ia  i  
d la te g o  n ie s łu szn ie  sądzą, że się p o d liz u ­
ję . A  do gospodarza  p rzycho d zę  na sam 
o s ta te k . G d y b y m  p rzysze d ł i  p ro s ił:  
„W y s łu c h a jc ie  m n ie , n ik t  in n y  n ie  chce 
m n ie  s łuch a ć “ , w te d y  — to  co inn e g o . 
N ie  m am  w  s to su n ku  do w as pod e jśc ia  
b iu ro k ra ty c z n e g o  — p o w ie d z ia ł sw o je  i  
u c ie k ł.  N ie , chcę rz e c zyw iśc ie  zoba­
czyć i  us łyszeć to , czego m e ro z u m ie m . 
W y ro z u m ie c ie  n ie je a n o , czego ja  n ie  
ro z u m ;e m , a na o d w ró t tego, co ja  w ie m , 
w y  m e w ie c ie . D z ię k u ję  w am  za uw agę 
i  p rz y rz e k a m  w s z y s tk ie  sw o je  u tw o ry  
c zy ta ć  u was

W ło d z im ie rz  M a ja k o w s k i

STRESZCZENIE A K T U  I-EGO.

Cudaków wynalaz ł maszynę czasu. Pomagają mu w  tym  robotnicy- 
komsomolcy: W elocypedKin, Foskin i  in. Podczas pierwszego ekspery­
mentu  Cudukow otrzymuje list z przyszłości: nazajutrz o goazinie ósmej 
ma doń przybyć delegat z X X I  wieku.  Sprawa jest nagląca: w  ciągu 
najb liższych stu la l przestrzeń, gdzie obecnie znajduje się maszyna cza­
su, może zająć ja/des ciało twarde, co grozi zderzeniem i  śmiercią przy­
bywającej z przyszłości osobie. Należy zatem maszynę przenieść możli­
w ie  ja k  najwyżej,  gdzie jest najmniejsza możliwość katastrof.  Na to 
potrzeba pieniędzy. Eksperyment odbywa się w p iwn icy  domu, na uru -  
g im  piętrze którego mieszka Pobiedonosikow, naczdyrdups, wysoki,  
urzędnik, od którego zależy wyasygnowanie kredytów na eksperyment 
Cudakowa. Żona Pobiedonosikowa, Pola, sprzyjająca m łodym wynalaz­
com, przynosi im  n iew ie lką sumę pieniędzy, którą zdefraudował buchal­
ter Pobiedonosikowa, Noczkin. Tego jest jednak wciąż jeszcze za mało.
0  wynalazku Cudakowa wyw iedzia ł się natomiast przebywający w  Ro­
s j i  A ng l ik ,  Pond Keatch, k tóry  — w  towarzystwie paplającej po cudzo­
ziemsku urzędniczki B iu ra  Współpracy z Zagranicą, Mezaliansowej,
1 wysokiego urzędnika, Iwana Iwanowicza  — przychodzi do Cudakowa  
i  składa m u  — na szczęście nieprzyjętą  — ofertę sprzedaży wynalazku  
za granicę.

STRESZCZENIE P O C Z Ą TK U  A K T U  II-GO

Cudaków i  Welocypedkin próbują dostać się przed oblicze Pobiedo­
nosikowa, aby dowiedzieć się o losach złożonego podania. Sekretarz  
Pobiedonosikowa, Optymistenko, zapewnia ich, że sprawa została załat­
wiona. „Jak  załatwiona?" — pyta ją  uszczęśliwieni petenci. „ Odmow­
nie1• — odpowiada z niezmąconą dobrodusznością Optymistenko.

y re k to r Pobiedonosikow
(w ertu je  papiery, nakręca 
tarczę telefonu. M im ocho­
dem dyktu je).

....A więc, towarzysze, ten
alarm owy, rew olucy jny, m o­

b ilizu ją cy  tram w a jow y  dzwonek po­
w in ien  jak dzwon dźwięczeć w  sercu 
każdego robotn ika  i  chłopa. Dzisiaj 
szyny Iijic za  połączą „P lac im  dziesię­
ciolecia radzieckie j m edycyny“  z byłą 
tw ierdzą burżuazji „S iennym  ry n ­
k iem “ ... (Do telefonu) Tak. Hallo, 
hallo!... (Ciągnie dale j) „K to  jezdził 
tram w a jam i przed rew oluc ją  paź­
dziern ikow ą? Zdeklasowani in te li­
genci, popi i szlachta. W czym jeź­
dz ili?  W żółtym  tram w a ju . K to  bę­
dzie jeździć teraz? Teraz będziemy 
jeździć my, pracujący całego świata. 
Jak będziemy jeździć? Będziemy jeź­
dzić z całym radzieckim  kom fortem . 
W czerwonym tram w a ju . A zatem, 
towarzysze...“  (Telefon dzwoni. Do 
telefonu) Tak, tak, tak. Nie ma go... 
Na czym stanęliśmy?

Stenotypistka U ndcrton : Na „A  za­
tem, towarzysze...“

Pobiedonosikow: Tak, tak... „A  za­
tem, towarzysze, pam iętajcie, że Lew 
To łs to j to w ie lk i i niezapomniany 
artysta pióra. Jego dziedzictwo prze­
szłości błyszczy na granicy dwóch 
św ia tów  ja k  o lbrzym ia artystyczna 
gwiazda, ja k  cała konstelacja, jak  
najw iększa z w ie lk ich  konstelacji — 
W ie lka  Niedźwiedzica. Lew  T o ł­
stoj...“

U nderton: Przepraszam, tow. Po­
biedonosikow. Tam pisaliście o tram ­
w aju, a teraz nie wiadom o czemu 
wsadziliście Tołsto ja do tram w a ju  w 
ruchu. O ile rozumiem, to jest pewne 
naruszenie przepisów lite racko -tram ­
wajowych.

Pobiedonosikow: Co? Co za tram ­
waj? Tak, tak... Te ustawiczne mo­
w y i zagajenia... Poproszę bez uwag 
w  czasie pracy! Dla sam okry tyk i ma­
cie ścienną gazetę. Idziem y dalej... 
„N aw et Lew Tołsto j, nawet ta W ie l­
ka Niedźwiedzica pióra, gdyby mo­
gła ujrzeć nasze sukcesy pod posta­
cią wyżej wzm iankowanego tram ­
w aju, nawet ona rzuciłaby w  twarz 
światowem u im peria lizm ow i: „N ie  
mogę m ilczeć“ . Oto czerwone owoce 
powszechnego i przymusowego nau­
czania. I dzisiaj, w  dzień jubileuszu...“  
Skandal! Koszmar! Zawołać m i tu ­
ta j towarzysza... obywatela buchal­
tera Noczkina.

(Gabinet Pobiedonosikowa zacie­
m nia się. Znowu w idać ogonek przed 
gabinetem. Cudaków i Welocyped­
k in  us iłu ją  się przedostać).

W elocypedkin: Tow. O ptym isteh- 
ko, toż to szykany!

O ptym istenko: A le  skądże, żad­
nych szykan tu nie ma. Przeczytane 
i postanowiono: „O d-m ów ić“ . Wasz 
wynalazek nie mieści się w  perspek- 
tyw nym  plan ie na na jb liższy kw a r­
tał.

W elocypedkin: No, ale socjalizm u

nie buduje się przecie na najb liższy 
kw a rta ł.

O ptym istenko: N ie przeszkadzaj­
cież swoim i fan taz jam i naszej -dzia­
łalności państwowej (Do Belwedoń- 
skiego, k tó ry  wchodzi) Proszę! W a l­
cie towarzyszu! Rozpłaszczcie się. 
(Do Wel.) Wasz p ro jek t jest nie u- 
zgodniony z M in is terstw em  K om un i­
kac ji i niepotrzebny szerokim  robot­
n ikom  i chłopom.

W elocypedkin: Co tu  ma M in is te r­
stwo K om un ikac ji do roboty? Co to 
za ban ia luk i!

Cudaków: Oczywiście, nie można 
przewidzieć olbrzym iego zasięgu 
konsekwencji i być może z czasem 
uda się zastosować m ój wynalazek i 
do zadań transportow ych — przy 
m aksym alnej szybkości i praw ie po­
za czasem...

W elocypedkin: No, tak. Tak, mo­
żna to powiązać i z M in . K om un ika ­
c ji. Na przykład wsiadanie do pocią­
gu o trzecie j w  nocy, a o p ią te j je ­
steście już w  Leningradzie.

O ptym istenko: No, a co ja  m ów i­
łem? Odm ówić! Nieżyciowe! Po cóż 
komu być o p iąte j w  Leningradzie, 
k iedy wszystkie ins ty tuc je  są jeszcze 
zamknięte?

(Zapala sie czerwona lam pka te le­
fonu. Przykłada słuchawkę i k rzy ­
czy): Wezwać Noczkina do tow. Po­
biedonosikowa!

(Odsuwając się od Cud. i Wel., 
któ rzy rzucają się ku niemu, w  stro­
nę drzw i Pobiedonosikowa pędzi 
truchcik iem  Noczkin. Gabinet Pobie- 
donosiknwa.)

Pobiedonos!kow  (kręci tarczę te le­
fonu i dmucha w  słuchawkę): T fu ! 
Iw an  N ikanorow icz? Świetnie, Iw a ­
nie N ikanorow iczu! Proszę cię o dwa 
b ile ty . No, tak, na m iędzynarodowy. 
Jak to? N ie jesteście już  dyrekto­
rem? T fu ! Przy tym  przeciążeniu 
człow iek odrywa się po prostu od 
mas. Jak trzeba b ile tu , to nie w iado­
mo do kogo dzwonić. Ha llo , ha llo ! 
(Do stenotypistk i) Na czym to stanę­
liśmy?

U nderton: Na „A  zatem, tow arzy­
sze...“

Pobiedonosikow: „A  zatem, towa­
rzysze, A leksander Semionowicz Pu­
szkin, meprześcigmony autor zarów­
no opery „Eugeniusz O niegin“ , ja k  i 
sztuki pod tymże tytu łem ...“

U nderton: Wybaczcie, tow. Pobie­
donosikow, ale z początku puściliście 
tram w a j w ruch, potem wsadziliście 
Tołstoja, a teraz znowu w laz ł Pusz­
k in  — wszystko to bez przystanków 
i znaków przestankowych.

Pobiedonosikow. Co za Tołstoj? 
Co tu ma tram w a j do roboty? Ach, 
tak tak! Te ustawiczne mowy i za­
gajenia... Poproszę bez sprzeciwów! 
Ja tu ta j konsekwentnie, metodą u- 
doskonaloną i bez żadnych odchyleń 
piszę na jeden temat, a wy... I T o ł­
stoj, i Puszkin i nawet, jeś li chcecie, 
Byron — wszyscy oni, chociaż w  róż­
nym  czasie, są n ie jako w spó łjub ila - 
tam i i w  ogóle. Może napiszę jeden 
ogólny wstępniak, a w y m oglibyście 
go potem bez żadnych sam okrytycz- 
nych przekręceń rozbić na poszcze­
gólne zagadnienia, jeżeli w  ogóle je ­
steście na swoim  "miejscu. A le  w y w 
ogóle w ięcej m yślicie o karm inow a- 
w an iu  w arg i o pudrow aniu się, i nie 
ma dla was miejsca w  m oje j ins ty ­
tuc ji. Już dawno czas, aby sproleta- 
ryzować sekre taria t przy pomocy 
m łodych komsomołek. Poproszę, aby 
jeszcze dnia dzisiejszego...

(Wchodzi m alarz Belwedoński).
W ita jc ie , w ita jc ie , tow. Belwedoń­

ski! W ykonaliście zadanie? W re­
kordow ym  tempie?

Belwedoński: W ykonałem, oczyw i­
ście, w ykonałem ! Nie dosypiając dnia 
ani nocy i we współzawodnictw ie 
socjalistycznym , że tak powiem, z 
samym sobą, wykonałem  zgodnie z 
zamówieniem społecznym i z zalicz­
ką na całych 300 procent. Bądźcie 
łaskaw i, towarzyszu, obejrzeć swoje 
przyszłe meble!

Pobiedonosikow: Proszę przede- 
monstrować!

Belwedoński: Bardzo proszę! W ie­
cie, ma się rozumieć, że — jak w y ra ­
z ił się pewien znakom ity h is to ryk, 
byw ają  style rozm aitych Lu jów . Oto 
L u j Quatorze Czternasty, nazwany 
tak przez Francuzów po rew oluc ji 
48 roku dlatego, że ńastępował bez­
pośrednio po trzynastym . Dalej oto 
L u j Jacob, a wreszcie pozwolę so­
bie doradzić wam  jako na jbardzie j 
współczesnego L u j M auvais Goût.

Pobiedonosikow: Style, owszem, 
dobrze dobrane. A cena?

Belwedoński: Wszyscy trze j Lu - 
jow ie  są m nie j w ięcej w te j samej 
cenie.

Pobiedonosikow: W  tak im  razie 
sądzę, poprzestaniemy na L u ju

W Ł O D Z IM IE R Z  M A J A K O W S K I

Czternastym. A lę, oczywiście, zgo­
dnie z akcją „O “ , poprószę was, aby­
ście w  przyśpieszonym tempie w y ­
prostowali nóżki fotelom  i sofom, u- 
sunęli złocenia, po farbowali pod ba j­
cowany dąb i rozsypali tu i ówdzie 
herb sow iecki na poręczach i innych 
wydatnych miejscach.

Belwedoński: Cudownie! B yło
przeszło 15 Ludw ików  i nie p o tra fili 
tego wym yślić, a w y  od razu — po 
bolszewicku, rew o lucy jn ie ! Pobiedo­
nosikow, pozwólcie, abym skończył 
wasz po rtre t i uw ieczn ił was jako 
now atora-adm in istra tora, tudzież ja ­
ko rozdawcę kredytów . „W ięzienie i 
zesłanie“  o was woła, gazeta ma się 
rozumieć, muzeum Rewolucji o was 
woła, dajcie im  oryg inał, a bić się o 
niego będą. A  kopie na n iew ie lk i«  
ra ty , ściągane z pensji, rozchw yta ją  
wdzięczni koledzy b iu row i. Pozw oli­
cie?

Pobiedonosikow: Żadną m iarą! D la 
podobnych głupstw  nie mogę się o- 
czywiście odrywać od steru w ładzy, 
ale jeżeli to jest konieczne dla uzu­
pełn ienia h is to rii i jeżeli nie przy­
niesie to uszczerbku w  pracy, to bar­
dzo proszę. Ja siądę tu za b iurk iem , 
a ty  m nie przedstaw retrospektyw ­
nie, tj. ja k  gdyby na koniu.

Belwedoński: Kon ia waszego już 
narysowałem  w  domu z pamięci, na­
tchnienie czerpałem na wyścigach, a 
nawet, czy uw ierzycie, tu  i ówdzie 
patrzyłem  na siebie w  lustrze. Teraz 
pozostało m i ty lko  jeszcze was do ko­
nia  przyiwan ić. Pozwolicie,, że odsu­
nę na stronę koszyk z papieram i? 
Jaka skromność przy tak ich  zasłu­
gach! Proszę łaskaw ie wysunąć do 
przodu swoją bojową nogę. Jak ła -

Rys Władysław Daszewski

dnie buciczek błyszczy —- choć liż - 
n ij. T y lko  M ichel Angelo m iew ał ta­
ką czystą Unię. Znacie M ichel A n ­
gelo?

Pob’edonosikow: Andżełow? O r- 
m iahin?

Belwedoński: W łoch.
Pobiedonosikow: Faszysta?
Belwedoński: Co też w y m ówicie!
Pobiedonosikow: Nie znam!
Belwedoński: Nie znacie?
Pobiedonosikow: A  on mnie zna?
Belwedoński: N ie wiem... To też 

artysta!
Pobiedonosikow: Aha! No, pow i­

nien by znać. Wiecie, artystów  jest 
w ie lu , a naczdyrdups jeden.

Belwedoński: O łówek drży. N ie- 
sposób oddać d ia le k tyk i charakteru 
w  połączeniu z ogólną skromnością 
życiową. Poczucie w łasnej wartości 
jest u was, tow. Pobiedonosikow, ty ­
taniczne. Proszę błysnąć oczyma po­
nad prawym  ram ieniem  i w iecznym  
piórem. Pozwólcie, że uw iecznię ten 
moment.

Pobiedonosikow: Proszę wejść!
(Wchodzi Noczkin.)
Pobiedonosikow: Wy?
Noczkin: Ja...
Pobiedonosikow: Dwieście trzy ­

dzieści?
Noczkin: 240.
Pobiedonosikow: Przepiliście?
Noczkin: Przegrałem.
Pobiedonosikow: M onstrualne! N ie­

pojęte! Kto? D efraudant! Gdzie? U 
m nie! W ja k ie j chw ili?  W ch w ili, 
gdy prowadzę swoją ins ty tuc ję  do 
socjalizm u genia lnym i śladami K a­
ro la M arxa i stosownie do zarządzeń 
centra li...

Noczkin: No cóż? M arx  też g ry ­
w a ł w karty.

Pobiedonosikow: K a ro l M arx? W
karty?  N igdy!!!

Noczkin: No, nigdy... A  co pisał
Franz M ehring? Co pisa! Franz M eh­
rin g  na 72 stronicy swojej kap ita lne j 
pracy „K a ro l M arx  w życiu p ryw a t­
nym “ ? G ra ł! G ra ł nasz w ie lk i nauczy­
ciel...

Pobiedonosikow: Oczywiście, czyta­
łem i znam M ehringa. Po pierwsze on 
przesadza, a po drugie, K aro l M arx  
gra ł rzeczywiście, ale nie w gry hazar­
dowe. ty lko  w  towarzyskie.

Noczkin: A znów kolega szkolny, 
znawca i współczesny M arxa, słynny 
Ludw ig  Feuerbach pisze, że i w  ha­
zardowe.

Pobiedonosikow: No tak, czytałem, 
oczywiście, tow. Feuerbachowa. Ka­
ro l M a rx  g ryw a ł czasami hazardowo, 
ale nie o pieniądze.

Noczkin: Nie... o pieniądze.
Pobiedonosikow: Tak, ale o swoje, 

a nie o państwowe.

N oczkin: Co prawda każdy, kto  stu­
d iow a ł M arxa, w ie, że zdarzył się raz 
pam iętny wypadek i z państwowym i...

Pobiedonosikow: Oczywiście, że ten 
wypadek historyczny skłoni nas — z 
uwagi na historyczny precedens — do 
uwzględnienia okoliczności łagodzą­
cych przy waszym przestępstwie, ale 
jednak...

N oczkin: Przestańcież durn ia  z sie­
bie rob ić! K aro l M arx  nie g ryw ał n i­
gdy w żadne k a rty ! A  cóż ja wam bę­
dę opow iadał! Czyż wy zrozumiecie 
człowieka? Dla was ty lko , żeby zga­
dzało się z rub rykam i i paragrafam i. 
Ech, ty, karto teko chodząca! Zadku 
zasiedziały!

Pobiedonosikow: Co? K p iny ! I  to 
zarówno ze swojego bezpośredniego, 
odpowiedzialnego zw ierzchnika, ja k  
i z pośredniego, to jest — co ja  mó­
w ię ! — z nieodpowiedzialnego cienia 
K aro la  M arxa!... N ie puścić! Z a trzy­
m ać!!!

Noczkin: Tow. Pobiedonosikow,
nie zadawajcie sobie trudu  telefono­
waniem, ja sam zamelduję się w  ko­
m isariacie.

Pobiedonosikow: Położę temu ko­
niec! Nie pozwolę!!!

Belwedoński: Tow. Pobiedonosi­
kow ! M om encik! Zostańcie w te j po­
zie jako tak ie j. Pozwólcie m i uwiecz­
nić ten momencik.

U nderton: Cha-cha-cha!
Pobiedonosikow: Sympatyzować?

Z defraudantem? Śmiać się? I  to je ­
szcze ka rm inow ym i wargami?... 
Precz!

(Pozostaje sam, kręc i tarczę te le­
fonu).

Hallo, ha llo ! Fu fu!... K to  tam? 
Aleksandrze P iotrow iczu, ależ ja do 
ciebie od trzech dni... Przeszedłeś? 
W inszuję. No jakżeż, jakżeż? Jakie 
tu  mogą być wątpliwości... Jak za­
wsze, po całych dniach, po całych no­
cach... Tak, dzisia j wreszcie... Dwa 
b ile ty . 1-a klasa. Pierwsza. Ze steno- 
gra fis tką . Cóż tu ma B iu ro K o n tro li 
do roboty? Trzeba popraw ić sprawo­
zdanie. Cóż to znaczy 240 rub li?  No 
zapiszemy je  jako dietę albo jeszcze 
inaczej. W rekordowym  tempie, ku ­
rierem... No, oczywiście, tw o ją  spra­
wę posunę... W łaśnie, w łaśnie nad 
Czarne Morze... Dla mnie. No, ści­
skam dłoń, z odpowiedzialnym  po­
zdrowieniem .

(Odkłada słuchawkę. Na melodię 
torreadora): Hallo, hallo.!
(Sala przyjęć. Cudaków i W elocy­
pedkin atakują :)

O ptym istenko: A le  dokądże w re ­
szcie się pchacie? M ie jcież respekt 
dla pracy i działalności państwowe­
go personelu.

(Wchodzi Mezaliansowa, Cudaków 
i W elocypedkin znowu podryw ają 
się.)

Nie. nie... Poza ko le jką , zgodnie z 
telefonogramem (W prowadza lą pod 
rękę. przygadując). Wszystko goto­
we. A jakżeż! Opowiedziałem mu z 
naciskiem, że jego małżonka chodzi 
z komsomolcami. Z początku jak się 
nie rozzłości! Nie zniosę, powiada, 
nieopanowanych romansów bez o- 
parcia o poważny staż i odpowiednią 
pozycję .społeczną, a potem nawet się 
ucieszył. Sekretarkę już z likw id ow a ł 
z uwagi na amoralnnść warg. Niech 
pani idzie prosto, bez strachu!

(Mezaliansowa wchodzi do Pob.).

Cudaków: No, a teraz tę przepu­
ściliście! Towarzyszu, zrozumcież — 
żadna naukowa, żadna nieczysta siła 
nie może powstrzym ać tego, co nad­
ciąga. Jeżeli nie wzniesiemy ekspe­
rym entu wysoko ^onad miasto, to 
może nawet nastąpić eksplozja.

O ptym istenko: Eksplozja? No, z 
tym  proszę ostrożnie! Prosimy bez 
pogróżek w stosunku do państwowej 
in s ty tu c ji. Nam denerwować s'ę i 
iry tow ać nie przystoi, a jeśli nastąpi 
eksplozja, to zrob im y doniesienie 
na was tam, gdzie trzeba.

W elocypedkin: Ależ zrozum, ty
zakuty łbie!... To na ciebie należa­
łoby robić doniesienia tam, gdzie 
trzeba i gdzie nie trzeba. Ludzie 
aż się palą do roboty na całym  ro­
boczym świecie, a ty, kiszko ślepa, 
lejesz swoją urzędniczą paplaninę 
na ich entuzjazm. Tak...

O ptym istenko: Poproszę bez a lu ­
z ji osobistych! Oosobistość nie od­
gryw a w h is to rii żadnej szczegól­
nej ro li. M inę ły  carskie czasy. To 
daw n ie j był potrzebny entuzjazm. 
A teraz mamy historyczny m ateria­
lizm  i n ik t od was entuzjazm u nie 
żąda.
• (Wchodzi Mezaliansowa).

O ptym istenko: Rozchodzić się, o- 
bywatele, godziny przyjęć skończo­
ne.

M ezaliansowa (z teczką): O bajade- 
ro, tara, tara - ram...

A K T  I I I

Scena jest przedłużeniem rzędów 
krzeseł w  teatrze. W pierwszym  rzę­
dzie k ilk a  wolnych miejsc. Sygnał. 
„Zaczynam y“ . W idow nia p a i:-y  
przez lo rn e tk i na scenę, scena patrz? 
przez lo rn e tk i na w idow nię. Gwizda­
nie, tupot, o k rzyk i „Zaczynać!“

Reżyser: Towarzysze, nie denerw uj­
cie się! Z  powodu okoliczności od nas 
niezależnych m usim y odw lec o par? 
m in u t rozpoczęcie trzeciego aktu.

(Chw ila, potem znów ok rzyk i: „Za­
czynać!“ ).

Reżyser: Chwileczkę, towarzysze! 
(Na stron ie : No co, idą? Nie wypa­
da tak zwlekać. W końcu, na poga­
wędki jest czas i potem. Zejdźcie do 
feyer i jakoś grzecznie napom knij­
cie. Ą, idą... Proszę, proszę t iw arzy- 
sze! Nie, no cóż? Bardzo mi m iło ! 
No, to bagatela, na m inutę  czy na­
wet na pół godziny można odwlec, 
toż to nie pociąg, każdy rozumie, w 
ja k ich  czasach żyjemy. Mogą się zda­
rzyć wszelkie państwowe czy nawet 
planetarne sprawy. W idzieliście 
p ierwszy i d rug i akt? No, jak, jak? 
W szystkich nas oczywiście, interesu­
je wrażenie i w ogóle pogląd...

Pobiedonosikow: Nieźle, nieźle!
W łaśnie m ów iliśm y z Iw anem  Iwa* 
ncwiczem. Bystro podchwycone. Za­
uważone. A le  z tym  wszystkim  to 
jakoś jeszcze nie to...

Reżyser: A le  przecież to wszystko 
można poprawić, my się zawsze sta­
jam y. Dajcie ty lk o  konkretne wska­
zów ki i n im  zdążycie się obejrzeć.., 

Pobiedonosikow: Zanadto zagęszczo­
ne, w  życiu tak się nie zdarza... No, 
choćby ten Pobiedonosikow. Jakoś 
to nie wypada.... W nioskując ze wszy­
stkiego, jest to ja k iś  odpow iedzialny 
towarzysz, a tu go pokazano w  ta­
k im  św ietle i jeszcze jakoś tak prze­
zwano „Naczdyrdups“ . Tacy ludzie 
się u nas nie zdarzają, to n ienatu­
ralne, nierealistyczne, niepodobne! 
Trzeba to przerobić, złagodzić, upo- 
etyzować, zaokrąglić...

Iw an  Iw anow icz: Tak, tak, to nie 
wypada! Macie telefon? Zadzwonię 
do Fiodora F iedorowicza, ten, oczyw i­
ście, nie odmówi... Ach, podczas 
przedstaw ienia nie wypada? No. to 
ja później. Tow. M om enta lm knw , 
trzeba rozpocząć szeroką kampanię.

Reporter M om en ta ln ikow :
Ekscelencjo, zażądajcie!
Respekt przed urzędem.
T yko  nam zadanie da jcie —
Zw ym yślam y pędem.

Reżyser: Co też w y m ówicie, towa­
rzysze? Przecież my ty lko  wychodząc 
z założeń puolicznej sam okry tyk i i  za 
zgodą cenzury ukazaliśm y jako coś 
w yjątkow ego lite rack i u jem ny typ.

Pobiedonosikow: Coście w y po­
w iedzie li? „T y p “ ? Czyż można się tak 
wyrażać o odpow iedzia lnym  dzia ła­
czu społecznym? Tak można m ówić 
ty lk o  o jak im ś zupełnie bezparty jnym  
chłystku . Typ! Bądź co bądź, to nie 
typ. ale tak czy owak obdarzony za­
ufaniem  kie ru jących organów nacz­
dyrdups. a wy — typ! A jeżeli w jego 
postępowaniu są jakieś prawne prze­
kroczenia. to należy p o in fo rm o w a ć  
kogo należy dla rozpracowania, a po­
tem in fo rm acje skontro lowane przez

prokura tu rę , i opub likowane przez 
Izbę K on tro li, przetw orzyć w symbo­
liczne obrazy. To rozumiem, ale w y­
staw iać na publiczne pośm iewisko W 
teatrze...

Reżyser: Zupełna racja, towarzyszu, 
ale to przecie w yn ika  z przebiegu ak­
c ji. .

Pobiedonosikow: A kc ji?  Co za ak­
c ji?  Wyście nie pow inni się zajmo­
wać żadną akcją. Wasza rzecz to po­
kazywać, a akcją zajmą stę za was, 
nie bójcie się, odpowiednie party jne  
i radzieckie organy. A wreszcie nale­
ży pokazywać i pozytywne strony na­
szej rzeczywistości. Wziąć coś wzo­
rowego, np. b iuro, w k tó rym  ja pra­
cuję, albo m nie na przyk ład same­
go..

Iw an  Iw anow icz: Tak, tak, ta*5' 
Wstąpcie do jego biura. D y re k tyw y  
w ypełn ia  się, okó ln ik i przeprowa­
dza się, rac jona lizac ję  wprowadza się. 
P apierki przez całe lata leżą w zupeł­
nym porządku. Dla podań, skarg, 
skierowań — specjalna taśma. P raw ­
dziwa oaza socjalizm u. Niezwykle 
ciekawe!

Reżyser: Ależ, towarzyszu, pozwól­
cie...

Pobiedonosikow: N ie pozwolę
N ie mam prawa i nawet dz iw ię  się, 
ja k  wam na to w  ogóle pozwolono! 
To rias nawet kom prom itu je  wobec 
Europy. (Do M ezaliansowej) Proszę 
tego nie tłum aczyć przypadkiem ,
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: r M ezaliansowa: Àch, nie, nie, a il 

r ig h t!  Przed chw ilą  na jad ł się kaw io ­
ru  na bankiecie i teraz drzemie.

Pobiedonosikow: A  kogo w y nam 
przeciwstaw iacie? Wynalazcę? Co on 
wynalazł? Hamulec Westinghouse‘a 
w ynalazł?  Wieczne pióro w ym yślił?  
T ram w a j bez niego jeździ? Racjo- 
la r ię  skancelaryzował?

Reżyser: Co?
Pobiedonosikow: Chcę powiedzieć: 

kancelarię  zracjonalizował? N ie! 
W ięc o czym mowa? .M arzyciele nie 
są nam potrzebni! Socjalizm  to ra ­
chuba!

Iw a n  Iw anow icz: Tak, tak. Czyście 
b y li k iedy w  bucha lterii?  Ja bywałem  
w  bucha lte rii — wszędzie cy fry  i  cy­
fry ,  w ie lk ie  i małe, najrozmaitsze, a 
pod koniec wszystkie się ze sobą zga­
dzają. Rachuba! N iezw ykle ciekawe!

Reżyser: Towarzyszu, proszę nas źle 
n ie  rozumieć. Możemy się m yiić, aie 
m yśm y chcie li uczynić z naszego te­
a tru  narzędzie w a lk i i budowy. O bej­
rzą — i wezmą się do pracy, obejrzą 
i  obudzą się, obejrzą i  zdemaskują.

Pobiedonosikow: A  ja  was proszę 
w  im ien iu  wszystkich robotn ików  i 
chłopów, abyście m nie nie budzili. 
Tez sobie — budzik! Wyście pow inn i 
pieścić mi- ucho, a nie budzić, wyście 
po w in n i pieścić m i oko. a nie budzić,

M ezaliansowa: Tak, tak, pieścić...
Pobiedonosikow: Chcemy wytchnąć 

po pracy społecznej i politycznej. Z 
powrotem  do klasyków. Uczcie się u 
w ie lk ic h  geniuszów przeklę te j prze­
szłości. Ileż razy wam  m ów iłem ! Pa­
m iętacie, ja k  śpiewał poeta:

1, Po wszelakich posiedzeniach
N iecha j pieśń nasz ból uśmierza.
M y  nie w iem y, co pragnienia.
Nam  taram tam , tam -tam  nie ’żal...
M ezaliansowa: No oczywiście, sztu­

ka  pow inna odzwierciedlać życie, 
p iękne życie, p ięknych żyw ych ludzi. 
Pokażcie nam pięknych, rzeźkich' lu ­
dzi wśród pięknych kra jobrazów  i w  
ogóle rozkład mieszczaństwa. A na­
w e t taniec brzucha, jeżeli to potrzeb­
ne dla ag itacji. A lbo da jm y na to, ja k  
na zgn iłym  Zachodzie toczy sie świe­
ża w a lka  ze starym  ustrojem . Pokaż­
cie na przyk ład na scenie, że w Pa­
ryżu  nie ma kobiecych brygad, a za 
to  jest fo x tro tt, albo też pokażcie, ja ­
k ie  modne suknie nosi stary zrzybia- 
ły  św iat —  ce qu ‘on apelle beau 
monde. Zrozumiano?

Iw an  Iw anow icz Tak, ta k ! S p raw i­
cie nam przyjemność! W W ie lk im  te­
atrze spraw ia ją  nam same przyjem ­
ności. Byliście  na „Czerwonym  m a­
k u “ ? Ja byłem  na „Czerwonym  ma­
k u “ . N iezw ykle ciekawe! Wszędzie 
fru w a ją  z kw ia tam i, śpiewają, tańczą 
różne e lfy  i... sy filidy .

Reżyser: S y lfid y , chciał pan powie­
dzieć?

Iw a n  Iw anow icz: Tak, tak, tak ! 
Toście słusznie zauważyli — sy lfidy. 
Trzeba rozpocząć szeroką kampanię. 
Tak, tak, tak, fru w a ją  różne elfy... 
i  cwelfy... N iezw ykle ciekawe!

Reżyser: Wybaczcie, ale e lfów  było 
ju ż  dosyć i ich dalszy rozrost nie jest 
przew idziany w  plan ie p ięcio letn im . 
A  do przebiegu akc ji też się nam nie­
zupełnie nadają. A le  co się tyczy 
w ytchn ien ia , to oczywiście rozumiem 
was. Dokonam y w  sztuce odpowied­
n ich przeróbek w  form ie  m ob ilizu­
jących i pełnych wdzięku wstawek. 
Na przykład nawet i tak  zwany to­
warzysz Pobiedonosikow, jeżeli pod­
sunąć mu odpowiednio la cho tliw y  te­
m at, może wszystkich rozśmieszyć. 
Zaraz dam k ilk a  wskazówek i rola 
się po prostu roziskrzy. Tow. Pobie­
donosikow, weźcie do rąk jakieś trzy, 
cztery przedm ioty, np. obsadkę, pie­
czątkę z podpisem, papier i pa rt- 
rnaksim um  i zróbcie parę żongler-

A
skich ćwiczeń. Rzućcie obsadkę, 
chwyćcie papier, przyciśn ijc ie  pie­
czątkę, łapcie za obsadkę, bierzcie pa­
p ier —  przyc iśn ijc ie  pieczątkę. Raz, 
dwa, trzy, raz, dwa, trzy. Prze-mó- 
w ie-nie, po-sie-dze-nie, b iu -ro -k ra c ja ! 
P rze-m ó-w ie-nie , po-sie-dze-nie, biu- 
ro -k ra -c ja ! W porządku?

Pobiedonosikow: (Z entuzjazmem) 
Dobrze! M orowo! Żadnych ob jaw ów

upadku — niczego nie upuszcza. Przy 
tym  można kości rozprostować!

Mezaliansowa: Oui, c‘est très péda­
gogique.

Pobiedonosikow: Lekkość ruchów 
pouczająca dla  każdego, kto  rozpo­
czyna karierę. Przystępne, kom uni­
katywne, na to można dzieci prowa­
dzić. M ów iąc między nam i — jesteś­
m y młodą klasą, robotn ik  to duże 
dziecko. Oczywiście, że to jest jeszcze 
suche, nie ma tego zaokrąglenia, tej 
soczystości...

Reżyser: No, jeś li wam  to się podo­
ba, to tu ta j o tw ie ra ją  się nieskończo­
ne horyzonty dla fan taz ji. Możemy 
po prostu przy pomocy całego ak to r­
skiego personelu dać sym boliczny o- 
braz.

(Klaszcze w  dłonie) W olny perso­
nel męski — na scenę!

P rzyk lękn ijc ie  na jedno kolano 
i pochylcie się z wyrazem pokory. 
Rozbijcie n iew idz ia lnym  kilo fem  w i­
dzialną ręką- n iew idz ia lny węgiel. 
Twarze, twarze posępne... Ciemne 
moce gnębią was bezlitośnie. Dobra! 
Wyszło!... Wy, będziecie kapitałem . 
Stańcie tu ta j, towarzyszu kapitale. 
Tańczcie nad w szystk im i z wyrazem 
tr iu m fu  klasowego. O bejm ujcie u ro ­
joną damę w idzia lną ręką i p ijc ie  
wyim aginowanego szampana. Wyszło! 
Dobra! K on tynuu jem y! W olny perso­
nel kobiecy — na scenę! W y będzie­
cie Wolnością. Zachowanie wasze na­
daje się do tego. W y będziecie Rów­
nością, bo wam wszystko jedno, dla 
kogo gracie. Wy będziecie B ra te r­
stwem. innych uczuć i tak nie w yw o­
łacie. Gotowe? Jazda! Budźcie sfingo­
wanym  apelem urojone m asy1 Zara­
żajcie wszystkich entuzjazm em ! Co 
robicie? Podnieście w yżej nogi. sy­
m ulu jąc u ro jony zryw . K ap ita le , 
podtańcowujcie sobie w  lewą stronę 
Z m iną D rug ie j M iędzynarodówki. 
Czego tak wym achujecie rękoma? 
W ysuwajcie m acki im peria lizm u... Nie 
macie macek? To czego się pchacie 
do zawodu aktorskiego? W ysuwajcie 
co macie. Kuście im aginow anym  bo-
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gactwem tańczące damy. Damy, od ­
m aw ia jc ie  ostrym  ruchem  lewej ręk i. 
Tak, tak, tak ! W yim aginowane masy 
robotnicze, powstańcie sym bolicznie! 
K ap ita le , padaj przy jem nie! Dobra! 

K ap ita le , zdychaj e fektownie! 
A gonizu j estetycznie!
Znakom icie!
W olny personel męski, zrzucajcie 

uro jone kajdany, wznoście się do sym­

bolu słońca. W ym achujcie tr iu m fa l­
nie rękoma. Wolność, Równość i B ra ­
terstwo, sym ulu jc ie  żelazny k rok  ro ­
botniczych falang. Depczcie rzekomo 
robotniczym i nogami rzekomo strąco­
ny rzekomy kap ita ł.

Wolność, Równość i B raterstw o —  
uśmiechajcie się na znak radości. 
W olny męski personel — udawajcie, 
żeście „w czora j niczym “ i sym ulujcie, 
żeście „ ju tro  w szystkim “ . W yłaźcie 
sobie na ram iona, przedstaw iając 
wzrost współzawodnictwa socja li­
stycznego.

Dobra!

Rys, Władysław Daszewski

Zbuduj. wieżę z potężnych rze­
komo ciał. uosabiając plastycznie 
symbol komunizmu.

B ijc ie , trzym anym  w  w o lne j ręce 
im aginowanym  m łotem do taktu  z 
wyzw olonym  kra jem  i da jcie odczuć 
patos w a lk i. O rk iestra , oddać w  m u­

zyce łoskot maszyn,
T ak! Dobra!
W olny personel kobiecy— na scenę.
W ieńczcie w y im aginow anym i g ir­

landam i g łow y wyklętego ludu zie­
mi... sym bolizując k w ia ty  szczęścia, 
k tó re  ro z k w itły  za socjalizm u!

Dobra! Proszę!
Gotowe! W ytchniona pantom ina na 

tem at „K a p ita ł i praca aktorom  po­
płaca“ .

Pobiedonosikow: B raw o! Znakom i­
cie! I  ja k  wy możecie przy tak im  ta­
lencie rozm ieniać się na drobną mo­
netę codzienności, na zdawkowe 
fe lie tony? Oto praw dziw a sztuka — 
zrozum iała i kom unikatyw na i dla 
m nie i d la  Iw ana Iwanow icza, i dla 
mas.

Iw a n  Iw anow icz: Tak, tak, n ie­
zw yk le  ciekawe! Macie telefon? Ja 
zadzwonię... Zadzwonię do kogokol­
w iek. Po prostu łzy w  gardle d ław ią. 
To zaraza! Tow. M om enta ln ikow , 
trzeba rozpocząć szeroką kampanię.

M om enta ln ikow :
Ekscelencjo, zażądajcie!
Respekt przed urzędem!
Chleba ł  w idow isk dajcie! 

i Pochw alim y pędem!
Pobiedonosikow: Bardzo dobrze! 

W szystko jest! W prowadźcie tu ta j 
jeszcze ty lk o  sam okrytykę. W ta k i 
sym boliczny sposób. To teraz bardzo 
aktualne. Postawcie gdzieś na boku 
s to lik  i niech on sobie pisze a r ty k u li­
k i, podczas gdy w y tu ta j zajm ujecie 
się swoją robotą. Dziękuję,do w idze­
nia. Nie chcę psuć i  tryw ia lizow ać 
nastro ju  po tak im  uroczystym  zakoń­
czeniu, towarzyszu!

Iw an  Iw anow icz: Cześć, tow arzy­
sze! A  propos, ja k  się nazywa ta ak- 
toreczka, trzecia na lewo? Bardzo u - 
roczy i m ilu tk i... talencik... Trzeba 
rozpocząć szeroką kampanię, a można 
nawet i wąską, no tak, żeby ja  i ona. 
Zadzwonię do nie j. A lbo lepie j niech 
ona zadzwoni.

M om enłal n ik o w :
Ekscelencjo, zażądajcie!
Respekt przed urzędem! v
T y lko  num er nam podajcie
Zadzwonim y pędem!
(Dwaj b ile te rzy zatrzym ują W elo- 

cypedkina, k tó ry  się pcha do p ie rw ­
szych rzędów).

B ile ter:
Obywatelu, ejże, obywatelu, grzecz­

nie  do was mówię. Wynocha stąd! 
Gdzie się pchacie?

W elocypedkin: Chcę do pierwszego 
rzędu...

B ile te r: A  darm owych ciastek nie 
chciecie? Grzecznie was proszę, oby­
watelu, ej, obywatelu! Macie b ile t w  
robotniczych rzędach, a pchacie się 
m iędzy przyzw oitą publiczność.

W elocypedkin: Idę do pierwszego 
rzędu, do tow. Pobiedonośikowa za 
interesem.

B ile te r: O bywatelu, ej, obywate lu; 
do teatru chodzi się dla przyjemności 
a nłe za interesem. Grzecznie was 
uprzedzam, że was wyrzucę na zbi­
ty  łeb!

W elocypedkin: Przyjemność nie za­
jąc, nie ucieknie, a ja  mam sprawę 
niecierpiącą zw łoki, i ja k  będzie trze­
ba, to m y wam  nie ty lko  pierwszy, ale 
wszystkie rzędy przewrócim y do gó­
ry  nogami razem z lożami.

B ile te r: O bywatelu, grzecznie wam  
mówię, zabierzcie się stąd na cztery 
w ia try . Za garderobę nie płaciliście, 
pragramuście nie k u p ili, a na dobit­
kę b ile tu  nie macie!

W elocypedkin: A leż ja  nie przy­
szedłem na przedstawienie. W m oje j 
spraw ie wystarczy i legitym acja par­
ty jna... Ja do was, tow. Pobiedono­
sikow.

Pobiedonosikow: Czego krzyczycie? 
I  o kogo tu chodzi? O jakiego to 
Pobiedonośikowa?

W elocypedkin: Ż a rty  na bok, dosyć 
igraszek. To w y we w łasnej osobie i 
mam interes do was, do naczdyrdup- 
sa Pobiedonośikowa.

Pobiedonosikow: Należy znać jeżeli 
ine im ię, to p rzyna jm n ie j nazwisko,

jeżeli się ma sprawę, do przełożonego, 
odpowiedzialnego towarzysza.

W elocypedkin. Jeśliś ty  odpowie­
dzialny, to odpowiadaj, czemu w  tw o­
je j kance larii zamarynowano w yna­
lazek Cudakowa? Pozostało nam nie­
w ie le  m inut. K atastro fa  będzie nie 
do napraw ienia. W yasygnujcie nie­
zwłocznie pieniądze, ażebyśmy m ogli 
wznieść eksperym ent na najwyższy 
m ożliw ie  szczyt i...

Pobiedonosikow: Co za brednie? 
Jak i Cudaków? Co za szczyt? I  w  
ogóle ja  sam wyjeżdżam  na szczy­
ty  Kaukazu.

W elocypedkin: Cudaków —  to w y ­
nalazca...

Pobiedonosikow: W ynalazców jest 
w ie lu , a ja  jestem jeden i w  ogóle 
proszę m nie nie niepokoić chociażby 
w  rzadkich, uregulowanych przez 
podległe instancje, chw ilach w y t­
chnienia. Proszę wstąpić w piątek...

(Reżyser macha nagląco ręką na 
W elocypedkina.)

W elocypedkin: Już do ciebie w stą­
pią  i to nie w  piątek, ale dzisiaj, i  to 
nie ja , ale...

Pobiedonosikow: Niech wstępuje 
k to  chce, i  to nie do mnie, ale do mo­
jego zastępcy. Jeżeli jest rozporzą­
dzenie o m oim  urlop ie, to znaczy, że 
m nie nie ma. Trzeba rozumieć kon­
s trukc ję  naszej konstytuc ji. To skan­
dal!

W elocypedkin: (Do Iw ana Iw a ­
nowicza): W ytłumaczcie, mu w te le - 
fonu jc ie  mu, przecieżeście przyrzekli.

Iw a n  Iw anow icz: Zamęczać in te re ­
sami osobę, będącą na u rlop ie !! N ie ­
zw yk le  ciekawe! Macie telefon? Za­
dzwonię do M iko ła ja  A leksandrow i­
cza. Trzeba dbać o zdrow ie starych 
działaczy, póki są jeszcze m łodzi.

Reżyser: Tow. W elocypedkin, b ła­
gam was, nie róbcie aw an tu ry ! On 
przecież nie należy do przedstaw ie­
nia, on jest ty lk o  podobny. B łagam  
was, żeby się czego nie dom yślili. 
O trzym acie pełną satysfakcję w  c ią­
gu akcji.

Pobiedonosikow: Żegnajcie, tow a­
rzysze! Nie ma co gadać, nazywacie 
się rrrew o lu cy jn ym  teatrem, a sami 
denerwujecie... Jak wyście się w y ra ­
zili?... budzicie zajm ujących k ie ro ­
wnicze miejsca pracow ników. To nie 
d la  mas i  robotnicy i chłop i tego me 
zrozum ieją i dobrze, że nie zrozumie­
ją  i tłum aczyć im  tego me potrzeba. 
Czego w y robicie z nas jakieś osoby 
działające? M y chcemy być bezczyn­
nymi... ja k  się oni tam nazywają?.., 
w idzam i. N ie -e -c1 Na przyszłość będę 
chodził do innego tea tru !

Iw an  Iw anow icz: Tak, tak tak ! W i­
dzieliście „W iśn iow ą kw adra tu rę “ ? 
..N iezw ykle ciekawe.

Reżyser: (Do W elocypedkina) Coście 
narob ili?  Omalżeście nie rozb ili całe­
go przedstawienia. Proszę na scenę. 
Przedstawienie trw a  da le j!

T łum aczy! A r tu r  Sandauer

(Fragmenty aktu  IV-go zamieści­
m y  w następnym numerze — Red)

WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK

D Y M  I T R  O  W  G R A D

N iebo było  bezchmurne, .gdy w  D ym itro w g radzie  
U jrza łem , jak  B ułgaria w yzw olona, nowa  
Jedną cegłę na drugiej pewną dłonią kładzie  
I  dźwiga rusztow ania na wysokość m arzeń.
To miasto tw ardych  m łotów  i snu D y m itro w a  
Id z ie  z rzeczywistością dotykalną w  parze.

K ied y  nad robotn ikiem , k tó ry  stał na szczycie 
Rusztowania, przep łynął zapieniony obłok,
N ie  popatrzył nań m urarz, choć błysnął tuż obok, 
O błok spojrzał na niego: liry k a  na życie.
M ło ty , m łoty i m ło ty! W alą  bez ustanku.
Jak serca tych upalnych m urarskich poranków. 
C iężarów ki dowożą wapno na budowę,
C ienkię chropawe deski i potężne belki.
Stalow e głosy m łotów  m ów ią: „Dzień jest w ie lk i!“
Ich  słowo —  czyn, budowle proste i  pionowe.

B ryg ad ier m i podaje uznojoną rękę  
I  objaśniając każdy szczegół pracy swojej,
O peru je cy fram i, ja k  poeta pięknem .
Te cy fry  stoją p rzy nim , a pieśń p rzy nich stoi.

To miasto bez przeszłości jest teraźniejszością 
I  przyszłością. Jak w  naszej N ow ej Hucie, tu ta j  
N ie  ujrzysz n i ko lum ny jadem  czasu strute j,
A n i domu strutego n ikczem ną przeszłością.
M iasto  na św iat spogląda now ym i oczyma.
Jak czerstwa robotnica, bułgarska dziewczyna,
K tó ra  podając cegłę ruchem m łodym , zw in n ym ,
N ie  pomyśli, z ja k  starej ulepiona g liny  
T a cegła, lecz że będzie cząstką now ej szkoły.

C ierpk i zapach benzyny i gorący —  smoły  
Rozlew a się w  pow ietrzu . Żegnam  brygadiera,
A  on po męsku, tłum iąc nadm ierne uczucie,
Pow iada: „M y  o Polsce tu m yślim y nieraz,
Zanieście pozdrow ienia od nas N ow ej Hucie  
I  W arszaw ie, co z gruzów  tak szybko w yrasta .“

G dy m ó w ił to w ysm ukły , smagły i w ysoki, 
P rzep ływ a ły  po niebie w łaśnie trzy  obłoki.
M y  zam iast nich u jrze liśm y trzy  jasne miasta.

ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI

Dr Knock (Francja) contra prof. Hauser (USA)
S zkic  z d z ie jó w  m oralności medycyny dwóch kontynentów

ojedynek między dwoma 
szarlatanam i — „p ro fe ­
sorem“  Hauserem, auto­
rem  książki o dietetyce 
p raktyczne j, czyli sztuce 
odżyw iania się rac jona l­

nego, k tó re  to dzieło w  samych 
Stanach Zjednoczonych osiągnęło 
ńak ład  m iliona  egzemplarzy — oraz 
d r K nockiem , postacią f ikcy jn ą , 
bo bohaterem  kom edii J. Ro- 
tnainsa o „T ry u m fie  m edycyny“ , na­
pisanej la t temu trzydzieści, i dziś 
niespodziewanie przez w ypadki zak­
tua lizow ane j — stanowić może na j­
ciekawszy w  osta tn im  roku przy­
k ład  systemu, ja k i opracowała „cy ­
w iliz a c ja  najbogatszych w  h is to rii 
Pastuchów“  (tym  k rw is tym  te rm i­
nem określono k u ltu rę  am erykań- 
ską), by zdobyć środow isko burżua- 
zy jne najstarsze, na jtrzeźw iejsze i 
na jbardz ie j tradycy jne  w  Europie — 
m ianow ic ie  francuskie .

„K A P Ł A Ń S T W O  L E K A R S K IE "
. W  K U LT U R Z E  L IB E R A LN E J

B y jednak pojąć, o co foczy się po­
lem ika, m im o pozornej błahości te­
m atu wstrząsająca korzeniam i tra ­
dycy jne j obyczajowości mieszczań­
sk ie j, trzeba zdać sobie sprawę ze 
specjalnej ro li, ja ką  w  m oralności i 
gospodarce Zachodu, od w ieku prze­
szło pó łtora, odgryw a M E D Y C Y N A  
H  k tó ra  u nas była i jest li ty l­
ko jedną z gałęzi w iedzy praktycznej 
I w naszych przedw ojennych zacofa­
no -  nędzarskich stosunkach wciąż 
niedostatecznie rozpowszechnionej— 
Sdy we F ranc ji, A n g lii i USA, złoś­
liw ie  przez kogoś rzucony, te rm in

„kap łaństw a lekarskiego“  nie wyda­
je  s.ię przesadzony.

W sztuce Romainsa doktór Knock, 
mężczyzna w w ieku nieokreślonym , 
o przeszłości nieznanej, o nazw isku 
nic nie m ów iącym  — bo dla ucha 
francuskiego dźw ięk ten nie ko ja rzy  
się z niczym  — doktór „K n o c k “ , sta­
le ubrany w czarny tużurek, z tw a ­
rzą nieruchom ą i pozbawioną w yra ­
zu, o spojrzeniu u k ry tym  za grubym  
szkłem oku la rów , z n iep rzen ik liw oś- 
ci swej uczyn ił g łówny a tu t sugestii 
zawodu, k tó ry  reprezentuje. Pacjen­
ci z drżeniem w p a tru ją  się w jego 
oblicze, zawsze stężałe, na próżno u- 
s iłu jąc  odczytać z rysów tw arzy do­
ktora isto tny sens. diagnozy... Knock 
raz jeden ty lk o  odsłania swoje sen­
tym enty, da je  się unieść uczuciu: 
gdy rozm aw ia jąc ze starym  leka­
rzem, prow inc jona lnym  niedołęgą, 
opowiada mu o postępach medycyny 
w  m ałym  miasteczku, gdzie przed 
przybyciem  Knocka było dwóch cho­
rych w  ciągu roku, dziś zaś buduje 
się specjalne sanatorium , jedno z 
na jw iększych w okolicy, by pomieś­
cić k lien tów , w k tó rych  Knock wm ó­
w ił chorobę. B ije  w łaśnie godzina je ­
denasta. „N iech pan pom yśli, drogi 
kolego — m ów i Knock — k ilk a  m ie­
sięcy temu te uderzenia zegara ozna- 
czaly po prostu, że wszyscy śpią od 
dwóch godzin. Dzis ia j dla setki lu ­
dzi jest to hasło, by zm ierzyć tem ­
peraturę w ieczorną; dla d rug ie j set­
k i to sygnał lew a tyw y lub  zm iany 
okładu. W te j w łaśnie c h w ili dzie­
s ią tk i rą k  sięgają w  k ie run ku  noc­
nego s to lika , setk i oczu odm ierza ją 
s tarannie krop le  zapisanego przeze

m nie lekarstwa... Te św iatła  w  ok ­
nach, daw n ie j nieobecne czy obojęt­
ne, dzis ia j płoną na chwałę... M E­
D Y C Y N Y !“ . S tary doktór Parpalaid 
słucha tego poematu, wypow iedzia­
nego przez Knocka z niema! m istycz­
nym  patosem, i ulega — on także — 
sugestii w ie lk ie j „sp ra w y“  — ostat­
nia ty lk o  budzi s.ię w nim  w ą tp li­
wość: „D rog i kolego! Czy tym  lu ­
dziom... to jest potrzebne?“  Knock 
nie  może opanować wzgardy dla n ie­
pojętnego konowała: „W ystarczy, że 
to jest potrzebne — M E D Y C Y N IE !“

„P rom ien ie  nieznanego pochodze­
n ia  zalewają scenę, tworząc nad gło­
wą d r Knocka św ie tlis tą  i tęczową 
alegorię...“  „S k łońm y i my głowę 
przed M IS T E R IU M  m edycyny“ .

Tak wygląda w  fars ie  Romainsa 
w ta jem n iczony celebrant owej potę­
gi, k tó rą  jeden z m iesięczników fra n ­
cuskich *), przeprowadzając ankietę 
na tem at współczesnych metod lecz­
niczych, okre ś lił jako „C Z W A R T Ą  
W ŁA D Z Ę “  („M E D E C IN E  — Q U A ­
T R IE M E  PO U VO IR “ ), z a luzją  do 
trzech źródeł w ładzy w  republice, 
w ym ien ionych przez konstytuc ję  
(parlam ent, senat, sądownictwo). 
A u to ry te t te j w ładzy w yda je  się na­
w et s iln ie jszy niż powag po litycz­
nych, w ie lo k ro tn ie  w ykp iw a nych  w 
lite ra tu rze  — podczas gdy od cza­
sów M olie ra  „K n o c k “  jest pierwszą 
bodaj kom edią godzącą w  lekarzy 
na przestrzeni trzech w ieków  dzie­
jó w  mieszczaństwa.

A u to r „Chorego z u ro je n ia “  zda­
w a ł się zresztą tra fn ie  przew idyw ać 
znaczenie, ja k ie  dla trzeciego stanu 
będzie m ia ła m ania kurow an ia  się, 
i już  w  X V I I  stu leciu  odnotował 
bezgraniczne zaufanie, ja k im  k u ltu ­
ra burżuazyjna obdarzy w  przyszło­
ści swoich m edyków. Jak w iem y, w  
E ncyklopedii D iderota m ów i się z

•) „Esprit".

pow ątp iew aniem  o wszystkich in s ty ­
tuc jach  ówczesnej c yw iliza c ji prócz 
jedne j: „raz  ty lko  Encyklopedia, 
trzeźwa, sceptyczna i nieufna, wpa­
da w  ton bałwochwalczego niem al 
zachwytu — przy opisie badań nad 
budową cia ła i skóry, dokonywa­
nych przez Leuwenhoocka, w yna­
lazcę prym ityw nego m ikroskopu“  — 
czytam y w  h is to r ii lite ra tu ry  fra n ­
cuskie j (R. Hazard). W olter śmieje 
się z kościoła, w ładzy kró lew skie j, 
tra d ycy jn e j m oralności, w ykp iw a  
zarówno Pana Boga ja k  naturę („p ro ­
testow ał“  przeciwko trzęsieniu ziem i 
w  Lizbonie, ja kby  to by ł nielegalny 
czyn jak iego  prefekta czy sam owol­
nego sędziego) — i jedyne bodaj 
zdanie nienegatywne, napisane przez 
niego, przeznaczone jest na • cześć 
biologów. „Jedyny autor X IX -g o  
stulecia, którego opin ie  n igdy nie 
były kwestionowane, to Claude Ber­
na rd “  (twórca „pozy tyw is tyczne j“  
te o rii badań labo ra tory jnych) — p i­
sze Thibaudet.

A u to ry te t nauk, zwanych „p rz y ­
rodn iczym i“ , dom inuje nad lite ra tu ­
rą d ru g ie j połowy X IX  w ieku. 
W n iezliczonych dram atach A ug ie- 
ra, Sardou i Dumasa-syna, w yk łada ­
jących w przystępny sposób zasady 
m ora lności m ieszczaństwa owego 
okresu, ro lę  „porte -paro le“ , kazno­
dziei, kom entatora, naświetlającego 
zdarzenia z punktu w idzenia au to r­
skiego, dźw iga z reguły doświadczo­
ny lekarz lu b  — rzadzie j —  m łody 
a rch itek t.

M edycyna cieszy f.ię nie ty lk o  po­
wagą m oralną, ale przenika w  życie 
codzienne francuskiego mieszczani­
na w stopniu , o ja k im  nie mamy po­
jęcia. Każdy tu  ma swego „lekarza 
domowego“  czy „rodzinnego“ , u k tó ­
rego byw a p rzyna jm n ie j raz na 
kw a rta ł, ja k  u spowiedzi. Doktorzy 
in te resu ją  się nie ty lk o  zdrow iem  
swych pacjentów, ale są często, z 
pokolenia w  pokolenie, po w ie rn ika ­

m i fa m ilii i znają sekre ty ojców 
i matek, skrywane przed na jb liż ­
szymi. Do tradycyjnego umeblowa-. 
ma należy apteczka, która  stanow i 
sprzęt nieznany u nas, i w form ie 
oszklonej szafeczki proponowana 
jesit w inseratach jako n ieun ikn iony 
sk ładn ik  najskrom niejszego „kom ­
p le tu “ : „Łóżko, stół, 5 krzeseł, sza­
fa i apteczka, estetyczna całość dla 
samotnego pana, ty lk o  za 145 tys. 
fra n k ó w !“ . Kogoś przybyłego z na­
szej s trony uderza, że szanujący się 
Francuz, obok szczoteczki do zębów 
i pędzla do golenia, trzym a na um y­
walce k ilk a  buteleczek i pudełek z 
proszkam i. Wszyscy tu  s ię  leczą na 
przypadłości, które u nas przecho­
dzą niezauważone, ja k  „opóźnienie 
tra w ie n ia “ , „ciężkie  przebudzenie“  
(le reve il penible), czy po prostu ła ­
twe denerwowanie się. W m omen­
cie deseru każdy z uczestników 
obiadu, od najm łodszych począwszy, 
w ydobywa pigu łkę lu b  odm ierza 
k rop e lk i m edykam entu; -ten zb ioro­
w y odruch trzeźwości w ydaje się 
hum orystyczny Polakow i, przyzw y­
czajonemu, że. w  tym  momencie 
„proszonego“  przyjęcia , zakropione­
go alkoholem , atm osfera byw a — 
u nas —  m ało racjonalistyczna.

W w ie lk im  cyk lu  pow ieściowym  
Duhamela, ukazującym  dzie je  k ilk u  
pokoleń współczesnego mieszczań­
stwa, przew ija  się para, k tó ra  jest 
uosobieniem na jregu la rn ie jsze j
przeciętności. W idz im y ich  na jp ie rw  
m łodych, urodziw ych, zdrowych, ja k  
przechadzają s.ię po pa rku, patrząc 
sobie czule w  oczy i rozm aw ia jąc 
bez końca o „sw o ich “  spraw ach; na 
ich w idok każdy doznaje życzliwego 
sko jarzenia : ...pierwsze uczucie... 
przyszłość przed n im i... Duhamel 
no tu je  fragm ent rozm ow y zakocha­
nych, w yzbyte j ca łkow ic ie  poezji, 
k tó rą  p rzyp isu ją  im  obserw atorzy: 
„D o syp ia ln i kup im y jesiony, ma­
hoń by łby w  złym  guście...“ . Jest 
tam  mowa i  o apteczce. Banalna

para zn ika na przeciąg następnych 
tom ów cyk lu  i odna jdu jem y ich do­
piero po latach, ja k  wychodzą z 
przedstaw ienia w Operze, s iw i już  
i zgarbieni, ale zawsze czule szep­
cący sobie do ucha, co jest in te r­
pretowane przez otoczenie i  tym  
razem jako  dowód wzruszającej in ­
tym ności. W rzeczyw istości m ąż- 
staruszek m ów i do żony: „W yobraź 
sobie, najdroższa, że m nie dziś w  
nocy po tw orn ie  wątroba bola ła“ . 
Życie tych dwojga na jzwykle jszych, 
przyk ładow ych ludzi m inęło wśród 
trosk farm aceutyczno -  lekarsk ich .

F IK C Y JN E  A U T O R Y T E TY
SĄ P A S O ŻY T A M I B U R Ż U A Z JI

Ow n iezw yk ły  w p ływ , znaczenie, 
można by powiedzieć: K U L T  medy­
cyny daje się ła tw o  w ytłum aczyć 
tradyc jam i k u ltu ry  libe ra lne j. Ze­
staw ien ie lekarza z kaptanem, me­
dycyny z re lig ią , porów nanie łyka ­
nia p igu łek w oznaczonych godzi­
nach z codzienną m od litw ą  czy 
z ry tu a ln ą  o fia rą  dla bóstwa — sko­
ja rzen ie to nie jest bez podstaw 
i na myśl przychodzi powiedzenie 
Goethego: „W  społeczeństwach,
gdzie nie ma bóstwa, straszą upio­
ry “ . Medycyna s.tała się „m onstre 
sacre“  („św ię tym  up io rem “ ), rodza­
jem  „ta b u “  c y w iliz a c ji bu rżuazy j- 
nej, k tóra odrzuca wszelkie au to ry­
tety, dogmaty, do k tryn y , wyrzeka 
się re lig ii, orzekając, że istn ien ie  Bo­
ga nie zostało stw ierdzone doświad­
czalnie, i'bezgran iczne swoje zaufa­
nie zaw ierza li  ty lk o  naukom  zwa­
nym  „p rzy ro dn iczym i“ , opartym  na 
badaniach labo ra to ry jnych . A le  ju ż  
wiedza społeczna, posługująca się 
rów nie  ścisłym  aparatem , zbudowa­
nym  przez M arksa i jego następców 
— jako godząca w  m otyw y Is tn ienia 
b u rż u ą jji, została przez je j pedago­
gię potraktow ana jako dowolna „do­
k try n a “ , i w  zakresie nauk socja l­
nych wychowanie' m ieszczańskie na-
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Opoiuiadania Aleksego Tołstoja D R A M A T  W I K T O R A  H U G O  

N A  S C E N IE  W R O C Ł A W S K I E J

Z e spuścizny zm arłego w  ro ­
k u  1945 znakom itego p ro ­
zaika radzieckiego Aleksego 
T o łsto ja  ukazały się n ie ­
dawno w  po lsk im  p rzek ła ­
dzie dw a tom y nowel. Oba 

zasługują na uwagę czyte ln ika*
A leksy  T o łsto j deb iu tow a ł w  ro ­

k u  1907 ja ko  poeta, w  1909 jako  
proza ik . Pozostawał wówczas pod 
w p ływ e m  kó ł dekadenckich. Rych­
ło  jednak — w  latach 1910 — 1912 
ukazu ją  się jego u tw o ry , które dowo­
dzą, że zainteresowania pisarza w y ­
kracza ją  -poza ten krąg i  zw racają 
się do rea listycznej tem a tyk i w ie l­
k ie j prozy rosy jsk ie j X IX  w ieku. 
W  opow iadaniach tych A leksy T o ł­
s to j występuje ja ko  św ietny m alarz 
upadającego św iata ziemiańskiego. 
Część tych opow iadań weszła do 
wydanego przez „C zy te ln ika “  tom u 
„H ra b ia  Cagliostro“  *). Zna laz ły  się 
tu  rów nież późniejsze u tw o ry . 
T y tu łow e  opow iadanie pochodzi z
r . 1919, z okresu kryzysu, ja k i prze­
chodził wówczas pisarz. O statn i 
u tw ó r tom u, „Rękopis znaleziony 
pod łóżk iem “ , należy ju ż  do tw ó r­
czości Tołsto ja z następnego ok re ­
su, k iedy to napisał szereg satyr 
obrazujących upadek człow ieka w  
szeregach k o n trre w o lu c ji i  em igracji.

Tom  „P rzygody“ **) zaw iera jesz­
cze dwa opow iadania z tego zakre­
su tem atyk i, napisane w  la tach 1924 
i  1929.

„Z w róćc ie  uwagę na nowego T o ł­
stoja, Aleksego, pisarza bez w ątp ie­
n ia  w yb itnego, mocnego, k tó ry  
przedstaw ia z okru tną  prawdą psy­
chiczny i  ekonom iczny rozkład 
współczesnej szlachty“ — pisał G or­
k i  o A . To łs to ju . Słowa te tra f ia ­
ją  w  istotę rzeczy i nasuwają się 
ja ko  najlepsze s form ułow anie w ra­
żenia z le k tu ry  wydanych obecnie 
po po lsku opowieści.

Tom  „H ra b ia  Cagliostro“  ukazuje 
czy te ln iko w i polskiem u Aleksego 
T o łsto ja  jako  świetnego nowelistę, 
kontynuu jącego tradyc ję  m istrzów  
rosy jsk ie j opowieści, przede wszyst­
k im  Turgeniewa. Opowiadania te,

*) A le k s y  T o łs to j — „H ra b ia  C a g lio s tro “ , 
W arszaw a, 1951, s tr . 228 i  4 n lb ;  p rz e k ła d  
K a z im ie iz a  T ru c h a n o w s k ie g o .

**) A le k s y  T o łs to j — „P rz y g o d y “ , P a ń ­
s tw o w y  In s ty t u t  W y d a w n ic z y , W arszawa, 
1951, s tr . 213 i  3 n lb ;  p rz e k ła d  M a ria n a  
B ie lic k ie g o .

L E O N  K R U C Z K O W S K I 

P A W IE  P IÓ R A
W y d a n ie  p ią te

s tr . 250 z ł 9,—

♦
A N D R Z E J  W Y D R Z Y N S K I 

R E W O L U C JA  T R W A
O p o w ie ść  f i lm o w a

s tr . 260 z ł 12,—

♦
M A R IA  K L IM A S  B Ł A H U T O W A  

M IA S T O  POD L U N Ą
p ow ie ść

s tr . 188 z ł 6,—

♦
T A D E U S Z  K O N W IC K I 

P R Z Y  B U D O W IE
o p o w ia d a n ie  

W y d a n ie  d ru g ie
s tr . 90 z ł 2,70

„ C Z Y T E L N IK “

ja k  opow iadania Turgeniewa, tchną . 
poezją i  zadziw ia ją  subtelną sztu­
ką po rtre tu  psychologicznego.

Oprócz ty tu ło w e j now eli, k tó re j 
akc ja  toczy się za czasów K a ta rzy­
ny, tom  zaw iera cztery opowieści z 
życia rosy jsk ie j szlachty p ro w in c jo ­
na lne j na początku naszego stu le­
cia („K o g u c ik “ , „M iszuka  N a ły - 
m ow “ , „W ąw ozy“ , „P rzygody F a - 
s tiog ina“ ) oraz —  późniejszą — 
opowieść o bankruc tw ie  m ora lnym  
te j szlachty na em ig rac ji w  P ary ­
żu podczas R ew olucji Październiko­
w e j („Rękopis znaleziony pod łóż­
k ie m “ ).

O powiadając h is to rie  rodzinne z 
życia współczesnego m u z iem iań- 
stwa na p ro w in c ji ukazuje Tołsto j 
zdziwaczałe typ y  i  charakterystycz­
ne ob jaw y upadku te j klasy. N ieo­
kie łznane fo lgow anie elem entarnym  
ins tynk tom , um ożliw ione przez po­
zycję z iem ianina w  społeczeństwie 
rosy jsk im , doprowadza bohaterów 
do zan iku m yślenia i w o li, do u tra ­
ty  godności ludzk ie j. Taka jest h i­
storia despotycznego, zdziecinniałe­
go rozpustnika M iszuk i Nałym owa, 
ta k i jest los nieszczęsnego „kog u - 
c ika “  N iko łaszki („Tydz ień w  T u - 
ren iew ie“ ), za niem ora lne prow a­
dzenie się ubezwłasnowolnionego 
przez cio tkę i  pa tria rcha łnym  zw y­
czajem zam kniętego w  klasztorze.

T o łsto j ukazał, ja k  życie uległo 
w yna tu rzen iu  w  tych ludziach, k tó ­
rych  bogactwo i  przynależność do 
stanu ziem iańskiego postaw iły  po­
za praw am i i  w ym ogam i norm alne­
go życia pracy, w k tó rych  p rz y w i­
le je  roz luźn iły  wszelką dyscyplinę 
wewnętrzną. Jest to w ie lka  satyra, 
k tóra nie trac i swego hum anistyczne­
go polotu, nie wyradza się w  n ih i­
lizm , n ie  wyradza się w  a tak na 
Rosjanina w  ogóle, n,a człow ieka w  
ogóle. A  przecież ostrość w  zaryso­
w aniu  postaci przypom ina n ie jed­
nokro tn ie  Gogola, nieubłaganego 
portrec is tę  typów  pasożytniczych.

Inn ym  reprezentantem  degeneru­
jące j k lasy jest u Tołsto ja boha­
ter, c ierpiący na a tro fię  w o li, odda­
ny ja łow em u m arzycie ls tw u . Ta­
kich postaci „zbędnych ludzi“  spo­
krew nionych również z Gonczaro- 
w ow skim  Obłomowem, ukazuje T o ł­
sto j k ilka . T ak i jest D aw id 'Zaw aliszyn 
z „W ąwozów“ , takie  rysy ma i A leks ie j 
Fiediaszew z „H rabiego Cagliostra“ . 
Są to postaci zamożnych ziem ian, 
dla k tó rych  w a lka  o byt, o środk i 
utrzym ania , n igdy nie is tn ia ła , i  
k tó rzy  w  nieróbstw ie za trac ili ja ­
kąko lw iek* wolę k ie row ania  swoim  
życiem. Oddają się oni melancho­
li jn y m  marzeniom, uśpieni przez 
autom atyzm  nie wymagającego od 
nich w ys iłków  życia. Dziwaczeją w  
hagnie zacofanej p ro w in c ji, k tó ra  
była za caratu domeną gnuśności 
um ysłowej To rów nież form a dege­
neracji k lasy, podchwycona przez 
Tołsto ja z św ie tnym  ta lentem  ob- 
serw atorskim .

Osobno trzeba poświęcić _ parą 
przyszłych w ie lk ich  powieściach 
słów noweli „H rab ia  Cagliostro“ . Nie 
ma tu — ja k  i w przyszłych w ie lk ich  
powieściach historycznych Tołsto ja — 
m artw e j „s ty liza c ji dla s ty liza c ji“ , po­
pisów m uzealnictwa. Ludzie da lekie j 
epoki są dla nas zrozum iali i w z ru ­
sza nas ich życie. M o tyw  nowe­
l i  — ożyw ienie po rtre tu  p iękne j 
P raskow ii P aw łow ny na życzenie 
zakochanego w m alow id le  młodego 
ziem ianina—służy jako pretekst do o- 
kazama h is to rii uczuć wrażliw ego ma­
rzycie lskiego młodzieńca, ictory 

• uc iek ł ńa wieś, w  ciszę i senność 
ziem iańskiego bytow ania, chroniąc

się od szumu życia stołecznego za 
K a ta rzyny. Fantastyczny w ątek po­
służył tu ta j do zdemaskowania ja -  
łowośei i  fa łszu idea lnych marzeń, 
k tó re  pow sta ły  w  g łow ie rom an ty ­
cznego m łodzieńca: -p raw dziw e 
uczucie do żyw ej kob ie ty  tr iu m fu ­
je  nad w yim aginow aną m iłością i  
okazuje się nie m nie j cudowne, n iż 
nierealne marzenia. Uczucie to bu­
dzi m łodego człow ieka z życia w  
len is tw ie  i  marzeniach, v. yzwala je ­
go energię, siłę uczuć i  czynu. 
W prow adzony do now e li m o tyw  
fantastyczny należy do akcesoriów 
epoki i  został ukazany tak, ja k  go 
w id z ie li ludzie ówcześni, k tó rzy  
w ie rz y li w  różne „s iły  m agnetyz­
m u “  itp .

W  now e li te j T o łs to j z m is trzo ­
stwem  p o tra f ił użyć m otyw u fan ta ­
stycznego do ukazania tr iu m fu  rze­
czywistości nad ja ło w ym i m arzeniam i.

Podobny m otyw  — w a tk i oder­
wanego od życia, „zaspanego“  bo­
hatera z u ro je n ia m i swoje j w yo ­
braźn i — występuje w  „W ąwozach“ . 
Jest to m otyw  dość cha rakte rysty­
czny dla  twórczości A leksego T o ł­
sto ja  w  tym  czasie. Na pozór — 
w ydaw a łoby się, że fan tastyka ich 
m ieści się w  poetyce dekadenckiej. 
Jednak po trak tow an ie  i  rozw iązanie 
prob lem u wskazuje, że m o tyw y 
modne w  ram ach te j poetyk i w y ­
stępowały ju ż  u Tołsto ja w  służbie 
innego światopoglądu. N ie a fiirm o- 
w a ł on św iata uro jeń — przeciw ­
nie, ukazyw a ł, że ozdrow ienie czło­
w ieka następuje przez w y jśc ie  ze 
św iata im agmowanego w  św ia t rze­
czywistości. W la tach 1910 —- 1915, 
k iedy  te nowele b y ły  przeważnie 
pisane, oznaczało to odwrócenie się 
od wstecznej ideo log ii ucieczki od 
życia propagowanej przez deka­
dencki k ie runek  sztuki. Isto tn ie , 
T o łs to j bardzo w yraźn ie  zw ró c ił się 
do n u rtu  rosy jsk ie j tra d y c ji re a li­
stycznej i  ten w łaśnie jego św ietny, 
ba rw ny rea lizm  zachwyca czyte ln i­
ków  omawianego zb io ru  opow ia­
dań.

Charakterystyczną w ym ow ę ma 
w  opowieściach Tołsto ja  m otyw  
tr iu m fu  m iłości. W brew  dekadenr 
tom  — ukazuje Tołsto j w  m iłości 
zwycięstwo życia nad zgnilizną. 
Dlatego też jego nowele, tak  ostro 
rysujące p rze jaw y upadku, zdziwa­
czenia, bezsiły reprezentantów  k la ­
sy skazanej na odejście — nie są 
ob jawem  chorobliw ego lubow an ia 
się w  patologicznych zjaw iskach. 
N ie zam yka ją one czyte ln ika  w  
bezw yjściow ym  św ia tku  psychologii 
ludz i ginących. T o łs to j z m iłością 
i siłą rea lis ty  oddaje p iękno życia 
płynącego w okó ł bohaterów, oży­
w iającego postaci i  pejzaż o jczy­
sty.

O statn ie opow iadanie, włączone 
do wydanego przez „C zy te ln ika “  
tom u, „Rękopis znaleziony pod łóż­
k ie m “ , powstało w  okresie późnie j­
szym i  stanow i ja k  gdyby w yciąg­
nięcie w n iosku z przesłanek po­
przednich opowiadań. Zostało ono 
napisane przez Tołsto ja  juz  po po­
w rocie z em igracji, gdzie w  ciągu 
paru la t zdoła ł się przekonać, do 
jakiego dna upadku m oralnego do­
szła wysadzona z siodła klasa 
uprzyw ile jow ana.

„Rękopis“  pisany jest w  fo rm ie  pa­
m ię tn ika  em igranta. To łs to j kom pro­
m itu je  tu ta j arystokrac ję  rosyjską, 
k tó ra  swą nienawiść do Rosji Radziec­
k ie j próbowała legitym ować p rzyw ią ­
zaniem do honoru szlacheckiego, do 
obyczaju pa tria rcha lne j Rosji, do 
m istycznych „po ryw ów  duszy ro ­
s y jsk ie j“ . T o łs to j dem askuje tę

ideologię b ia łych , ukazując, ja k  w  
istocie w yg lądało ich  życie, ich 
w a lka  o „ id e a ły “ , wygnane z Rosji 
po R ew o luc ji Październikowej. 
„Szeroka na tu ra “  szlachty ro s y j­
sk ie j w yrażała się w  puszczaniu 
pien iędzy i  oszałam ianiu się hu ­
laszczym życiem, podczas gdy w  
k ra ju  toczyła się w o jna domowa.

„Ib ik u s , czy li przygody N iew zp- 
row a“ , to u tw ó r, k tó ry  ma podobne 
dem askatorskie znaczenie ja k  „R ę­
kopis znaleziony pod łóżk iem “ . Tym  
razem Tołsto j ob ra ł na „boha te ra“  
k o n trre w o lu c ji nie arystokra tę , lecz 
uosobienie nietwórczego drobnom ie­
szczaństwa, człow ieka, k tó ry  nie 
reprezentu je  żadnych w artości w ła ­
snych, jest snobistycznym  konsu­
m entem  ochłapów „z  pańskiego sto­
łu “ , zdeprawowanego sługusa, ubó­
stw iającego ty lk o  pieniądz i  w y ­
godne życie. Ten bohater, którego 
zasadą jest „u b i bene, ib i p a tria “  
w ystępu je  im ien iem  oboziu zw a l­
czającego rewolucję . N iewzorow  jest 
św ietną postacią zbiorową, wyposa­
żoną w  najautentycznie jsze rysy 
zaobserwowane przez artys tę  u 
licznych egzemplarzy tego gatunku 
człow ieka. „P rzygody N iewzorow a“  
są w yrok iem  w ygnania z k ra ju  so­
cja listycznego ludz i o tak ich  kw a ­
lifik a c ja c h  m ora lnych, o tak ie j po­
staw ie społecznej. Są ostrzeżeniem. 
N ie ty lk o  spośród reprezentantów  
w ie lk iego ka p ita łu  i  rodow ej a ry ­
s tok rac ji re k ru tu ją  się w rogow ie 
u s tro ju  pracy. Z na jdu ją  się oni 
rów nież w  szeregach szarańczy pa­
sożytniczego mieszczaństwa, tzw. 
„szarych lu dz i“ . Ci obrońcy us tro ­
ju  kap ita lis tycznego szukają ró w ­
nież pomocy dla swoich „id ea łów “  
u  burżuazjd zachodniej. Mentalność 
tak ich  grup społecznych przedsta­
w i ł w  swej powieści Aleksy. To łs to j 
doskonale.

Tom  „P rzygody“  zaw iera jeszcze 
satyryczną opowieść de tektyw istycz­
ną, osnutą na tle  w a lk i Zw iązku Ra­
dzieckiego z w yw iadem  państw  im ­
peria lis tycznych.

Oba tom y now e l pozwalają czy­
te ln ik o w i polskiem u lepie j poznać 
rozm aite strony bogatej twórczości 
znakom itego pisarza radzieckiego, 
k tó ry  w  różnych gatunkach lite ra ­
ckich s tw orzy ł pozycje o w yb itne j 
w artośc i a rtystyczne j,

Janina Preser

-tą rocznicę urodzin W i­
ktora Hugo ucżczono we 
W rocław iu  w ystaw ie ­
niem dram atu w ie lk iego 
pisarza francuskiego 
..Angelo ty ra n  Padwy“  *).

Jest to pierwsza prem iera sztuki 
Hugo w  teatrze po lskim  od czasu 
w o jny.

Czy rzeczywiście dram aty  w ie l­
kiego postępowego rom antyka tak 
się przeżyły, że należą już dziś ty l­
ko do h is to rii i nie w arte  są umiesz­
czenia w repertuarze naszych tea­
trów ?

M am  wrażenie, że n ie!
Z n iezw ykle różnorodnej twórczo­

ści p isarskie j W ik to ra  Hugo właśnie 
twórczość teatra lna zdobyła mu w  
swoim czasie na jw iększy rozgłos 
wśród postępowych kó ł F ranc ji i pa­
sowała go na przywódcę nowej szko­
ły  rom antycznej „M ło de j F ra n c ji“ . 
D ram aty Hugo w yw o ła ły  praw dziw ą 
rew oluc ję  ideową i fo rm alną w  tea­
trze francuskim , skostn ia łym  w  p ie r­
wszych latach 19 w. we wstecznym 
klasycyzmie.

M anifestem  nowego, postępowego 
prądu w  lite ra tu rze  tea tra lne j sta­
ła się przedmowa do dram atu „C rom ­
w e ll“  (1827). Hugo zaw arł w  m ej 
program  nowej szkoły rom antycz­
nej. Domagał się, aby ze sceny prze­
m ów iła  prawda, aby w  teatrze uka­
zano nie ty lko  pałace książąt, ale i 
lep iank i nędzarzy, domagał się, aby 
obok bohaterstwa i wzniosłości w idz 
u jrz a ł na scenie również powszednie 
sprawy życia, obok piękna —  brzy­
dotę, domagał się rów noupraw nien ia 
dla słowa prostego, niewymuszonego, 
bezpośrednio tra fia jącego do serca 
słuchacza.

Cenzura L u d w ika  F ilipa  nie ze­
zw o liła  na w ystaw ien ie „M a rion  de 
Lo rm e“ , dostrzegłszy w  te j sztuce 
aż nazbyt wyraźne aluzje polityczne, 
jednak już  25 lutego 1830 r. na k ilka  
miesięcy przed zrzuceniem przez lud 
paryski z tronu znienawidzonego 
burbończyka, wchodzi na scenę „H er- 
nan i“ . P rem iera tego dram atu stała 
się powodem dem onstracji postępo­
w e j młodzieży francuskie j, k tó re j 
przewodzi T eo fil G autięr, z symbo­
liczną, czerwoną chustą na szyi.

„A nge ia “  napisał Hugo w  roku  
1835.

We wstępie do „A nge ia “  tak  okre ­
śla Hugo postawione przed sobą za­

„A nge lo  ty ran  Padwy“  — dram at W ik to ra  Hugo na scenie Państw. Teatru 
Dramatycznego we W rocław iu . Seena z I I  ak tu : WI. Paw łow icz (Angelo), 

M. Lorentow icz (K atarina), R. F ia łkowska — Tyzbe.

danie: „ukazać dw ie poważne, Iści 
bolesne postacie: kob ie ty z towarzy- 
stwa i kob iety spoza niego, inaczej 
m ów iąc w  dw u tych postaciach 
przedstaw ić wszystkie kobiety, całą 
kobietę. Pokazać te dw ie kobiety* 
k tóre całą kobiecość streszczają w 
sobie, często szlachetne, zawsze nie“  
szczęśliwe. B ron ić jednej z nich prze* 
c iw ko despotyzmowi, d rug ie j prze­
c iw ko wzgardzie. Tam  dostrzec 
błąd, gdzie błąd tk w i, a w ięc 
mężczyźnie, k tó ry  jest wszechwładny* 
i w  ustro ju  społecznym, k tó ry  jest 
absurdem...“ . I da le j pisze: „Nam alo­
wać z kolei rea lizu jąc tę ideę nie 
ty lk o  mężczyznę i kobietę... lecz rów­
nież w iek cały, jego k lim a t, jego cy­
w ilizac ję , jego lud...“  „Zawsze byłam 
bardzo nieszczęśliwa — m ów i W 
„A ng e lu “  Tyzbe — nie ma litości dla 
nas, tych z ludu “ ... Opowieść Tyzbe
0 skazaniu m a tk i jest płom iennym 
oskarżeniem us tro ju  ty ra n ii i  nie­
spraw iedliwości społecznej.

Realizując „A nge la  ty rana  Pad-' 
w y “  W iłam  Horzyca ukam era ln il 
ko tu rnow y sty l w ie lk iego teatru  ro­
mantycznego, połączył współczesny 
dyskre tny sposób przeżywania ro li 
przez aktora z odpowiednio stonowa­
nym i elementam i gestu i in tonacji 
głosu akto rów  tea tru  epoki roman­
tycznej, nie uchyla jąc się przy tym  
od pewnej „tea tra lnośc i“ , k tó ra  W 
in nym  wypadku byłaby przesadna.

„A nge lo “  ob fitu je  w  znakom ite ro­
le, stanowiące świetne pole do popisu 
dla aktorów , ale wym agające od 
wykonaw ców  obok głębokiego prze­
życia doskonale opanowanego rze­
m iosła teatralnego. N ie wszyscy 
m łpdzi aktorzy w rocław scy odpowia­
dają tym  w arunkom , s tw orzy li jed­
nak postacie ciekawe i . wzru­
szające, dając przedstaw ienie jed­
no lite  i odpowiadające na ogól 
koncepcji reżysera. Z wykonawców 
w yró żn ili się: M ałgorzata Lorento­
w icz w ro li R a ta riny , żony tyrana* 
Renata F ia łkow ska w  ro li Tyzbe* 
A ndrze j Polkow ski jako zaw istny 
szpieg weneckie j Rady Dziesięciu* 
Homodei. Z trudem  udźw ignę li swe 
ro le W ładysław  Paw łow icz (Angelo)
1 Zbign iew  Niewczas, zbyt chłodny 
jako  kochanek obu bohaterek —* 
Rodolfo. Doskonałe typy s tw orzy li 
W ładysław  Dewoyno, Zbign iew  Sko­
w rońsk i i W ito ld  Kuczyński w ro­
lach zb irów  oraz Magdalena Nowa­
kowska jako służąca Reginella.

P iękne kostium y i dekoracje Jad­
w ig i P rzeradzkie j, utrzym ane w  
s ty lu  włoskiego renesansu, pełne ta­
jem niczych półcieni i przygaszonych 
barw , oddawały k lim a t rom antycz­
nego dram atu. M uzyka Stanisława 
Renza. Tłumaczenie M ariana Żuraw- 
ka dobrze utrzym ane w  sty lu  epoki

T eatr w roc ław sk i, wystaw iają* 
jako  pierwszy tea tr w  Polsce Ludo­
w e j dram at W ik to ra  Hugo, i to dra­
m at nie grany na naszych scenach od 
70 la t (ostatnie przedstaw ienie „A n ­
gela“  odbyło się w  W arszawie W 
r. 1872 z M odrzejewską w  ro li Tyzbe). 
dobrze przysłużył się spraw ie upow­
szechnienia twórczości i idei w ie l­
kiego pisarza, i niezawodnie nieje­
den z tea trów  polskich, za przyk ła­
dem dolnośląskie j sceny, w łączy dra­
m at W ik to ra  Hugo do swego reper­
tuaru . j

W ojciech Dzieduszyckl

*) P a ń s tw o w e  T e a try  D ra m a ty c z n e  w e  
W ro c ła w iu : „A n g e lo  ty r a n  P a d w y "-
■Sztuka w  3 a k ta c h  (5 ods łonach ) W ik to ra  
H ugo . P rz e k ła d  M a ria n a  Z u ra w k a . Reży­
ser W iła m  H o rz y c a . A s y s te n t reżysera  
S zym on  S z u rm ie j. S c e n o g ra fia  Ja dw ig a  
P rze ra d zka .

da l p rok lam u je  „s ia ry  testam ent“ : 
chaos, niepewność losu zbiorowego, 
jego zależność od s ił jakoby niejas­
nych, w ym yka jących się obliczeniu... 
O statn ia sztuka S artre ‘a, „Le  D iable 
et le Bon D ieu“ , w ystaw iona w 
czerwcu 1951, raz jeszcze z uporem 
konsakru je  podstawową od dwóch 
w-ieków tezę filo z o fii mieszczań­
sk ie j: kap itan  Goetz (rzecz dziej? 
się w  epoce rew o lu c ji lu te rańsk ie j 
i  powstań chłopskich w  Niemczech 
■— w  okresie gwałtownego prze­
kszta łcania s.ię społeczeństwa euro­
pejskiego) postanawia „być do­
b ry m “ , służyć Bogu, zm ienić i u lep­
szyć porządek św ia ta ; walczy ze 
swą „n a tu rą “  popychającą go do 
gw a łtu  i te rro ru  — tymczasem czy­
ny  jego, ja k  wolterowskiego „K a n - 
dyda“ , w b rew  jego w o li, obracają
s.ię przeciw ko jego zam ierzeniom  
i  przynoszą ty lk o  zło — zdesperowa­
n y  bohater w o li w ięc pójść za gło­
sem swych skłonności k ie ru jących 
go ku sam owoli, bo „n ie  jesteśmy 
w  stanie popraw ić św iata, nawet z 
pomocą Boga...“ .

Jesteśmy natom iast w  stanie po­
p ra w ić  nasze traw ien ie : dzięki te j 
i lu z j i  lekarz s ta l się szamanem* spo­
łeczeństwa mieszczańskiego.

Nienaruszalność postaci lekarza 
jest uderzającą cechą k u ltu ry  bu r- 
żuazyjnej, k tó ra  pokpiw a z w ie lu  
spraw  i rzeczy zasadniczych. C ieka­
w a pod tym  względem byłaby a n a li­
za dzieła kluczowego dla zrozum ienia 
m ieszczaństwa la t przedostatnich, 
m ianow ic ie  „C zarodzie jsk ie j góry“  
M anna. Bohater te j powieści, Hans 
Castorp, do tkn ię ty  gruźlicą, zmuszo­
n y  jest spędzić la ta  m łodzieńcze w  
sanatorium  wysokogórskim , odcię­
ty m  od św iata, gdzie spotyka przed­
s taw ic ie li wszystk ich narodowości 
i  g łó\vnych ideolog ii naszego w ieku. 
Otoczenie to, p rzew ija jąc  się przed 
oczyma oohatera, dem onstru je mu 
najrozm aitsze drogi w yboru ideolo­
gicznego, i powieśćć Manna zwolna 
przekształca się w  rodzaj „psycho-

m ach ii“ , w a lk i o duszę m łodzieńca 
wchodzącego w życie. A le  różne za­
sady: ateizm, kato licyzm , wolnom u­
larstw o, socjalizm , ero tyzm  b io log i­
czny —  reprezentowane przez „n o ­
s ic ie li“  tych  idei, patetyczne postaci 
chorych, współtowarzyszy Castorpa 
— rozm aite te poglądy trak tow ane 
są przez M anna ze sceptycyzmem, 
u trudn ia jącym  i nawet un iem ożli­
w ia jącym  bohaterow i dokonanie 
wyboru. Jedna ty lk o  osoba w „Cza­
rodz ie jsk ie j górze“  nie budzi w ą t­
p liw ości i nie naraża Castorpa na 
rozterkę: jest to figu ra  naczelnego 
lekarza, d r Behrensa, k tó ry  na tle  
jaskrawego ja rm a rku  zdań, idei, 
charakterów  nabiera w ym iarów  mo­
num enta lnych. Pomimo że w jego 
ręku spoczywają losy wszystkich 
k lien tów , d r Behrens nigdy nie za­
biera głosu i rzadko w idz im y  jego 
lw ią  głowę i kw adra tow ą sylwetę, 
ja k  bez słowa, szerokim  krok iem , 
szybko przem ierza pa rk  sanatory jny .

Jedną z ku lm inacy jnych  scen po­
wieści jest w izy ta  Hansa Castorpa 
u lekarza naczelnego, tym  bardzie j 
dram atyczna, że odbywająca się bez 
żadnej w ym iany  zdań. Castorp, znę­
kany przedłużającą się kuracją , 
trw a jącą  już  k ilk a  la t, pragnie opu­
ścić sanatorium , m im o że jego płuca 
nie są .— prawdopodobnie — zale­
czone. Od początku jest jasne, że ta 
rozpaczliwa próba dezercji nie mo­
że ostać ?.ię wobec diagnozy. Dla 
d r Behrensa jest to rodzaj zdrady 
ze strony jego pacjenta, lekarz jed ­
nakże nie m ów i słowa i przystępuje 
do n iezw ykle  starannego badania. 
M ann opisu je dokładnie auskultację 
dokonaną przez Behrensa, w k tó re j 
m yśli uczestników w yraża ją  się je ­
dynie przez gesty. W ciągu badania 
dr Behrens me m ów i nic, ale jego 
żyły nabrzm iew ają, ruchy zaś stają 
się ostre. „Jeś li pan chce, może pan 
jechać“  — oświadcza wreszcie H an­
sowi i wychodzi nie podając mu rę­
k i. Bohater rozumie, że opuścić sa­
na to rium  nie może; zdecydowała

o tym  bardzie j powaga m ora lna le­
karza i reprezentowanej przez niego 
zasady, n iż sam fa k t niebezpieczeń­
stwa dla życia, płynącego z n iedcle- 
czonej choroby.

Nacisk te j powagi w yda je  się au­
to ro w i tak  słuszny, że próbę w y ła ­
m ania się spod je j w p ływ u  M ann 
uważa za dowód desperacji ze s tro ­
ny swojego bohatera. „Czarodziejską 
górę“  próbowano objaśniać jako 
u tw ó r symboliczny, pokazujący ludz­
kość współczesną pod postacią sana­
torium . W in te rp re ta c ji tak ie j d r 
Behrens awansuje do rangi Boga 
lub szatana — w  każdym  razie de­
mona kierującego światem. W żad­
nym  może dziele lite ra tu ry  miesz­
czańskiej nie w idać tak  dobitn ie, 
ja k  u M anna, m istycznego znaczenia 
medycyny jako gałęzi nauk b io lo ­
gicznych, poświęconej opiece nad 
cia łem , um ysłem  i psychiką obywa­
te li burżuazyjnego im perium .

W Y N IK I W OJEN N IE  SĄ D LA  
LE K A R Z Y  OBOJĘTNE...

Zadanie to zmusza m edycynę do 
zajęcia stanow iska politycznego, 
równoległego do je j ro li. Zdarza się 
czytać n iek iedy skarg i, że nauki la ­
bora tory jne , doprowadziwszy ludz­
kość do wspan iałych sukcesów tech­
nicznych, nie zrob iły  podobnego w y­
s iłku  w  dziedzinie ideolog ii i uchy­
l i ły  się od odpowiedzialności za 
współczesny stan św iata. Żale te nie 
są słuszne, bo przedstaw icie le bu r- 
żuazyjnej nauki, a w  szczególności
t. zw. „na uk  p rzyrodn iczych“  na 
Zachodzie w  ciągu dwóch wojen ja ­
sno o k re ś lili, ja k k o lw ie k  bez rozgło­
su, stronę po k tó re j walczą. Druzgo­
cące w  te j m ierze są dokum enty na 
tem at udzia łu  lekarzy n iem ieckich 
w  o rgan izacji obozów koncen tracy j­
nych. D r Mengele, szef izby medycz­
nej Oświęcim ia, znalazłszy wśród 
w ięźniów  ojca-garbusa i jego syna 
chromającego na nogę (skutek cho­
roby przebytej w  dzieciństw ie), po­
leca ich zabić bez uszkodzenia kości

(za pomocą zastrzyku ch loro form u), 
oddzielić cia ło i wnętrzności, i tak 
spreparowane szkie lety wysyła do 
„M uzeum  Etnologicznego“  w B e r li­
nie jako przyk ład „dziedzicznej de­
generacji rasy żydow skie j“ .

Gaz „cy k lo n “ , służący do masowe­
go w y truw an ia  w ięźniów , w yra b ia ­
ny  by ł przez „ IG  F arben-Industrie " 
na jw iększy w Europie tru s t che­
m iczny, k ie row any przez specjalne 
zespoły farm akologów . Zakłady te 
z rob iły  m ajątek na . p rodukc ji „n a r­
ko tyków  lekarsk ich “ , mało u nas 
rozpowszechnionych, tak ich  np. ja k  
m ieszanki bizmutowe. B izm ut ma tę 
cechę, że spożyty na czczo układa 
się na ściankach żołądka w arstw ą 
chroniącą ten organ od żrącej dzia­
ła lności kwasów, nie przeszkadza 
jednakże dop ływ ow i soków niezbęd­
nych do norm alnego traw ien ia . Set­
k i tysięcy k lien tów , byn a jm n ie j nie 
„cho rych “ , ale c ierpiących na drob­
ne dolegliwości gastryczne, częste w 
m iastach przem ysłowych, z przepisu 
lekarskiego zażywało bizm ut, k tó ry  
p rzynosił im  ulgę. Środek ten nie 
jest szkod liw y dla zdrow ia, ale po 
pewnym  czas.ie żołądek przyzwycza­
ja  się do niego i wydelikacone ścian­
k i, nie chronione opa trunk iem  biz­
m utow ym , przysparzają w ie le bólu 
i są podatne na choroby. Pacjent 
„b izm u to w y“  s ta je  się więc p rzym u­
sowym  narkom anem  i przez d ług i 
jeszcze czas zasila częścią swych do­
chodów labo ra toria  farm aceutyczne.

Sprzedaż podobnych środków nie 
podlega zakazom godzącym w  han­
del kokainą, m o rfin ą  czy opium. 
W te j dziedzinie bardzie j niż gdzie 
indz ie j obserwować można genialną 
zasadę systemu libera lnego; rozpo­
rządzając na jzupe łn ie j w o lną wolą 
obyw ate l musi postąpić tak , ja k  
przewidziano w k ie row n ic tw ie  k ilk u  
koncernów. Napisy na w ie lu  prepa­
ratach ostrzegają wręcz nabywców, 
że nie będą się już m ogli obejść bez 
stałego używania m edykam entu; tak  
jest np. ze środkam i przeciw ko w y­

padaniu włosów. Derm atologia no­
woczesna nie zna wciąż leku prze­
c iw ko  łysieniu, ale pewne kom bina­
cje siarczanów mogą opóźnić śmierć 
cebulek, raz jednakże użyte, w ym a­
gają potem bezustannego stosowa­
nia, pod groźbą nagłej u tra ty  pozo­
sta łych włosów.

Bonzowie m edycyny i fa rm ako lo ­
g ii m ieszczańskiej z pewnością nie 
są zw o lenn ikam i systemu soc ja li­
stycznego, umieszczającego lekarza 
w kadrach konkre tne j służby spo­
łecznej, nie zezwalającej na szerze­
nie się dziwacznych m anii tra p ią ­
cych burżuazję. N ie w iadomo, czy 
w państw ie socja listycznym  zyska ł­
by uznanie ów zbawca ludzkości, 
k tó ry  sprzedał za m ilion y  przepis na 
nowy m etal do użytku dentystyczne­
go —  nie w ytw arza jący napięć e lek­
trycznych. S tw ie rdz ił on bowiem, że 
m iędzy plom bam i ze srebra i „k o ro ­
nam i“  z ło tym i powstaje prąd, słaby 
co prawda, ale wystarcza jący, by po 
pewnym  czasie skruszyć wapno in ­
nych zębów, narażonych w ten spo­
sób na przyspieszoną próchnicę. 
W ynalazca nie k łam ał, przed żad­
nym  trybuna łem  za oszustwo nie 
stanie, bo prąd stw ierdzono, co pra­
wda w  napięciu tak  u łam kow ym , że 
na rozkład zęba, przy energicznym  
żuciu (co jest w a run k iem  w y tw a ­
rzania elektryczności) trzeba la t 
około tysiąca pięciuset, w k tó rym  to 
w ieku  przeważnie ju ż  się zębów nie 
potrzebuje. A u to r plom by an ty-e lek- 
tryczne j tw ie rdz i jednak, że ka lk u ­
lacje jego p rzec iw n ików  są błędne, 
in n i mu p rzytaku ją , że n iem ożliw o­
ścią jest obliczyć dokładnie napięcie 
w ustach, is tn ie ją  zakłady m etalo­
w y  twórcze, k tó re  dyskusję f in a n ­
sują, nowe zęby są w  handlu, 
w ie lu  je sobie w staw ia „na  w szelki 
wypadek“ ... W szystko to zdarzyło 
się w  m arcu 1951. W państw ie so­
c ja lis tycznym  sprawa skończyłaby 
się prawdopodpbnie na zare jestro­
w an iu  w ynalazku przez kom isję, 
w ą tp liw y m  jest natom iast, czy

obrońca szczęk zagrożonych zdobył* 
by owe trzy C a d illa k i, k tóre już po­
siada. Nie w ydaje się więc dziw­
nym, że gdy h itle ryzm  zorganizował 
k ruc ja tę  mieszczaństwa przeciwko 
pro le ta ria tow i ani d r Mengele, ani 
farm aceuci z IG Farben sprzeciwiać 
się je j nie zam ierzali.

LE K A R Z  W REPERTUARZE 
„C Z A R N Y C H  C H A R A K TE R Ó W “
Raz jeden ty lko  w p iśm iennictw ie 

mieszczańskim naszych czasów le­
karz staje się celem ataku. Jest. to 
k ró tk o trw a ły  i gw a łtow ny paro­
ksyzm lite rack i, k tó ry  me zostaw ił 
dziel w yb itnych , wygasi szybko i na­
śladowców nie znalazł. Jedyny 
u tw ór, k tó ry  p rze trw a ł, to w łaśnie 
„K n o c k “ , zawdzięczający zresztą 
swe dług ie życie bardzie j in te rp re ­
ta c ji Jouveta niż wartości samej ko­
m edii.

A ta k  ten jest rezu lta tem  na jw ię k ' 
szego rozluźnienia au toryte tu  k u ltu ­
ry m ieszczańskiej w je j dziejach, po 
I w o jn ie  św iatow ej, gdy okazało f*ię 
nagle, że o lbrzym ie o fia ry  jednej z 
na jbardz ie j niszczących katastro f 
naszej epoki nie przyn iosły żadnej 
odm iany; społeczeństwa burżuazyj- 
ne rozszarpywały się w ciągu czte­
rech la t bez celu dość poważnego, 
by zasług iwał na w yw o łan ie  podobnej 
k lęski. M łodzież mieszczańska n*e 
czuła się nigdy podobnie oszukaną 
przez swoich wychowawców i na 
tle  tego zawodu powstają poematy* 
pam fle ty  i satyry, godzące w  przy­
wódcze, „kap łańsk ie “  postaci k u ltu ­
ry  burżuazyjne j. W Niemczech 
przedm iotem  ataku staje się ojciec 
(głowa systemu patriarchałnego) o fi­
cer, nauczyciel i... lekarz. Przedsta­
w ic ie l m edycyny za jm uje  tu  m ie j­
sce w  czołowym  szeregu „św ią tków “  
odpow iedzia lnych za nonsensy cy­
w iliz a c ji libe ra lne j. M łodzi „ekspre­
s jon iśc i“  nie p o tra f ili jednak poka­
zać mechanizmu społecznego, k tó ry  
f ig u ry  te um ieścił w  areopagu bur- 
żuazji, i stąd cios ich jest powierz­
chowny, ̂ zarzuty popadają w  d z i c-
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K ł o p o t y  z d e b i u t e m
Ocena debiutu lite rack iego 

iest zawsze szczególnie 
trudnym  zadaniem k ry ­
tycznym , zmusza bowiem  
nie ty lk o  do w yrokow ania  
o w artości jednej i  je dy ­

ne j pozycji p isarskie j, bez możności 
skon frontow an ia je j z w iększym  
plonem  działalności twórczej pisa­
rza. Zadanie to wym aga więc o- 
grom nej czujności k ry tyczne j przy 
jednoczesnym uw zględnieniu w ięk ­
szych „up raw n ień “  młodego pisarza 
do pewnych artystycznych niedo­
skonałości i  zachowania dlań całej 
życzliwości. Pam iętając o tych obo­
w iązkach k ry ty k a  — książce, spo­
łecznie zobiektyw izow anem u fak to ­
w i lite rack iem u, wydać jednak na­
leży op in ię ostrą i  wymagającą. 

W szystkie te kry tyczne  k łopo ty

przyw odzi na m yśl deb iu t M a r ii 
K lim as-B łahu tow e j — „M iasto  pod 
Łuną“  *). Powieść ta porusza p ro ­
b lem atykę ważką i  ciekawą —  mó­
w i o walce śląskich hu tn ikó w  z h i­
tle row sk im  okupantem, ma am bicję 
odtworzyć cały ówczesny uk ład sy­
tu a c ji po litycznej i  zobrazować 
w a lkę  P a rt ii z faszyzmem h itle ro w ­
skim  i  jego rodz im ym i sojusznika­
m i. Jest to więc bardzo trudne za­
danie pisarskie, k tó re  wymaga od 
pisarza dużej dojrzałości po litycz­
nej i  artystycznej. N iestety, w ie l­
kość tego zadania przewyższyła 
w ie lokro tn ie  m ożliwości deb iu tan t- 
k i, n ie  dość zresztą odpornej na 
większość schorzeń naszej w spó ł-

*) M a r ia  K lim a s -B ła h u to w a : „M ia s to  
pod  lu n ą “ . C z y te ln ik . 1952. S tr . 186 1 2 
n lb .

T E M P O ,  R O Z M A C H  I  O D W A G A

N ie zdarzało m i się dotych­
czas pisać o Polskie j K ro ­
nice F ilm ow e j, szczególnie 
zaś o jednym  ty lko  z je j co­
tygodniow ych wydań. Obec­
n ie  czynię to  dlatego, by 

zw rócić szczególną uwagę na tem ­
po, rozmach i  odwagę. Te trzy  bo­
w iem  cechy pracy zespołu P K F  da­
ły  się poznać szczególnie b lisko w  
zw iązku z wydan iem  k ro n ik i po­
święconej lipcow ym  dn iom  tego 
roku . W ydanie to  nosi Jy tu ł „Ś w ię ­
to  radości, młodości, K o n s ty tu c ji“  *) 
i  tem atem  jego jes t Z lo t M łodych 
P rzodow ników , zbiegający się z u - 
roczystym  momentem  uchwalenia 
K o n s ty tu c ji Polskie j Rzeczypospo­
l i te j Ludowej.

O tem pie m ów ić należy przy te j 
o ka z ji dlatego, że w ydan ie  to zosta­
ło  zrealizowane przez zespół doku- 
m entarzystów  w  ciągu czterech dn i 
od zakończenia Z lo tu , wykraczając 
jednocześnie znacznie poza ram y 
objętościowe norm alnych num erów 
tygodn iow e j k ro n ik i. O rozmachu 
dlatego, że liczny, kilkunastoosobo­
w y  zespół operatorów  zdołał uchwy­
c ić  i u trw a lić  na taśmie film o w e j 
w szystkie  p raw ie  ważniejsze wyda-, 
rżen ia Z lo tu , co przy tak  w ie lk ich  
rozm iarach im prezy jest nie lada 
osiągnięciem. I  wreszcie za odwagę i 
dowód twórczej in ic ja ty w y  rea liza to­
ró w  i  zespołu P K F  uznać należy 
fa k t, że zdobyli się na znaczne 
przekroczenie norm alnego metrażu, 
n ie  da li się uw ieść schematowi i  
zam iast rozdrabniać przebogaty ma­
te r ia ł z lo tow y skomasowali go w  
fo rm ie  dużego, około 1000-metrowe- 
go film u .

Ja k i jest e fekt artystyczny tego 
przedsięwzięcia?

Pow sta ł f i lm  sprawozdawczy, bez 
specja lnej am b ic ji stania się roz­
budowanym  reportażem, pom im o to 
jednak nie  pozbawiony dynam ik i i  
swoiste j d ram aturg ii, Narastające 
tem po od mom entu przybycia dele­
gatów  na Z lo t do pokazu ogni 
sztucznych w  d rug im  dn iu Z lo tu  i 
de filady  w  trzecim  pozwala bez 
znużenia oglądać to bogate spra­
wozdanie. Zakończenie f ilm u  od 
m om entu de filady przyb iera cha­
ra k te r dram aturg iczn ie  dość bez­
ładny, ale zasługą f ilm u  jest to, że 
kończy się szybko nie  pozwalając 
W idzowi odczuć powstającego cha­
osu. (A przecież w iem y z p ra k tyk i, 
że n iek iedy skończenie film u  zdaje 
się sprawdzić nie lada kłopo t re a li­
zatorom). W  tok dn i zlo towych au­
to rzy  f i lm u  um ie ję tn ie  w łączy li

w ą tek  uchwalen ia K on s ty tu c ji łą ­
cząc go ze ślubowaniem  z lo tow ym  
przede w szystkim  przez osobę Pre­
zydenta.

W  stosunku do wydarzeń dn i 20 
— 22 lipca f i lm  jest, ja k  powie­
działem, w ie rnym  rejestratorem , 
oddając n ie  ty lk o  przebieg w yda­
rzeń, ale i  w  dużej m ierze atmosfe­
rę  Z lo tu . Znalazły w  n im  miejsce 
wszystkie ważniejsze wydarzenia 
zlotowe, choć nie d la  wszystkich 
może znaleziono najszczęśliwszy 
ksz ta łt film o w y . Tak więc np. zbyt 
mało jest ujęć z lo tu  ptaka podczas 
popisów tanecznych na stadionie 
CWKS, zbyt skąpo używa się tele­
ob iektyw u podczas popisów lo tn i­
czych na Okęciu, należało też posta­
rać się o bardzie j ciepłe, bliższe 
i  od strony poszczególnych uczest­
n ik ó w  po traktow anie  pierwszych 
godzin życia P lacu K onsty tuc ji. Są 
to jednak us te rk i drobne, przy na­
staw ionej na błyskawiczne działanie 
p racy operatora k ro n ik i być może 
nie  do un ikn ięcia . Tym  bardziej 
więc zasługuje na pochwalę fak t, że 
zdołano uchwycić doskonałą, w zru ­
szającą scenkę z harcerzam i i P re­
zydentem, że udało się operatorom  
pom ysłowo wykorzystać detale a r­
chitektoniczne M D M  w  kom pozycji 
zdjęć film ow ych.

Słabsze nieco, prawdopodobnie z 
w in y  pośpiechu, jest opracowanie 
dźw iękowe film u , szczególnie w  
scenie uchwalania K onsty tuc ji, Na­
leżało bardzie j wyciszyć szmery w  
decydującej, uroczystej c h w ili g ło­
sowania i  lep ie j popracować nad 
synchronizacją. Tekst sp ikersk i jest 
zbyt gada tliw y, pow inno go być w 
f ilm ie  m niej.

Piszę tu  o detalach w ykonan ia  
artystycznego • um yślnie, gdyż f ilm  
jest naprawdę bardzo cenną pozycją, 
pow in ien być masowo rozpowszech­
n ian y  i  dotrzeć do w szystkich w idzów  
w  Polsce. Pi?.zę też dlatego, że oglą­
dając f i lm  czuje się n iekłam aną 
wdzięczność dla towarzyszy z P K F  
i chcia łoby się, aby efekt te j am b it­
nej i pe łnej poświęcenia pracy by ł 
ja k  najdoskonalszy. A  jesteśmy już 
ta k im i ludźm i „szczególnego pokro­
ju “ , że za najcenniejsze, co możemy 
dać, uważamy rzeczową kry tykę , 
aby ja k  na jpełn ie jsze sukcesy świę­
c iły  tempo, rozmach i odwaga.

K rzyszto f T. Toeplitz

czesnej lite ra tu ry , znanych pod 
nazwą schematyzmu.

Podstawową słabością książki jest 
bezkrw istość i  papierowość postaci. 
N ie czują one i  n ié  żyją, ale w y ­
pow iadają się na na jbardzie j za­
sadnicze tem aty. M ów ią ty le  ty lko , 
ile  potrzeba do zam anifestowania 
swej po litycznej i  ideow o-m ora lne j 
postawy. Rozmowy „p ryw a tne “  w  
książce są rzadkie i  -nie służą w y ­
rażeniu psychologicznej praw dy 
tych postaci, ale „up lastyczn ien iu“  
zaw iłych kw esty j ideowych, k tó re  
— ja k  słusznie rozum ie autorka — 
nie mogą toczyć się w  absolutnej 
próżni. W  rezultacie są one jednak 
zupełnie przypadkowe.

K o n s tru k c ji bohaterów powieści 
K lim as-B ła hu to w e j b rak nie ty lk o  
psychologicznej praw dy — brak im  
po prostu prawdziwego wyglądu. 
Postaci pozytywne ukazane są 
prze lo tn ie  i  szkicowo, zresztą całą 
wiedzę o n ich  czerpiemy z podanej 
przez autorkę ankie ty  (życiorys 
Łukasza Ich tym a!), u jrzeć ich na­
tom iast „na  oczy“  n ie  podobna — 
można się ty lk o  dowiedzieć, że w  
czasie wygłaszania ty rad  do człon­
ków  rodziny kręcą na przyk ład 
wąs albo w ykonu ją  inną z setki 
zupełnie przypadkowych czynności. 
Postaci negatywne natom iast po 
prostu rozb ra ja ją  — wystarczy 
spojrzeć na takiego, aby nabrać 
niezbitego przekonania, że to skoń­
czony ła jdak. A u to rka  nie zostawia 
na n ich  suchej n itk i,  zniekształca i  
obrzydza czyte ln ikow i ich po-, 
wierzchowność, W ojtacha oprócz 
nieuczciwości i zbrodniczości p o lity ­
cznej miusi być także erotomanem, 
h itle row iec  W ill i m usi mieć b ru ta l­
n ie  ku  przodow i skręconą brodę i  
w ie lk ie  zęby, ostrością przypom ina­
jące „raczej drapieżcę niż cz łow ie­
ka “ , a kon fide n t Zygm uś Popłoch 
obok znaczącego nazwiska musi być 
wciąż ślinski i spocony, m ów ić z usta­
m i zapchanymi naleśnikam i lub k lus­
kami.

Obóz wrogów politycznych u K l i ­
mas - B łahu tow ej, od kap ita lis tów  
francuskich poczynając, poprzez h i­
tlerow ców  aż do burżuazji polskie j, 
współpracującej z gestapo, i kończąc 
na spekulantach — to zbiorow isko 
ludzi skra jn ie  cynicznych, głęboko 
świadomych swej podłości i m an ife ­
stujących ją  czyte ln ikow i na każ­
dym  kroku . W ystarczy posłuchać 
co m ów ią kap ita liśc i francuscy o 
eksploatacji polskiego przemysłu, 
wystarczy posłuchać ja k  h itle row cy 
lic y tu ją  się ilością pomordowanych 
Żydów i p lanu ją  w  kasynie egzeku­
cję o potw ornej symbolice, czy też 
z ja k im  samoobnażeniem przedsta­
w icie le  Londynu p lanu ją  współpra­
cę z gestapo, czy choćby jalk sipeku- 
lan tka  przekonywa swą córkę, że 
d la  nich w o jna trw ać  może i dzie­
sięć la t, byleby wyszły z n ie j z zys­
k iem  — aby przekonać się, że a u to r­
ka nie obdarza swych w rogów  żad­
ną prawdą psychologiczną ani na­
wet polityczną (bo przecież nie moż­
na zamazywać w a lk i ideologii), że

czyni z n ich jedynie ustaw icznie de­
maskujące się wobec czyte ln ika ma­
k ie ty  w rog ie j postawy politycznej.

Tak skonstruowane postaci nie po­
tra fią  wziąć udzia łu w  praw dzi­
w ych powieściowych kon flik tach , to­
też są one w  „M ieście  pod łuną“  ra ­
chityczne i blade. Powieść nie  ma 
konsekwentnej ko n s tru kc ji —  jest 
szeregiem następujących po sobie o- 
brazów, przetkanych pa rtiam i ko­
mentarza, niesprecyzowanych czaso­
wo i nie sum ujących się w  jeden w y­
raźny, fab u la rny  tok. Zresztą je ś li 
idzie o chronolog ię panują w  po­
w ieści znaczne nieporządki — po­
wstanie a rm ii Badoglio wyprzedza 
w  n ie j zwycięstwo sta lingradzkie!

Obok dekla ra tyw izm u i sztampy, 
które zab iły je j postacie na powieść 
K lim as - B łahu tow ej czyhały inne 
jeszcze niebezpieczeństwa: wszystko­
izm i „od fa jkow yw an ie " zagadnień- 
Jest w n ie j doprawdy wszystko — i 
KRN, i zagadnienie niem ieckie, i po­
moc ZSRR, i  tradyc je  p rzy jaźn i, itd . 
Cóż z tego, skoro w  usta m ałej dziew­
czynki w kłada się przypuszczenie, że 
pewnie robotnicy niem ieccy też w a l­
czą z h itle ryzm em  — i uważa zagad­
nienie n iem ieckie za załatw ione; 
skoro pakuje się do ostatn iej sceny 
powieści na chw ileczkę radziecką 1 
dziewczynę W ierę — i uważa przy­
jaźń polsko - radziecką za ukazaną;
—  kiedy się w staw ia ładnie zresztą 
zbudowane zdanie o powstaniu PPR
— i uważa, że poparte k ilkom a de­
k la rac jam i bohaterów powieścio­
wych, złożonymi zresztą w  m nie j lub 
bardzie j in tym nych momentach ży­
cia rodzinnego, w ystarczy d la  
ukazania w ie lk iego znaczenia w a lk i 
P a rtii z okupantem  dla przyszłości 
narodu.

M ia ła  również autorka duże k ło ­
poty stylistyczne. Partie  na rra to r- 
skie są n iekiedy żywe i ciekawe, ale 
gorzej wychodzą komentarze. Ko­
m entarzy sensu stric to  ędautorskich 
jest w p ra w d z ie ,w  książce niew iele, 
znacznie w ięcej jest w  n ie j jednak 
kom entarzy — dosłownie — nie w ia ­
domo czyich, jak ichś ważkich ty rad  
ideowych (np. oceniających kap ita ­
listyczne lecznictwo albo m ówiących
0 h itle ro w sk im  terrorze w  hucie) i  
nawet opisów (ewakuacja Miasta), 
u trzym anych w  m owie pozornie za­
leżnej, nie pochodzących jednak od 
żadnego z wyodrębnionych bohate­
rów, usym bolizowanych w ięc w ido­
cznie na jakieś opin ie i zdania ogółu, 
przerywanych fik c y jn y m i półdialoga- 
m i, okrzykam i i w trąceniam i znów 
nie wiadomo od kogo pochodzącymi
1 w  dodatku opatrzonych licznym i 
w ie lokropkam i.

D ebiut M a rii K lim as -  B łahu tow ej 
opatrzyć więc trzeba licznym i i za­
sadniczymi zastrzeżeniami. W je j 
w łasnym  interesie, w  interesie je j 
pisarskiego rozw oju i w  interesie 
czyte ln ików , którzy dostali do rąk 
je j powieść, leżało, aby ich nie prze­
milczać.

W acław Sadkowski

*) „Ś w ię to  radośc i, m łod o śc i, K o n s ty ­
t u c j i “ . M o n ta ż  W . K a ż m ie rc z a k , te k s t 
K . M a łc u ż y ń s k i,c z y ta  A . Ł a p ic k i.  P ro ­
d u k c ja  W y tw ó rn i r u m ó w  D o k u m e n ta r-  
n y ć h  1952.
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C Z Y T E L N I K

cinadę, w yo lb rzym ioną  przez patos, 
pasję b luźn ierczą i naw et histerię.

u tw orach  ekspresjonistów  le­
karz jest sadystą, m ordercą i ty ra ­
nem  o w ym iarach  satanicznych. Je­
dną z na jbardz ie j pam iętnych jest 
pe rfidna  postać dokto ra -oku lis ty  w  
„G o lem ie“  M eyrincka — k tó ry  
p rześw ie tla ł oczy swych pacjentów 
oślep ia jącym  prom ieniem  i potem, 
zagroziwszy im  u tra tą  wzroku, le­
czy ł ich, potęgując stopniowo ślepo­
tę, wobec k tó re j, ja k  tw ie rdz ił, me­
dycyna jest bezradna; w  ten sposób, 
p rzyp raw iw szy ich o kalectwo, za­
ska rb ia ł sobie jeszcze wdzięczność 
sw ych chorych! W w ie lu  utw orach 
W idzim y lekarza, korzystającego ze 
zdobyczy sw ej w iedzy, by zdobyć 
W pływ  i  władzę. Powieść trzecio­
rzędnej au to rk i n iem ieckie j o do­
ktorze F rankenstein ie , k tó ry  skon­
s truow a ł homunculusa — sztucznego 
człow ieka, by z jego pomocą s te rro ­
ryzow ać całą okolicę, zyskała potem 
sławę m iędzynarodową, ale już  nie 
jako pam fle t na wiedzę biologiczną, 
ale zrob iony w  Am eryce f ilm  „n ie ­
sam ow ity “ , gdzie idzie o atmosferę 
grozy „sam ej w  sobie“ , bez znacze­
n ia  ideologicznego.

S a tyry  ekspres jonistyczne pełne 
są kp in  z „odkryw czych“  w ys iłków  
nauk labo ra to ry jnych . M eyrinck p i­
sał k ró tk ie  sceny, ośmieszające pro­
fesora „Hum pen-Roppen“ , k tó ry  tre ­
sow ał zw ierzęta i byłby doszedł do 
o lśniewających rezu lta tów , gdyby 

„b ie  drobne, nie do usunięcia przy­
zwyczajen ia pup ilów  — by ł tam  
pies, k tó ry  zachow yw ał się praw ie 
ja k  człow iek, przechadzał się w me­
lo n iku , ale m ia ł fa ta lny  zwyczaj za­
trzym yw an ia  się pod d rzw iam i, 
zde jm ow ał kapelusz, nape łn ia ł go 
moczem, potem p łyn  w ylew a ł, w k ła ­
da ł znów nakryc ie  g łow y na łeb 
i  szedł da le j, dystyngowanie mane­
w ru ją c  laseczką; śledź, którego pro­
fesor nauczył spacerować po tra w ­
n iku , ryba ta jednak wpadła do wo­
dy i utonęła, bowiem  zapomniała 
ju ż  pływać itd . itd ,

SKAND AL,
(„D O K TO R A  C A L IG A R I“

H itle ryzm , organ izu jąc Jiowy re ­
nesans mieszczaństwa, w y tęp ił tę l i ­
te ra tu rę  do korzenia; ale jeszcze 
przed jego dojściem do w ładzy eks­
presjoniści m ie li w ie le k łopotów ; 
charakterystyczny był skandal doko­
ła f ilm u  „Dhs K ab in e tt des D oktor 
C a lig a ri“ , w ybuch ły  w  r. 1920-ym. 
W scenariuszu napisanym  przez 
dwóch zapom nianych poetów te j 
szkoły (R. M ayera i C. Janow itza) 
występowała demoniczna figu ra  dy­
rektora  zakładu dla w aria tów  (w f i l ­
m ie gra ł go w ie lk i tra g ik  W erner 
Krauss). Oprawa dekoracyjna film u  
odpowiadała estetyce ekspresjoni- 
s.tyeznej, żądającej, by św iat w yg lą­
da ł ja k  fantasm agoryczna w iz ja  
„poety, dzikusa lub szaleńca“ . 
Wśród ścian połam anych w  jaskra ­
we, czarno-białe f ig u ry  geometrycz­
ne dyrek to r szpitala, starzec o sinej 
tw a rzy  (charakteryzacja również 
uwzględnia ła zasadę „snu hal.ucyna- 
cyjnego“ ), s tud iow ał dzieła na tem at 
mesmeryzmu, h ipnotyzm u i sugestii. 
W książkach tych znajduje on ży­
ciorys sławnego włoskiego h ipno ty ­
zera z X V I I  stulecia,, Caligarego. 
Zdobycie w iedzy i w làdzy tego m i­
strza staje się obsesją lekarza-psy- 
ć h ia try . Pewnego dnia w  szp ita lu  
z jaw ia  się nowy pacjent, do tkn ię ty  
somnambulizmem — jest to bez­
w ładny i smutny, chudy mężczyzna 
o wpadniętych oczach, nieruchom ie 
kontem plu jący k w ia t orch idei, k tó ry  
trzym a w ręku. Z tego chorego 
o znamionach poety lekarz robi na­
rzędzie swoich zbrodni. Na ludo­
w ym  ja rm a rku  z jaw ia  się nowa 
a trakc ja : „G A B IN E T  DO KTORA
C A L IG A R I“ . Lekarz, ucharakte ry- 
zowany na sławnego m agika, w  o l­
brzym im  czarnym  cy lind rze  i z las­
ką czarnoksięską w  ręku, prezentu­
je  publiczności swoje „m ed ium “ w  
podłużnej stojącej tru m n ie ; som- 
nam bu lik  odpowiada na zadane py­
tan ia , Tego samego wieczoru zosta-

je zam ordowany wysoki urzędn ik 
rady m ie jsk ie j, k tó ry  niegrzecznie 
odezwał się do „C aligarego“ , pro­
szącego o zezwolenie na otw arcie  
„G ab ine tu “ . D w a j m łodzi p rzy jac ie­
le wstępują do budy hipnotyzera; 
jeden z n ich zwraca się do m edium  
z zapytaniem : „Jak  długo będę żył?“ 
„Do jutrzejszego wschodu słońoa“ 
— odpowiada som nam bulik w  służ­
bie Caligarego. Rzeczywiście następ­
nego dnia dom ownicy zna jdu ją  w 
łóżku zasztyletowane zw łok i m łode­
go człow ieka. Towarzysz zamordo­
wanego nie daje za wygraną, posta­
naw ia się zemścić i śledzi C a ligare­
go. Rozgniewany mag wysyła swoje 
m edium, by zab ił narzeczoną m ło­
dzieńca, zbrodnia ta jednak zostaje 
tym  razem udarem niona; zahipnoty­
zowany bezwolny morderca, w yko­
nawca poleceń maga, po gon itw ie  
przez dachy domów dostaje się w 
ręce ścigających. C a ligari uchodzi, 
ale bohater idzie za n im  trop  w 
trop  i w idz i, że hipnotyzer chroni 
się w zakładzie dla um ysłowo cho­
rych. Jakież jest jego zdziw ienie, 
gdy przekonuje się, że demoniczny 
czarnoksiężnik to dy re k to r zakładu, 
sława międzynarodowa, pełen god­
ności lekarz, ze . szczytu im ponu ją­
cych schodów pa tronu jący oddzia­
łom sanitariuszy, dozorujących setki 
chorych!

Ta dziwaczna i poetyczna bajka, 
jedno z na jciekaw szych osiągnięć 
k inem atogra fii okresu niemego, sta­
ła się przedmiotem tak gw a łtow ­
nych dyskusji, że k ie row n ic tw o  w y­
tw ó rn i film o w e j, m im o sprzeciwu 
autorów , postanow iło przekształcić 
scenariusz, de form ując p ierw otną 
ideę utw oru. Dzieje doktora C a li­
gari po traktow ano jako  „opow iada­
n ie “  włożone w  usta młodego czło­
w ieka, pacjenta zakładu dla um y­
słowo chorych. Ż yw i on nieuzasad­
nioną nienaw iść dla dyrekto ra  szpi­
ta la  i zmyśla o n im  ową niesamo­
w itą  h is to rię  „zbrodn i dr C a ligare­
go“ , podając ją  jako  fak t, k tó ry  je ­
mu, opow iadającem u, się przyda­

rzy ł. C a liga ri jednak — według je ­
go re la c ji — za triu m fo w a ł nad n im  
i zam iast sam pójść do w ięzienia 
za swe przestępstwa, zdoła ł wm ó­
w ić  we wszystkich, że jego m łody 
oskarżycie l jest s.zalony i um ieścił 
go w  zakładzie. H istorię  tę bohater 
opowiada po kątach swym  tow arzy­
szom szpita lnym . W pewnym  mo­
mencie z jaw ia  się dyrekto r, lekarz 
o poważnym  i rozsądnym spojrze­
niu, pełen autoryte tu , w  k tó rym  je ­
dnak rozpoznajemy rysy demonicz­
nej f ig u ry  Caligarego z opow iadań 
młodego w aria ta . M łodzieniec rzuca 
się na niego w ataku fu r ii,  oskarża­
jąc dyrekto ra  o zbrodnie Caligare­
go, i zostaje skrępowany przez pie­
lęgniarzy. A le  zachowanie się cho­
rego dało psychiatrze klucz do w y­
leczenia go, i w  osta tn ie j scenie f i l ­
mu dyrek to r zapowiada uratow anie 
młodego pacjenta.

W ten sposób zoperowany f i lm  
z oskarżenia zbrodniczego au to ry te ­
tu przekszta łc ił się w usp raw ied li­
w ienie, zm ien ił się w  g lo ry fika c ję  
w ładzy i w iedzy medycznej! Dw aj 
pouci, au torow ie  początkowego 
scenariusza, og łosili lis t o tw a rty , w  
k tó rym  w y jaśn ia li m. in., że pragnę­
li  wskazać w łaściw ych ich zdaniem 
sprawców w o jny 1914 — przełożo­
nych, nauczycieli, i prow odyrów  na­
uk „przyrodn iczych“ , którzy podali 
młodzieży świadomie zniekształconą 
in te rp re tac ję  wypadków. Somnam­
bu lik , zahipnotyzowany przez C a li­
garego i w ykonu jący zabójstwa po­
lecone mu przez maga, m ia ł według 
in te nc ji autorów oznaczać chłopców 
ich pokolenia, wysłanych na fro n t 
przez „Cahgarich w pruskich m un­
durach generalskich“ . W dysks.uji na 
ten tem at w ytkn ię to  im , że należało 
oskarżyć wprost korpus o fice rsk i, 
nie przedstaw iciela nauk „śc is łych“ , 
k tó re  w  libe ra ln e j repub lice  w e i­
m arsk ie j cieszyły się wciąż powagą 
bez porównania bardzie j n ie tyka lną  
niż arm ia.

Zygm unt K a łużyńsk i
(Dokończenie w następnym numerze)

R O K O L A

t  iedaleko od znanego dla 
I swych sanatoriów  O tw oc- 
| ka, w  t.zw. O tw ocku S ta- 

3®  rym  albo W ie lk im  — bo 
*  jes t i  M a ły  — is tn ie je  

p iękny, ba rokow y pałac, 
dźw ign ię ty  po w o jn ie  osta tn ie j' z 
ru in  i  w iekowego zaniedbania.

Jechać tam  można muzealną już 
dziś ko le jką  spod . mostu Śląsko- 
Dąbrowskiego albo autobusem PKS 
do Karczewa. Stamtąd do W ie l­
kiego Otwocka idzie się już 
pieszo piaszczystą, m ie jscam i zaś 
grząiska drogą przez wieś O tw ock 
M ały, poprzez łą k i zielone ciągną­
ce się aż do W isły, przez poła 
chłopskie, poręby i  zaga jn ik i — 
re s jtk i wyniszczonych dziś zupeł­
nie, przepysznych ongiś lasów ro ­
snących tu  daw n ie j od w ieków . 
Wreszcie — obok d rog i — zabu­
dowania folwarczne, a za n im i kępy 
wysokich, starych drzew przeglą­
dających się w  zalewie w iś lanym . 
Na tle  zie leni b ie le ją  m u ry  pałacu. 
To O tw ock W ie lk i.

Pałac sam sto i na tró jk ą tn y m  
półwysipie u ję tym  z dwóch stron 
ram ionam i rozlew iska W isły. Bok 
trzeci —  to zarosła dziś szuwaram i 
i  trzc iną dawna fosa osiemnasto­
wieczna, przekopana rękam i ch ło­
pów pańszczyźnianych czy — m o­
że —  jeńców wojennych. Czy b y ł 
tu  kiedyś gród obronny? Być mo­
że. N ic jednak o tym  nie  w iem y. 
Pałac o tw ock i — dzieło prawdopo­
dobnie Józefa Fontany, zbudować 
kazał na przełom ie X V I I  i X V I I I  
stu lecia ówczesny w łaścic ie l O - 
twocka, K az im ie rz  B ie liń sk i. N ie ­
długo się jednak n im  cieszył. Cza­
sy b y ły  niespokojne: po śm ierci 
Jana Sobieskiego K a ro l X I I  n ie  
chcia ł w idzieć na tron ie  po lsk im  
obranego przez część szlachty A u ­
gusta, zwanego Mocnym, Sasa. A u ­
gust szukał w ięc sobie sojusznika. 
Będzie n im  P io tr, car m oskiewski, 
k tó ry  wyprzeć chce Szwedów z 
wybrzeży B a łtyku , by „przerąbać 
dla  Rosji okno na św ia t“ . I  oto nie 
gdzie indz ie j, ja k  w łaśnie w  pa ła­
cu otw ockim , August i  P io tr  po­
dają sobie ręce. A ugust, byle  się 
przy części bodaj Polski utrzym ać, 
gotów jest oddać Pomorze polskie 
F ryde ryko w i, świeżo „upieczone­
m u“ k ró lo w i pruskiem u, carow i od­
stępuje L itw ę  i  Ruś, P io tr obiecu­
je pomoc. A le  w  początkowej fazie 
w o jn y  K a ro l X I I  zwycięża. August 
m usi ustąpić. W ięc opuszcza i swą 
rezydencję otwocką K az im ie rz  B ie­
liń sk i, s tro n n ik  A ugusta; przenoąi 
się do Gdańska, tam  „oczekując 
uspokojenia o jczyzny“ , pók i w  r. 
1709 K a ro l X I I  nie zostanie zabity 
przez P io tra  w  b itw ie  po łtaw skie j, 
póki A ugust na tro n  warszawski 
n ie  w róci.

Pałac w  O tw ocku, zniszczony 
przez Szwedów i  s tronn ikó w  Lesz­
czyńskiego, sto i pusty przez diugie 
lata. Dopiero w  po łow ie w ieku 
X V I I I  wraca do daw nej św ietnoś­
ci. O bejm uje go dziedzictwem  po 
ojcu Franciszek B ie liń sk i, „h rab ia  
na Radzym inie, B ie lin ie , Karczew ie 
i  Parysew ie", m arszałek w ie lk i ko ­
ronny, k tó ry  zakłada tu rezyden­
cję. Jakub Fontana, syn Józefa, 
„arch itekt, k ró lew sk i“ , przebudow u­
je gmach, nadaje sztywnej, ponurej 
trochę dotąd budowie lżejszy, ozdo­
bny, nieco rokokow y ju ż  wygląd, 
p lanu je  na wyspie pałacowej p ięk­
nie  pom yślany ogród, poza ta flą  ' 
zalewu • w iślanego sta je  tea tr nad­
w orny, hipodrom , wszystko, co dla 
ro z ry w k i pańskie j potrzebne.

A le  nad pałacem ciążyć zdaje się 
przekleństwo: po śm ie rc i Francisz­
ka B ie lińskiego pałac, zm ienia jąc 
wciąż w łaścic ie li, już  w  pierwszych 
la tach  zeszłego stu lecia  niezamie­
szkały i  opuszczony zupełnie, sta je  
się pastwą rab un ku ; u legają znisz­
czeniu m arm urow e k o m in k i i ozdo­
bne odrzw ia w  szyd łow ieckim  ka ­
m ieniu kute, m alowane ka fle  i  
rzeźby, d rz w i i okna, naw et po­
sadzki, nawet b e lk i stropów...

N ie p o tra fiła  się o pałac otw oc­
k i upomnieć Polska m iędzyw ojen­
na. Zadbali o jego ra tun ek  dopie­
ro ludzie  P olsk i Ludow e j. Zaraz po 
w o jn ie  przystąp iono do' zabezpie­
czenia pałacu i nak ryc ia  go da­
chem, do uprzątn ięc ia  z gruzów i  
rum ow iska w nętrz, wzm ocnienia 
nadw ątlonych przez „poszuk iw a­
czy ska rbów “  m urów , zaopatrzenia 
w  d rzw i, okna i  podłogi.

Chodzi tu  przy ty m  nie  ty lk o  o
to, by ura tować od zagłady zabytek 
naszej k u ltu ry  narodow ej, by p rzy­
wrócić mu daw ny, św ie tny jego 
wygląd. Chcemy, by wszystko, co 
udaje się nam ocalić z przeszłoś­
ci, żyło życiem nowym . A  w ięc i 
pałac o tw ocki musi żyć po nowe­
mu, pe łn ić swą służbę społeczną.

Jest dziś szkołą. Mieszczą 6ię tu
obecnie kursy  k ie ro w n ikó w  św ie­
t lic  prowadzone praez M in is te rs tw o  
K u ltu ry  i  S ztuk i op iekujące się 
pałacem.

Odbudowana od fundam entów  
prawa, wschodnia oficyna pałacu 
lśn i w  słońcu świeżością zapraw y 
tynko w e j ścian, czerw ien ią s ty lo ­
w ej dachów ki, tzw . „ho le hde rk i“ , 
k tó rą  też k ry ty  jest, ja k  daw n ie j, pa­
łac. To in te rna t dziewcząt. Obok sal 
w ykładow ych — b ib lio teka 1 czy­
te ln ia , b iu ro  a d m in is tra c ji ośrod­
ka, m ieszkania personelu i in te rn a t 
męski. W jego syp ia ln iach jes t n ie ­
co ciasno, ja k  i w  salach w yk łado ­
wych, ale czysto tu  i  porządnie —  
■prawie tak, ja k  w  in te rnac ie  
dziewcząt. To zresztą p row izo rium : 
syp ia ln ie  męskie przeniesione zo­
staną z czasem do lew ej, zachod­
n ie j o ficyny  pałacu, gdy ty lk o  zo­
stanie odbudowana.

W  samym pałacu, zwłaszcza na 
poziom ie I  p iętra, jest jeszcze w ie ­
le do zrobienia. W szystko zie je tu  
jeszcze pleśnią i  pustką. M ija m  
czeluście w yrw anych  ze sw ych 
m ie jsc kom inków , puste, bogato 
zdobne sztukaterią  nisze stojących 
tu  ongi rzeźb, oglądam na ścianach 
ślady boazerii, gdzie indz ie j strzę­
py tkan in , k tó ry m i ściany b y ły  
k ry te , w  innych salach, od s trony  
zachodniej, sp łow ia łe  nieco, ale do­
brze stosunkowo zachowane ba rw y  
fresków  świadczących, iż w ysz ły  
spod rę k i nieprzeciętnego a rtys ty . 
M ia ł n im  być chłop pańszczyźniany 
panów na O tw ocku. Jakoby już  ja ­
ko dziecko zdradzał ta len t n iezw y­
k ły . K toś z „państw a“  zw ró c ił na 
to uwagę. Chłopca wysłano na s tu ­
dia  do W łoch. I  oto m łody a rtys ta  
po powrocie dę k ra ju  „przez 
wdzięczność“  wym alow ać m ia ł te 
wnętrza. Czy zyskał wolność? N ie 
w iem y tego i  nie dow iem y się m o­
że nigdy. Jedno jes t pewne: w y ­
p ła c ił się panu sow icie za koszt 
wykształcen ia, ja k ie  odebrał.

A le  oto sala ba lowa I  p ię tra . 
Ściany je j lśn ią dziwną, z ie lonka­
wą poświatą. Byłażby to pleśń? 
Nie. P rzyglądając się uważnie w i­
dzę, że w  zaprawę tynkow ą w tło ­
czono tu miazgę startego na proch 
zielonkawego szkła. W pełn i sztucz­
nego św iatła , w blasku jarzących 
się w  kandelabrach świec, m usia ło  
to dawać e fekt n iezw yk ły . A le  le ­
genda chce, że tu, w  te j w łaśnie 
sali, w  czasie sejm u podziałowego 
r. 1773, w  opuszczonym naówczas 
a na us tron iu  od W arszawy po ło­
żonym pałacu, a rcyzdra jca  P on iń - 
sk i jednać m ia ł potrzebną w ię k ­
szość posłów sejm owych.

Jest w  te j c h w ili słoneczne popo­
łudnie, przerwa poobiednia w  zaję­
ciach szkolnych. G romada m łodzie­
ży, dziewcząt i  chłopców  rozsiadła 
się wygodnie na m uraw ie , nad w o­
dą, przed g łów nym  w yjśc iem  pała­
cu. Ci m łodzi nauczyciele szkół 
podstawowych, a przyszli k ie ro w n i­
cy św ie tlic  gm innych, z jechali się 
tu z całe j Polski. Uczą się razem, 
m ieszkają pod jednym  dachem, za­
poznają się b liże j ze sobą, dzielą 
się spostrzeżeniam i i  doświadcze­
niam i. Któregoś dn ia rozjadą się 
stąd, by zrobić m iejsce innym .

S tary pałac sto jący w  kępie po­
tężnych drzew na sztucznej wyspie 
lu d  tu te jszy nazywa Rokolą. N ie 
um ia ł m i n ik t  w ytłum aczyć nau­
kowo tej nazwy o n iepolskim , obcym 
raczej b rzm ieniu. M ie jscow i t łum a­
czą ją  na sw ój sposob. Oto kiedyś, 
przed la ty , jeden z panów zam ku 
m ia ł w ięz ić  w  jedne j z wież zam­
kow ych przez rok  ca ły dziewczynę 
w ie jską, Olę, k tó ra  gardząc łaska­
m i pana w yb ra ła  w  końcu śm ierć 
nad niesławę.

Pow ie ktoś: na iw na, poetyczna 
legenda.

Franciszek B ie liń sk i, m arszałek 
w ie lk i 1 oronny, k tó rem u u lica  
M arszałkow ska w  W arszaw ie na­
zwę swą zawdzięcza, przeszedł ' 'o  
h is to r ii ja ko  ten, k tó ry  porządko- 
w ‘ stolicę za czasów saskich. S to­
jąc  na czeie t.zw. K o m is ji B ru k o ­
wej, w  trosce o zdrcw ie m ieszkań­
ców, założył tabor m ie jsk i, dba! o 
czystość m iasta, zorganizował straż 
pożarną i  w  czasie dew a luac ji p ie­
niądza w  r. 1761 p ilnow a ł, by p ie­
karze i  rzeźr.icy nie d a r li skóry z 
szarego człow ieka u licy . K ito w ic z  
w swych pam iętn ikach pisze, że 
by! to „pan surow y i  sp ra w ie d li­
w y “  i  że przestępców podległych 
swemu sądow i „rączo na tam ten 
św ia t w y p ra w ia ł“ . P op iera ł p rzy  
tym  prace ośw iatowe K onarskiego 
a >v końcu i pam ię ta ł, by przed 
śm iercią u fundow ać dw a kościo ły, 
w  Karczew ie i  w  Czersku. Jednak­
że znamy i  inne fa k ty , k tó re  św iad­
czy ły  o atm osferze dom owej m a r­
szałka. B ra t, M icha ł, żeni się z 
A u ro ra , M a rią  Rutowską, córką a 
podobno i  kochanką Augusta I I ,  
s iostra m arszałka, M arianna , w y ­
dana za Ernesta Denhoffa , jes t 
przez czas pewien wszechwładną na 
dworze drezdeńskim  Mocnego i  
„g o rliw ą  uczestniczką obow iązu ją­
cych tam  stale p i ja ty k  k ró le w ­
sk ich “ .

Idąc polną drogą, m ija ją c  cha ty  
w s i O tw ocka W ie lk iego i  Małego, 
gdzie m ieszkali ongi c i, k tó rzy  rę ­
ka m i w łasnym i d źw iga li ten pałac, 
m yślę też o tym  nieznanym  a rty ś ­
cie — chłop ie pańszczyźnianym, co 
freskam i zdobił w nętrze pałacu i  o 
w ięzionej na w ieży pałacowej 
dziewczynie O li, k tó re j nie by ło  
może nigdy.

K a ro l K oźm iński
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O IDEOWOSC
W  PRAC Y W Y D A W N IC T W

,  IPo W ie lk im  P aździern iku w ydano w  
Zw iązku Radzieckim  dzielą k lasy­
ków  w  globalnym  nakładzie w ie lu - 
set m ilio n ó w  egzemplarzy. O statn io 
Rząd i  P a rtia  po lec iły  w yd aw n ic ­
tw o m  roz&zerzenie p lanów  w ydaw ­
niczych: jednorazowe nakłady dzieł 
k lasyków  będą się wahać w  g ra n i­
cach od 70 — 500 tys. egz.

Ten stale rosnący po tok w ydaw ­
n ic tw  lite ra tu ry  klasycznej p łyn ie  
także dzięki n iestrudzonej, żmudnej 
i  w ie lo le tn ie j p racy radzieckich h i­
s to ryków  lite ra tu ry  i  tekstologów, 
k tó rzy  s tu d iu ją  udostępnione przez 
Rew olucję  ta jne  a rch iw a carskie i 
p ryw a tne  zb iory rękopisów, odczy­
tu ją  i  uzgadnia ją w ie le  w a rian tów  
tekstow ych, oczyszczają je z na lecia­
łości i zniekształceń cenzury itp . W 
ten  sposób zebrano m a te ria ły  tek&to- 
logiczne do w ydań G ribo jedow a, B ie­
lińsk iego , Dobrolubowa, Czerny- 
szewskiego, Szczedrina, L. To łsto ja  i 
in . k lasyków  rosy jsk ie j prozy a rty ­
stycznej i publicystyczno - nauko­
w e j;  w  ten sposób powstało pom ni­
kow e w ydan ie u tw orów  Puszkina, 
w ydan ia  N iekrasowa itd .

T y lk o  w  n iezw ykle sprzy ja jących 
w a run kach  radzieckich, dzięki g i­
gantycznej p raktyce wydaw nicze j, 
m ogła powstać i rozw inąć s.ię teksto- 
logia, jako  specja lna nauka o meto­
dach stud iow ania  i  odtw arzania 
teks tu  lite rackiego. Pracę na jle p ­
szych radzieckich tekstologów cechu­
je  głęboka dociekliwość w  badaniu 
źródeł tekstowych. Dzięki tem u ra ­
dzieckie w ydan ia  k lasyków  rosy j­
sk ich  i św iatow ych sto ją  na wyso­
k im  poziom ie naukow ym  nieosiągal­
n ym  w  państwach kap ita lis tycznych.

Zainteresowanie d la  zagadnień 
teksto log icznych okazują w  Zw iązku 
R adzieckim  nie ty lk o  badacze lite ra ­
tu ry , pisarze i  w ydaw cy, ale i ogół 
czy te ln ikó w  —  m iłośn ików  lite ra tu ­
ry . Problem em  tym  za jm u je  s.ię rów ­
n ież prasa pa rty jna , k tó ra  czujną i  
tro s k liw ą  opieką otacza spraw y w y­
dawnicze (w ym ienię przykładow o 
a r ty k u ł „P ra w d y “  z 9.1. b.r. poświę­
cony k ry tyczne j analiz ie  p racy w y­
d a w n ic tw a  „S ow ie tsk i P isa tie l“ , oraz 
spraw ie  pracy w ydaw n icze j w  ogóle). 
O statn io 20 m aja b.r. „P raw da “  w  a r­
ty k u le  wstępnym  za ty tu łow anym : 
„O  wysoką ideowość w  pracy w y ­
d a w n ic tw !“  —  zajęła się sprawą 
przygotow ania tekstów  lite rack ich  
do d ruku . Jako p rzyk ład  z łe j pracy 
w ydaw ców  i teksto logów „P raw da “  
przytacza sprawę przygotow ania i  
redagowania w  Państwow ym  W y­
da w n ic tw ie  L ite ra tu ry  P iękne j i 
"W ydawnictw ie W ojskow ym  nowych 
w ydań  nieżyjącego już  w ybitnego 
poety radzieckiego Demiana Biedne­
go.

W  zbiorkach tych  —  pisze „P ra w ­
da“  — ...„popełniono samowolę w 
tra k to w a n iu  tekstów  poety, w skutek 
czego w ie le  jego w ierszy w yd ruko ­
wano ze zniekształceniam i, docho­
dzącym i w  n iek tó rych  wypadkach do 
lib e ra ln o  - burżuazyjnego fałszowa­
n ia  tekstów  poety. K o m p ila to r zbior­
ków , W. Reginin, okazał niesumien- 
ność w poruczonej mu pracy: w łą ­
czy ł do zb iorków  nie ostatnie wa­
r ia n ty  u tw orów , lecz wcześniejsze, 
w ye lim inow ane przez samego poetę 
—  nie uw zględnia jąc tego, że D. Bie­
dny popraw ia ł swoje u tw o ry , a w  
w ie lu  wypadkach w n iós ł do nich po­
p ra w k i pod w p ływ em  k ry ty k i par­
ty jn e j.“

W a rtyku le  „Językoznawstwo i l i ­
tera tu roznaw stw o na obecnym eta­
pie“  („Izw ie s tia “  z 14.V I. b.r.) prof. 
W inogradów  skonstatował, że nie ma 
jeszcze ostatecznie ustalonych teks­
tó w  wszystkich u tw orów  N iekraso­
wa, Turgeniewa, A Tołstoja, a np.

tekst „M a rtw y c h  dusz" zaw arty  w 
6-tym  tom ie akademickiego w ydan ia 
Gogola, w zbudził ty le  zastrzeżeń te­
kstologów, że nie dokonano jego 
przedruku w  m asowym  w ydan iu  Go­
gola. Zdaniem  W inogradowa całą 
pracę naukowo - badawczą w  tym  
k ie run ku , opracowanie zasad teks­
tologicznych, szkolenie kadr teksto­
logów w in n y  wziąć na siebie ins ty­
tu ty  lite raturoznaw cze A kadem ii 
N auk ZSRR.

Ws.zystkie te zagadnienia —  in te ­
resujące zarówno Akadem ię Nauk 
ZSRR, ja k  i akademie nauk po­
szczególnych rep ub lik  zw iązkowych, 
gdzie przygotow uje się do d ruku  
teksty k lasyków  lite ra tu r  narodów  
Zw iązku Radzieckiego —  m ają  być 
om awiane na w ie lk ie j kon fe renc ji 
naukow ej —  przew idzianej na jesień 
b.r. i poświęconej wyłącznie zagad­
nien iom  teksto log ii.

N iedawno dłuższy, w n ik liw y  a rty ­
ku ł o teksto log ii zam ieścili na ła ­
mach „L it ie ra tu rn e j G aziety“  (Nr. 85 
z lipca) trze j w y b itn i badacze lite ra ­
tu ry  — D. B łagoj, G. M akogonien- 
ko, W. M ejłach. T y tu ł a r ty k u łu : „O  
wzorowe w ydan ie k lasyków “ . Omó­
w iw szy .w ie lk ie  osiągnięcia teksto lo­
g ii radzieck ie j autorzy omawianego 
a rty k u łu  za trzym a li się nad sprawą 
po lem ik i teks.tologicznej, jaka rozgo­
rzała w okó ł w ydaw ania k lasyków , w  
szczególności w  spraw ie tekstów  Go­
gola. W  spraw ie ostatecznego usta le­
nia  tekstu „M a rtw y c h  dusz“  — w  
na jdrobn ie jszych szczegółach —  In ­
s ty tu t L ite ra tu ry  i Języka A kadem ii 
N auk ZSRR przeprow adził w  tym  
roku  specja lną naradę tekstologów.

W  okresie wzmożonego ruchu ju ­
b ileuszowych w yd aw n ic tw  u tw o rów  
w ie lk iego klasyka opub likow ano 
rów nież szereg recenzji i om ówień 
tekstologicznych: W  N-rze 5 „L it ie ra ­
tu rn e j G aziety“  (ze stycznia b.r.) uka­
zał się a rty k u ł A. S łonimskiego „O  
redakto rsk ie j sam owoli“ , poddający 
krytycznem u rozb io row i opub likow a­
ne jeszcze przed w o jną pierwsze to­
m y akadem ickiego w ydan ia  Gogola 
i ostrzegający przed przedrukow y­
waniem  tych tekstów  — nie jedno­
k ro tn ie  w a d liw ych  i wym agających 
nowego opracowania tekstologiczne- 
go — w m asowych wydan iach u tw o­
rów  Gogola.

W  poszukiw an iu przyczyn w ie lu  
niejasności i rozbieżności teksto lo­
gicznych B łago j, M akogonienko i 
M ejłach dochodzą w swoim  a rty k u ­
le do w niosku, że niedocenianie 
przez w ydaw n ic tw a znaczenia te­
ksto log ii spowodowało pozostawie­
nie tych spraw własnemu biegowi, 
pow ierzanie przygotowania tekstów  
osobom niepowołanym , postępują­
cym n iek iedy sam owolnie — z bra­
ku w łaściw e j kon tro li k ie row n icze j 
ze strony w ydaw n ic tw  — brak po­
w iązania pracy w ydaw n icze j z dzia­
ła lnością tekstologiczną ins ty tu tów  
A kadem ii Nauk. „Zagadnienie pra­
w id łow ości tekstów  k lasyków  nie 
jest p ryw a tną  sprawą k ilk u  specja­
lis tów , lecz bardzo ważną sprawą o 
znaczenie państwowym “  — czytamy 
w  om aw ianym  artyku le .

Ze strony tekstologów konieczna 
jest .... zdecydowana w a lka  z samo­
wolą redaktorską i  subiektyw izm em , 
wyjaśnien ie osta tn ie j w o li autora, 
ustalenie takiego tekstu utw oru, ja k i 
sam autor uważał za ostateczny.

JANUSZ MINKIEW ICZ

List do redakcji w sprawie dopisywań

Pytasz w ostatnim swym liście, 
Czy zdrowie mi dopisuje?
Ależ tak, tak, oczywiście!
Bardzo za pamięć dziękuję...

Tylko... nie tylko dziś zdrowie 
Tak dopisywać mi raczy,
Czynią to jeszcze panowie 
Z kadr etatowych dłubaczy...

Dopiszą i... sztuka leży. 
Przepadło. Nie ma ratunku! 
Inaczej niż, gdy kelnerzy 
Coś dopisują w rachunku...

Kelnerskich dopisywaczy 
Czeka protokół, milicja...
Z moim — na razie inaczej: 
Zrobić nie mogę im nic, ja!

Ach, niech w teatralnej centrali 
Taki nastanie porządek,
By tym, co dopisywali —■ 
Dopisał wreszcie rozsądek!.« '

Tu nie wystarcza zw yk ła  um ie ję t­
ność „czytan ia  trudnego charakteru  
pism a“ . Tekstologow i potrzebne jest 
wszechstronne wyposażenie metodo­
logiczne, potrzebna — znajomość 1 
orien tac ja  we w szystkich szczegółach 
b io g ra fii i  twórczości pisarza, po­
trzebna — um iejętność w n ika n ia  w  
jego pom ysły i  zam ierzenia twórcze. 
Jednym  słowem — tekstolog w in ien  
być nie w ąskim , zasklepionym  spe­
c ja lis tą , ale wszechstronnie w y ­
kształconym  badaczem lite ra tu ry  — 
m arksistą“ .

Celem szkolenia kad r tekstologów 
Akadem ia N auk przystąp i do w yda­
nia  specja lnych książek i podręczni­
ków, poszczególne w ydaw n ic tw a o- 
pracow ują  już  in s tru kc je  tekstolo- 
giczne. Zdaniem  autorów  a r ty k u łu  
naukową pracę tekstologiczną nale­
ży skup ić w  w yd aw n ic tw ie  Akade­
m ii N auk i  Państwowym  W ydaw n i­
ctw ie  L ite ra tu ry  P iękne j, powołanym  
do wydaw ania k lasyków. W szystkie 
inne w ydaw n ic tw a będą posługiwać 
się tym  ustalonym , je dn o litym  tek­
stem.

Jak usta lić  ten tekst? „Z a  auten­
tyczny tekst au to rsk i — piszą znako­
m ic i specja liści — zasadniczo należy 
uważać tekst w ydan ia ostatniego za 
życia pisarza, w ydania dokonanego

za wiedzą autora i  z jego osobistym 
udziałem.

Lecz tekstu... tego nie należy od­
twarzać mechanicznie. B yna jm n ie j 
nie każdy tekst w ydan ia  ostatniego 
za życia pisarza — można uważać za 
au to ry ta tyw ny, ponieważ w  w ydan iu  
tak im  jest m ogły zniekształcić po­
p ra w k i cenzury, zm iany wprowadzo­
ne przez osoby trzecie, różnego ro­
dzaju błędy i  o m y łk i“ .

W wypadkach tzw. autocenzury to  
jest zm ian poczynionych w  tekście 
p ie rw o tnym  przez samego autora ze 
względów cenzura lnych — teksto lo- 
dzy od tw arza ją  tekst p ie rw o tny —i 
jeś li się zachował i można udowod­
nić, że autor dokonał zm ian je d  y- 
n i e z uwagi na cenzurę. A uto rzy a r­
ty k u łu  jako przyk ład takiego roz­
w iązan ia tekstologicznego podają 
znaną „B a jkę  o g o rliw ym  naczelni­
k u “  ze „W spółczesnej id y l l i“  Szcze­
drina. W utworze tym  radzieccy ba­
dacze tekstów  o d tw o rzy li zachowany, 
lecz opuszczony przez znakomitego 
satyryka ze względów cenzuralnych 
u ryw ek o „zak ryc iu  A m e ry k i“ , cyto­
w any przez Józefa S ta lina  w  h is to ­
rycznym  „Referacie o pro jękc ie  kon ­
s ty tu c ji“ .

N ie trzeba tłum aczyć, ja k ie  znacze­
nie dyskusje radzieckie o ideowości 
w  pracy w yd aw n ic tw  m ają dla na­
szych in s ty tu c ji, wydających pełne 
m onum entalne w ydania M ic k ie w i­
cza, Słowackiego, S ienkiew icza, P ru­
sa, Orzeszkowej, K onopn ick ie j i Że­
romskiego. W arto, żeby w ydaw cy 
polscy, nasi h is to rycy i k ry tycy  lite ­
raccy b liże j zapoznali się ze wska­
zów kam i radzieck ie j dyskusji.

Sp .

Reżyser tłumaczonej przez J. P rut-  
kowskiego i  n iżej podpisanego ko­
m ed ii  A. Tokajewa „ K onkurenc i“  
w y k ry ł ,  iż w  przysłanym mu przez 
Centra lny  Zarząd T  O .F -u  egzem­
plarzu znajduje się sporo nie is tn ie ją­
cych w  oryginale kwesti i.

Z KRAJU
ROCZNY KURS W IE D Z Y  O ZSRR

organizuje w  roku  akademickim  
1952/53 Ins ty tu t  Polsko - Radziecki. 
Studia, k tórych celem jest kształce­
nie kadr przyszłych naukowców, bę­
dą prowadzone w  czterech działach: 
l i te ra tury ,  języka, h is tor i i  oraz k u l ­
tury. Na kurs uczęszczać będą absol­
wenci studiów wyższych I  stopnia 
oraz absolwenci szkół artystycznych.
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dał podczas 19-dniowego tournee po 
Polsce Ura lsk i Zespół Pieśni i  Tańca. 
Występy zespołu odbywały się nie 
ty lko  w w ie lk ich  ośrodkach przemy­
słowych, ale i  w mniejszych miastach
— Bia łymstoku, Olsztynie, Często­
chowie, Sosnowcu, P io trkow ie  i in. 
Jednym z ostatnich koncertów był 
występ dla radzieckich budowniczych 
Pałacu K u l tu ry  i N auk i Na występ  
ten robotnicy radzieccy zaprosil i ro­
botników budowlanych z MDM-u,  
Muranowa i  innych budow l i

Na konferencji prasowej k ie row­
n ik  artystyczny zespołu, L. Christian- 
sen, opowiedział o metodzie pracy  
twórczej zespołu, którego zadaniem 
jest reprezentowanie sztuki ludowej 
regionu uralskiego 15-osobowa gru­
pa twórcza zespołu, opracowuje re­
pertuar chóru i zespołu, zachowując 
jednak p ierwotny ludowy charakter  
pieśni i  tańców Repertuar wzboga­
cany jest przez samorodną tw ó r ­
czość członków zespołu i  twórców  
ludowych, m. in.: kobie ty  - górnika  
K luszn ikow e j, kołchoźnicy Kostro- 
miny, kom ba jn ie rk i Mikusziny, ro ­
botnika Krutskiego.

O swych wrażeniach z pobytu  w 
Polsce opowiedział na konferencji  
k ie row n ik  muzyczny zespołu P. Ro- 
dygin, k tó ry  jako żołnierz A rm i i  
Radzieckiej walczył o wyzwolenie  
Polski i był ranny nad Odrą.

GRUPA IN T E L E K T U A L IS T Ó W  
W ŁO S K IC H

która przyby ła do Polski na zapro­
szenie PKO P  — zwieęlza obecnie 
miasta i  ośrodki przemysłowe nasze­
go kraju.

W  SZEŚCIU W IE L K IC H  
K O NCE R TA C H CH O P INO W S K IC H

które odbędą się podczas dorocznego 
Fest iwa lu Chopinowskiego w Dusz­
nikach - Zdroju, wezmą udział m. in.: 
Z Drzewiecki,  Z Szymanowicz, B ■ 
Hesse - Bukowska, M. Drewniaków-  
na, K. W iłkom irsk i,  P. Łoboz i  J. Le- 
feld. W inauguracyjnym koncercie 
wystąpią w  mis torycznej sali Chopi­
na: senior pian istów polskich —  
pro f  Z. Drzewiecki i  M. Drewnia-  
kówna.

W  D A W N E J H ISTORYCZNEJ  
S IE D Z IB IE  P IA S TÓ W  Ś LĄ S K IC H

—  zabytkowym  zamku w  Oławie za­
kończono prace przygotowacze do 
odbudowy. W zamku, będącym przez 
długie w iek i  ogniskiem k u l tu ry  po l­
sk ie j na ziemi o ławsk ie j —  znajdzie 
pomieszczenie Pow ia towy Dom K u l ­
tury. Odbudowany zamek zostanie 
oddany do użytku  w  r. 1953.

P O NA D 600 M ŁO D Y C H
A R T Y S T Ó W -A M A T O R Ó W

z całego k ra ju  wzięło udzia ł w  cen­
tra lnych  elim inacjach kandydatów  
do Reprezentacyjnego Zespołu Pieś­
n i  i  Tańca Zw. Zawodowych. Człon­

kowie tego wyłonionego w  w y n iku  
konkursu 150-osobowego zespołu o- 
bejmującego chór, balet i  orkiestrę,  
będą kształcić się w  ośrodku szkole­
n iowym  w  Skolimowie pod Warsza­
wą.

DO I  M IĘDZYNARO DO W EGO  
KO N K U R S U  SKRZYPCOWEGO  

IM. H. W IE N IA W S K IE G O

przygotowują się w  specja lnym o- 
środku szkoleniowym młodzi skrzyp­
kowie polscy, wy łon ien i niedawno w  
ogólnokra jowych elim inacjach Min. 
K u l tu ry  i Sztuk i w Łagowie. Pozo­
stają tam pod opieką specjalnei ko­
m is j i  pedagogicznej, na k tó re j czele 
stoi prof.  W ito ld Wroński.

ZA GRANICĄ
„W SZYSCY Ś W IA D O M I I  UC ZC IW I  
PRAC O W NICY F IL M U  PO W IN N I  

STAĆ SIĘ B O J O W N IK A M I  
SPRA  WY POKOJU;

apelujemy więc do wszystkich ucz­
ciwych pracowników f i lm u  na całej 
k u l i  ziemskiej: zwalczajcie tych, k tó­
rzy nadużywają sztuki przeciwko ży­
ciu! W swojej sztuce dawajc ie w y ­
raz dążeniom narodów do szczęścia 
ludzkiego, do radości, wolności i  
pokoju! Przy pomocy swojej sztuki  
prowadźcie narody do przy jaźn i i  do 
wzajemnej współpracy!...“  — tak koń­
czy się odezwa do pracowników f i l ­
mu całego świata, uchwalona na w ie­
cu uczestników Festiwalu w  Karlo-  
vych  V arach.

W P R Z E K Ł A D Z IE  NA JĘ Z Y K  
B IA Ł O R U S K I

ukazały się w  n-rze 5 białoruskiego 
czasopisma literackiego „P o łym ia"  
wiersze Broniewskiego, Iwaszk iew i­
cza, Tuwima, Ważyka, Woroszyl­
skiego i  in  oraz jedna z nowel Wy- ■ 
godzkiego. Czasopismo „B ie łarus ja“  
zamieściło a r ty k u ł  W. Kozłowskiego  
pt. „ Rozkwit l i te ra tu ry  polskie j“ , w  
k tó rym  autor omawia twórczość czo­
łowych pisarzy Polski Ludowej.

W 62 ROCZNCĘ UR OD ZIN  
E R IC K A  W E IN E R TA

wybitnego niemieckiego poety i  bo­
jown ika  o pokój. Anna Seghers, Ste­
fan  Hermlin , Hans Marchwitza i  
L u dw ig  Renn przesłali mu w  im ie­
n iu  pisarzy niemieckich depeszę z 
serdecznymi pozdrowieniami.

NA  X V  O L IM P IA D Ę  
W H E L S IN K A C H

nadesłano łącznie 70 prac z dziedziny 
malarstwa i grafik i,  36 rzeźb, 24 p ra ­
ce architektoniczne, 22 u tw o ry  l i te ­
rackie i  24 u tw o ry  muzyczne o te­
matyce sportowej Każde państwo  
mogło być reprezentowane ty lko  
przez 3 prace w każdej z wym ien io­
nych wyże j dziedzin sztuki.

N A  TEGO RO CZNYM  ZJEŻDZ1E  
POETÓW  I  ARTYSTÓ W  W A L I I

1600 uczestników zjazdu podpisało 
apel światowej Rady Pokoju.

F IL M  P O L S K I „P O K Ó J Z W Y C IĘ Ż Y “

będzie wyśw ie t lany  w  F i la de l f i i  i  w  
Stanie Pensylwania. Stanowa Ra­
da cenzorów f i lm owych, k tóra po­
czątkowo odmówiła zgody na wyś­
w iet lan ie  f i lm u, by ła zmuszona 
zmienić decyzję wskutek stanowcze­
go protestu amerykańskie j P a r t i i  
Postępowej i  Stowarzyszenia Obro­
ny  Praw Obywatelskich.

Rys. W. Borowczyk

PZ/W
(ici

„S U M IE N IE  N A S Z Y C H  C ZA S Ó W «

F ra n ç o is  M aufriac, cz łon e k  A k a d e m ii 
F ra n c u s k ie j,  znany  p isa rz  k a to lic k i,  na­
z y w a n y  je s t ...przez sw y c h  p rz y ja c ió ł 
„s u m ie n ie m  naszych cz*asów“  W a rto  
w ię c  za cy to w a ć , co to  „s u m ie n ie  na ­
szych czasów " sądzi o hań b ie  naszych 
czasów , o w o jn ie  b a k te r io lo g ic z n e j na 
K o re i.

,,C zy n ie  w s zys tko  nam  je d n o  — w o ­
bec o k ro p n o ś c i do ja k ic h  d o sz liśm y  — 
czy u żyw a  się ta k ie j czy in n e j b ro n i?  
— pisze M a u ria c  w  a r ty k u le  o p u b lik o ­
w a n y m  n ie d a w n o  w ,,Le F ig a ro "  M a u ­
r ia c  ma tu  na m y ś li w o jn ę  b a k te r io lo ­
g iczną , co w y n ik a  z da lszych  s łów  a r ty ­
k u łu .

S łu c h a jm y  d a le j, ja k i  je s t s tosunek 
tego  c h rz e ś c ija n in a  i w o ju ją c e g o  k a to ­
l ik a  do p o tw o rn o ś c i w o jn y  b a k ie r io lo -  
g ic z n e j.

„P ra w d ą  jes t, że s u m ie n ie  lu d z k ie  
s łabo  re a g u je  na te  m asow e m o rd y . 
W o jn a  to ta ln a  ma swe p ra w a , a p ie rw ­
sze z n ich  w ym ag a  w ła ś n ie  m a s a k ry  
n ie w in n y c h ...  O św iadczam  tu ta j  p r z y ja ­
c ie lo w i, k tó ry  p rz e d ło ż y ł m i d o k u m e n ty  
o w o jn ie  b a k te r io lo g ic z n e j z p rośbą  o 
w y p o w ie d z e n ie  m e j o p in i i :  d o sz liśm y  do 
tego . że ta k im i d ro b n o s tk a m i n ie  m o­
że m y się  p rz e jm o w a ć ... '4

F ra n ço is  M a u ria c  ma p ię k n ą  pos ia ­
d łość z iem ską , gdzie  spędza u p a ln e  d n i 
la ta  i gdz ie  w  s p o k o ju  i  c iszy oddaw ać 
się może s w y m  w z n io s ły m  ro z m y ś la ­
n io m . N ie  w ą tp i on, że ludność K o re i 
d z ie s ią tko w a n a  je s t z a ra z k a m i ty fu s u  i 
c h o le ry , że k o b ie ty  i  d z ie c i g in ą  w  
s tra s z liw y c h  c ie rp ie n ia c h  pod b om b a m i 
n a p a lm o w y m i. — T a k ie  je s t b o w ie m  — 
zd an ie m  pana M a u ria c a  — nacze lne  
p ra w o  w o jn y  to ta ln e j, p rz e c iw k o  k tó re j 
„ s u m ie n ie  naszych cza sów ", s u m ie n ie  
w o ju ją c e g o  k a to lik a , b y n a jm n ie j się n ie  
b u n tu je ...

( j.  cz.)

A K T O R K A  I  N A U K O W IE C
( „ T im e " )

„ Id e a liz o w a n ie  m ę żczyzny  je s t d la  
m n ie  b io lo g ic z n ą  k o n ie c z n o ś c ią "  — 
o św ia d czy ła  Y vo n ne  de C a rlo , a k to rk a  
z H o lly w o o d . J e j w y b ó r  to  A lb e r t  E in ­
s te in , p o n ie w a ż : „ b y łb y  id e a ln y m  to ­
w a rzysze m  w  p o d ró ży  n aw e t na k s ię ­
ż y c : zawsze w ie d z ia łb y  d o k ła d n ie  gdzie  
le s te ś m y " .

<g. b il.)

R O M M E L  — A N G L IK  H O N O R IS  
C A U S A

Z g o d n ie  z „d u c h e m  cza su " w y p ro d u ­
k o w a n y  zosta ł w  H o lly w o o d  f i lm  s ła ­
w ią c y  pana m a rsza łka  R o m m la  W ra ­
m ach  p la n u  M a rs h a lla  o b rz y d liw y  ten 
k ic z , o b o k  d z ie s ią tk a  je m u  p od o b nych , 
n a rz u c o n y  zos ta ł Z a ch o d o w i. M u s ia ła  go 
ró w n ie ż  p rz e łk n ą ć  „n e u t ra ln a "  S z w a j­
ca ria . C hoć S z w a jc a rz y , k tó rz y  jedzą  
n ie m a ło  m a ją  tw a rd e  ż o łą d k i, ty m  ra ­
zem  p ig u ła  ro m m lo w s k a  s tanę ła  im  je d ­
n a k  ko śc ią  w g a rd le  O to  co pisze je ­
den  z c z o ło w ych  d z ie n n ik ó w  s z w a jc a r­
s k ic h :

„ F i lm o w y  R om m e l a k to ra  Jam esa M a ­
sona w y g lą d a  ja k  ud rę czo n a  m a r io n e t­
k a ; a u to rz y  scenariusza  s ta ra li się p o ­
kazać, że ty lk o  pod w p ły w e m  ja k ie g o ś  
m u su  z e w n ę trzn e g o  R om m e l b y ł o f ic e ­
re m  d ia b ła . W  w e rs j i  a m e ry k a ń s k ie j 
R o m m e l to  za w o d o w y  b o h a te r, k tó r y  
m ia ł je d n e g o  ty lk o  pecha : n ie  u ro d z ił  
się A n g lik ie m . N a jb a rd z ie j c h a ra k te ry ­
s tyczn a  je s t scena n a s tę p u ją c a : ja k iś  
„d o b ry  N ie m ie c "  z a k lin a  R om m la , b y  
n ie  s łu c h a ł z b ro d n ic z y c h  ro z k a z ó w  H i­
t le ra  i  w  re z u lta c ie  pan g e n e ra ł pod 
w p ły w e m  te j ro z m o w y  d a je  hasło  do 
o d w ro tu  Coś tu  w  ty m  ra c h u n k u  się 
n ie  zgadza. F i lm  a m e ry k a ń s k i t r a k tu ­
je  R o m m la  ja k o  w ie lk ie g o  g en e ra ła , 
a le  n ie  u w z g lę d n ia  zu p e łn ie , że b y ł  to  
g e n e ra ł n ie m ie c k i.  A u to rz y  sce-

Redaguje Zespół. 
ITren umera ta

n a riu s z a  z a p o m n ie li c h y b a  ś w ia d o m ie  o 
ty m . że R o m m e l w a l.czy ł o z w y c ię s tw o  
N ie m ie c  i s ta ł na s t ra ż y , tzw  „n ie m ie c ­
k ie g o  m o ra le “ . M oże w sensie id e o lo ­
g ic z n y m  R om m e l n ie  b y ł  n a ro d o w y m  
s o c ja lis tą , ale b y ł bezsp rzeczn ie  zacie ­
k ły m  n a c jo n a lis tą  S p raw a  N ie m ie c  to  
znaczy sp raw a  p o d b o ju  ś w ia ta  przez 
N ie m c y  n ie  da się o d d z ie lić  o d  jeg o  
osoby . .

N ie  w o ln o  b y ło  m ia n o w a ć  n ie m ie c k ie ­
go g en e ra ła  A n g lik ie m  h o n o r is  causa. 
L e p ie j b y ło  z o s ta w ić  tego „b o h a te ra * 
w  s p o k o ju  n iż  w te n  sposób fa łszow ać 
h is to r ię  i p ro w o k o w a ć  e u ro p e js k ą  p u ­
b lic z n o ś ć ".

<fr.)

A M E R Y K A Ń S K I O P T Y M IZ M
( „ T im e " )

M ie s z k a n ie c  m ia s ta  S e a ttle , 3 9 -le tn l 
Jam es E D an ie ls , o ś w ia d c z y ł z p e łn y m  
n a d z ie i o p ty m iz m e m , „G d z ie ś  na św ię ­
c ie  ż y je  d z ie w czyn a , d la  m n ie  p rzezna ­
czona: szukam  je j  i zn a jd ę  ją ! "  D n:a  
tego pan  D a n ie ls  ro z w ió d ł się w ła ś n ie  
po raz c z te rn a s ty .

(g. b il.)

H IS T O R IA  P E W N E J  B R O S Z U R K I
(Les L e t tre s  Françaises)

W  m a rc u  b r, w  U NESC O  w y d a n o  b ro ­
szu rę  p o p u la rn o -n a u k o w ą  p t. „C o  to  
je s t rasa?*' (O n ie p rz e w id z ia n y m  e fe k ­
c ie  tego w v d a w n ic tw a  p is a liś m y  W 
„N o w e j K u ltu rz e " ) .

J a k  w s z y s tk ie  w y d a w n ic tw a  U N E S C O  
b roszu ra  ta rozesłana  zosta ła  p rzed  roz­
p o w sze ch n ie n ie m  p ra c o w n ik o m  S e k re ta ­
r ia tu  I cóż m ożna b y ło  p rze czy ta ć  uf 
je d n y m  z ro z d z ia łó w  te j p ra c y , z a ty tu ­
ło w a n y m  „C z y  is tn ie je  rasa w yższa? "

„W  czasie  p ie rw s z e j w o jn y  ś w ia to w e j 
na cza rn ych  re k ru ta c h  z p ó łn o c n y c h  
s ta n ó w  U S A  p rze p ro w a d zo n o  sze ieg  
„ te s tó w " ;  re z u lta ty  o k a z a ły  się  lep -ze  
n iż  re z u lta ty  badań re k ru tó w  b ia ły c h  ze 
s ta n ó w  p o łu d n io w y c h "  (s tr . 58).

T o  w y s ta rc z y ło , aby  d y re k to r  D e p a r­
ta m e n tu  In fo rm a c ji  U NESC O , w e zw a n y  
zosta ł do W a szyn g to nu , gdz ie :

1) ośw ia d czon o  m u  że w  S tanach  
Z je d n o c z o n y c h  za g a d n ie n ie  rasow e 
„ k s z ta ł tu je  się n ie s te ly  z u p e łn ie  in a ­
c z e j"  n iż  to  s u g e ru je  b ro szu ra  U N E ­
SCO;

2) p rz y p o m n ia n o  m u , na w y p a d e k  
g d y b y  o ty m  za p o m n ia ł, że n a jw ię k s z e  
su bsyd ia  na rzecz U NESC O  łożą  S ta n y  
Z je d n o czo n e ;

3) i  na k o n ie c  d o ra d zo no  m u , żeby 
się  nad  ty m  w s z y s tk im  p ow a żn ie  zasta­
n o w ił.

D y re k to r  ó w  n ie  m u s ia ł s ię  n a w e t 
d łu g o  za s ta n aw iać  W ró c ił do  P a ryża  i  
w y s ła ł n a s tę p u ją ce  p ism o  o b ie g o w e :

„P a ry ż , 6 m a ja  1952
T łu m a c z o n e  z a n g ie lsk ie g o .
Z a s ięg : w e d łu g  ro z d z ie ln ik a .
O R G A N IZ A C J A  N A R O D Ó W  Z JE D N O ­

C Z O N Y C H  D L A  S P R A W  O ŚW IATY*. 
N A U K I  I  K U L T U R Y

D o w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  S e k re ta ria tu »  
k tó rz y  o trz y m a li egze m p la rze  okazow e  
b ro s z u ry  p t, ,,Co to  je s t rasa?"

D n ia  l k w ie tn ia  b r, o trz y m a ł pan  je ­
d en  e gze m p la rz  o k a z o w y  b ro s z u ry  p t. 
„C o  to  jest. rasa?*' w raz  z za w ia d o m ie ­
n ie m , że b roszu ra  ta zo s tan ie  p rzezna­
czona do ro zp o w sze ch n ie n ia  w  d n iu  15 
m a ja  b r. P o n ie w aż  te rm in  te n  u le g ł 
z m ia n ie , je s t  pan p roszo n y  o odes łan ie  
sw ego egzem p la rza  do  w y d z ia łu  D o k u ­
m e n tó w  i P u b lik a c ji  (p o k . n r  1). We 
w ła ś c iw y m  czasie będzie  pa ri p o in fo r ­
m o w a n y  o n o w y m  te rm in ie  ro zpo ­
w szech n ien ia  b ro s z u ry " .

P ro s te , p raw d a ?  T y lk o  po  co je ź d z ić  
do W a szyn g to nu , s k o ro  m ożna b y ło  to  
w s z y s tk o  z a ła tw ić  te le fo n ic z n ie ?
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